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O tw arcie n o w e g o  p o łą cz en ia  
m iędzy Polską i Szw ecją

SZCZECIN. D nia 20 bm. k o le jn i­
ctw o polskie na Z iem iach O dzyska 
nych św ięciło now y sukces W r a ­
m ach  in tensyw nej odbudow y p o rtu  
szczecińskiego odbyło się na n a b rz e ­
żu w schodnim  koło Św inoujścia u ro ­
czyste o tw arc ie  now ej lin ii kom un i­
k acy jn e j O dra — T relleborg , łą ­
czącej za pośrednictw em  te ry  (pro­
m u  m orskiego) P o lskę i k ra je  E u ro ­
py  Ś rodkow ej i P o łudniow ej z k ra  
jam i Skandynaw sk im i .

W dow ód uznan ia  d la  zasług po­
łożonych przy odbudow ie lin ii ko ­
le jow ych  i dw orca - p rzystan i, w ice­
m in is te r  B alicki udekorow ał Z łoty­
m i K rzyżam i Z asiugi inż. inż.: B ro­
n is ław a  Zenowicza. Zdzisław a J e ­
ziersk iego  oraz W ładysław a N aro l- 
skiego. S reb rnym i K rzyżam i Z asłu ­
gi odznaczeni zostali inż. Ja n  M atra  
szek  oraz tech n ik  A lojzy P rzyby lsk i. 
B rązow e K rzyże Z asługi o trzy m rh  
ob. ob.: S tefan  P y rzyńsk i i Józef 
Korcz. R obotnikom  R om anow i N oc­
kow i i L ucjanow i B rodzińsk iem u za

służonym  przy odbudow ie inż. P rze  
n icki w ręczył pam iątkow e upom inki.

Po pośw ięceniu  u rząd ze r* tech n icz ­
nych p rzystan i w icem in is te r inż. 
Balicki przez sym boliczne przecięcie 
w stęg i o tw orzy ł u rządzen ie  ruchu . 
W tym  m om encie do p rzystan i z a ­
winą* szw edzki p rom  kolejow y ,.S tar 
k e ‘‘, k tó ry  rozpoczął reg u la rn ą  k o ­
m unikację . P rom  ten  przyw iózł 4 
w agony z czego dw a pasażerskie.

D otychczas kom unikacja  m iedzy 
Polska a Szw ecją odbyw ała się za 
pośredn ic tw em  p o rtu  w  G dyni. No­
w a lin ia  O dra — T re llebo rg  sk raca 
czas p rze jazdu  m iędzy P o lską  a 
Szw ecją o 10 godz., co um ożliw i p o d ­
w ojen ie  przew ozów, O w ielk im  zna 
czeniu lin ii O dra — T rellebo rg  i za ­
in te resow an iu  kom un ikac ją  tran zy tc  
w ą przez Polskę, św iadczy w ym ow ­
nie fa k t przybycia na  uroczystość 
o tw arc ia  now ej lin ii licznych p rzed ­
staw icieli zagran icznych  ze Szw ecji, 
Czechos’ow acji, D anii i N orwegii.

Z ak oń czen ie  konkursu  w stęp n eg o  
na n o w e  g o d ło  p a ń stw o w e

D nia 10 w rześn ia  ub. roku  Min. 
K u ltu ry  i Sztuk i (d ep a rtam en t P la ­
styki) w  porozum ieniu  z P rezyd ium  
R ady  M inistrów , Min. O św iaty  i Z a­
rz ą d  Gł. Zw. Pol. A rt. P las ty k ó w  o- 
głosiło w stępny  kon k u rs  pow szechny 
n a  Godło P aństw ow e. N a konkurs , 
k tó ry  został zam kn ię ty  15 stycznia 
br., nadesłano  ogółem  110 prac.

Sąd  konkursow y’ odbył szereg po­
siedzeń, na  k tó rych  stw ierdz ił ogól­
ny, w ysoki poziom  nadesłanych  p ro ­
jek tó w  i duży w k ład  p racy  ze s tro ­
n y  uczestn ików  konku rsu . Mimo, że 
k o n k u rs  ogłoszony został, ja k o  w stęp  
ny, koncepcje  szeregu nadesłanych  
p ra c  uznano  za b liskie ostatecznej 
fo rm y godła państw ow ego.

W w yniku  osta ecznej e lim inacji 
sąd  konku rsow y  postanow ił 1-ej na­
grody n ie  przyznaw ać, a łączną Su­
m ę n ag ród  podzielić pom iędzy dw ie 
nagrody  d rug ie  i jed n ą  trzecią.

D wie rów norzędne d rug ie  nagrody 
po 300 tys. zł. p rzyznane za p racę  o- 
p a trzoną  godłem  „B -2“, k tó re j au to ­
ram i są M ichał B ylina i F irm in  
B andte  z W arszaw y oraz  za p racę  
K azim ierza K no the  z K atow ic (go­
dło „Ziem ow it").

T rzecią nagrodę w  w ysokości 200 
tys. zł. p rzyznano  za p racę  zbiorow ą 
Z ygm unta K am ińs’4  ego, E dm unda 
•Johna i F r. H abdasa  (godło: „Sw a- 
róg“).

W yróżniono poza tym  10 prac, k tó  
re zostały  zakupione przez Min. K ul­
tu ry  i Sztuki. P ierw sze w yróżnienie 
(100 tys. zł.) zdobyła p raca , opatrzo ­
na godłem  „G niezno", k tó re j au to ra ­
m i są: T adeusz S tu lg ińsk i, W itold 
C hom icz i W iesław  Z arzycki z K ra ­
kow a.

O tw arcie  w ystaw y  p rac  nadesła ­
nych na konkurs odbędzie się w sie­
dzibie SA RP, w czw artek , dn ia  26 
bm. o godzinie 10.

Kryzys rządowy w  Czechosłowacji
P artie  p raw icow e w yco fa ły , się  z gabinetu

Sesja Rady  
Społeczno-Gospodarczej ONZ

S k V ? '  S B S S P  - 4; :V-‘VXy>V-«:
; J*te >¥

■- • ”  ■■ '
- Jiilk

i

^ - : 1
• . . v ' : - .  ■ :: - ■ /" t e

• a. * y
, r■ /«<■■ j ' , v;
Sm*. ' - i V-

. , , :ś i 
■- - W  •

i-i., •-... - ‘ *Z :
... i . ' \? f  ‘ „ < -

A - * / H *
/  - ffe > -m

T o w . am b. O skar  L ange ,  de lega t  p o ls k i  d o  R a d y  S p o łe c z n o -G o s p o d a r ­
c z e j  O N Z ,  w  r o z m o w ie  z  d e le g a te m  b r y t y j s k im  P h il l ip s 'em  i d e lega tem  
f r a n c u s k im  B oris 'em  w ku lu a ra ch  O N Z  w  L a k e  Su ccess  p o d  N o w y m

Jo rk ie m .

A nglosasi sabotu ją  postanow ien ia  
o dem ilitaryzacji N iem iec

S ocja liści są za utrzym aniem  
Frontu N arod ow ego  aż do w y b orów

Oczekiwany od dłuższego czasu kryzys rządowy w 
Czechosłowacji rozpoczął się wczoraj. Stronnictwa, sta­
nowiące prawe skrzydło F ron lu  Narodowego: narodowi 
socjaliści, ludowcy (klerykali) i słowacka partia chrześci- 
jańsko-demokratyczna, wycofały swoich przedstawicieli z 
rządu. Gabinet podał się do dymisji.

W kołach politycznych Pragi utrzymuje się, że prez, 
Benesz powierzył misję utworzenia nowego rządu dotych­
czasowemu prem ierowi, Kle m entowi Gottwaldowi.

PRAGA (PAP). — W  piątek, 20 
bm. m inistrowie, należący do czes­
kiej partii narodow o . socjalistycznej, 
czeskiej partii ludow ej i słowackiego 
stronnictw a dem okratycznego, podali 
się do dymisji.

Prezydent Benesz przyjął prem iera 
Gottwalda, m inistra spraw  w ew nętrz­
nych Noska, ministra obrony narodo­
wej gen. Svobodę oraz przedstaw ić.e- 
1; wszy-stkich partii politycznych.

PRAGA (PAP). <— Prezydium cze­
chosłowackiej partii socjał _ dem okra 
tycznej ogłosiło kom unikat, w k tó ­
rym w ypowiada się przeciwko koncep 
cji utw orzenia na okres w yborów 
„rządu fachowców". Partia socjał - 
dem okratyczna w skazała równocześ_ 
nie na konieczność utrzym ania Fron­
tu N arodowego do wyborów.

PRAGA (PAP). — W  kołach poli­
tycznych utrzym uje się, że prez. Be­
nesz pow ierzył dotychczasowem u pre­
mierowi E lem entow i G ottwaldowi (ko 
munista) m isję utw orzenia nowego 
rządu czechosłowackiego.

Polska  d e l e g a c j a  
h a n d l o w a
p rzyb yła  d o  M o s k w y

M OSKW A (PAP) — W p ią tek  przy­
była do stolicy ZSRR polska delega­
cja hand low a z tow . w icem in istrem  
Przem ysłu  i H and lu  dr. L udw ikiem  
G rosfeldem  na czele. D elegacja m a 
zaw rzeć u k ład  hand low y  na  rok 
bieżący w  ram ach  5 -le tn ie j um ow y 
hand low ej m iędzy P olską a Zw. R a­
dzieckim.

Form p p om ocy  p olsk iej  
dla  D em okratycznej G recji

?y..:

Przedstaw iciel SAP zwrócił się do 
wiceprzew odniczącego Kom itetu P o ­
mocy Dem okratycznej Grecji, tow. 
posła Tadeusza Ćwika, z prośbą o in 
formacje, dotyczące pomocy Polski 
dla narodu greckiego.

— K om ite t Pomoc;- D em okratycz­
n e j G recji — m ów i poseł Ć w ik — 
pow sta ł z in ic ja tyw y  grupy  posłów  
do Sejm u, działaczy społecznych, nau 
kow ców , pisarzy i a rty stów , celem
zorganizow ania pom ocy m ate ria ln e j 
i poparc ia  m oralnego  d la  w alczącego 
n a ro d u  greckiego.

— Pom oc ta może być udzielona w 
fo rm ie  akcji zbiórkow ej na zakup  
żyw ności, lekarstw , m leka  skonden­
sow anego d la  dzieci greckich , na u- 
fu ndow an ie  urządzeń  san ita rn y ch , na 
zakup  oc zieży d la  zniszczonego przez 
rodzim ą reak c ję  i obce siły in te rw en
cy jne  ludu greckiego. ,

P rzy  om aw ian iu  form  pomocy dla 
D em okratycznej G recji chcę być ści­
sły i p rag n ę  w sposób kategoryczny 
odpow iedzieć przy  tej okazji pa py ­
tan ia , s .aw ian e  nam  przez różnych 
ludzi, czy K om itet Pom ocy Dem o­
k ra ty czn e j G recji p rzew iduje w erbu 
nek  ochotników  polskich dla Dem o­
k ra ty czn e j A rm ii G reckiej.

Z ag łęb ie  Saarjj zosta ło  gospodarczo  
w łą c z o n e  do Francji

Przedstaw iciele w ładz w ojskow ych, amerykańskich i angielskich  
sprzeciwili się dokonaniu inspekcji portów Bizonii przez komisję 
czterech mocarstw okupujących Niem cy. Jednocześnie delegat ra­
dziecki w Sojuszniczej Komisji Kontroli w  Berlinie stwierdził, że m o­
carstwa zachodnie nie wykonały postanowień o dem ilitaryzacji N ie­
miec.

K om itet Pom ocy . D em okratycznej 
G recji n ie staw ia przed sobą akcji 
w erbunkow ej i n ie p rzew idu je  tak ie j 
akcji, tak  jak  nie zam ierza je j żadna 
organ izacja  w Polsce.

N a Ziem i G reck ie j p rzep ro w ad za­
na je s t p róba u ja rzm ien ia  n a rodu  
greckiego w  in teresach  tych  sam ych 
sił m iędzynarodow ych, k tó re  usiłu ją  
u trzym ać ogniska faszyzm u w  E u ro ­
pie. S iły te  od czasu do czasu a ta k u ­
ją nasze gran ice  zachodnie, p róbu ją  
u torow ać d rogę neofaszyzm ow i we 
F ran c ji i są w rogam i pokoju.

W alk przeciw ko tym  żywiołom, 
k ierow anym  dziś przez im peria li­
stycznych po lityków  am erykańsk ich , 
p row adzona jes t coraz sku teczn iej na 
całym  św iecie. P row adzą  ją  * m tecz- 
nie narody  dem okrac ji ludow ych, a 
przede w szystk im  ZSRR. Ś rodkiem  
w  te j w alce je s t nie ty lko  dem asko­
w anie szan tażystów  politycznych, ale 
jednocześn ie  rozw ijan ie  gospodarki 
pań stw  pokojow ych i stab ilizac ja  sto 
sunków  w ew nętrznych  w  tych  k ra ­
jach.

Jes te śm y  głęboko p rzekonani, że w  
tych we -unkach akc ja  pomocy, jak ą  
K om itet o rgan izu je  je s t na jw łaśc iw -

MOSKW A (PAP) — A gencja TASS 
donosi z B erlina, że na osta tn im  po­
siedzeniu  Sojusznjczej K om isji K on­
tro li k tó ra  odbyła się w  dniu  17 lu ­
tego  rozpatryw ano  sp raw ę p rzep ro ­
w adzenia  inspekcji baz m orskich  i 
portów  w  N iem czech, w celu powzię

ne m a ją  być zniszczone.
P rzedstaw icie le  W. B ry tan ii i St. 

Zjednoczonych gen. B row njohn   ̂i 
Hays, k tó rzy  dotychczas wszelkimi, 
sposobam i usiłow ali nie dopuścić do 
przeprow adzen ia  ins{lfekcji w  daw ­
nych po rtach  n iem ieckich w Bizonii,

cia decyzji, jak ie  u rządzen ia  w o jen- zażądali, by kom isja  inspekcy jna

m iała  w olny w stęp  do w szystkich 
portów  rów nież w  radzieck iej strefie  
okupacyjnej. Mimo, że delegat r a ­
dziecki, gen. D ratw in  natychm iast 
w yraził zgodę na  w niosek angielsko- 
am erykańsk i i zapew nił, że kom isja 
będzie m iała  całkow itą  sw obodę r u ­
chu na  te ren ie  strefy  radzieck ie j — 
gen. B row njohn  i H ays zażądali od­
roczenia przeprow adzen ia  inspekcji 
na czas nieokreślony.

BERLIN  (PAP) — A m erykańsk i 
zarząd w ojskow y podał do w iado­
mości, że n a  posiedzeniu ekspertów  
b ry ty jsk ićh , francusk ich  i am erykan  
s k i c h  - B erlin ie, osiągnięto poro- 

rr.ienie co do 3-ch głów nych p u n k ­
tów, dotyczących przyłączenia gospo- 
.'arc  -gc Zag’ęb ia  S aary  do F ranc ji

K onferencja państw  słow iańskich 
w  św ietle  opin ii św iatow ej

BELGRAD (Obsł. wł.). Jugosło ­
w iańsk i m in is te r sp raw  zagr. Simicz, 
po pow rocie z k on ferenc ji w  P radze 
w ośw iadczeniu  prasow ym  pow ie­
dział m. in.: K on ferenc ja  m in istrów  
sp raw  zagr. Jugosław ii, Po lsk i i Cze 
choslow acji w  P rad ze  toczyła się w  
duchu ja k  n a jb ard z ie j p rzy jaznym  i 
serdecznym . »

Z asady — usta lone  w  Ja łc ie  i w

Poczdam ie — ciągnął m in is te r — są 
p roste : N iem cy w inny  być z jed n o ­
czone, dem okratyczne, zdenazifiko- 
w ane i zdem ilitaryzow ane. N arody 
nasze w iedzą, że dziś jeszcze, w  trzy 
la ta  po w ojnie, kw estia  n iem iecka 
nie doczekała się rozw iązania. W ie­
dzą rów nież, że sprzym ierzeńcy za­
chodni w szelk im i środkr»ni p ragną 
w ykręcić  się od zobow iązań p rzy ję - 
tych  w  Ja łc ie  i w  Poczdam ie, oraz

że żadna z ustalonych  zasad nie zo­
sta ła  dotychczas zrealizow ana.

Deleaacia polska w  Bułgarii

W eryfikacja  aktorótn p ostęp u je
M e m o r a n d u m  ZASP d o  min .  S p r a w i e d l i w o ś c i

Sąd C en tra lny  Zw iązku Z aw odo­
w ego A rtystów  Scen Polsk ich  w y­
stosow ał do Min. S p raw ied liw ośc i

N a u k o w c y  f r a n c u s c y
p r z y b y l i  d o  W a r s z a w y

Po po łudn iu  dn ia  20 lu tego w ylą­
dow ali na  lo tn isku  warszaw sjcim  
p rzy b y w ający  z P ary ża  w yb itn i n au ­
kow cy i lite rac i francuscy  p. Roger 
G arau d y  i prof. T ersin  — delegaci 
F rancusk iego  K om ite tu  N arodow ego 
uczczenia 100-ej rocznicy 1848 ro k u — 

P rzyby łych  w ita li n a  lo tn isku : tow. 
m in. M ijał, z ram ien ia  T ow arzystw a 
P rzy jaźn i Po lsko  - F ran cu sk ie j, po­
seł W ągrow ski — jak o  członek p re ­
zydium  O gólnopolskiego K om itetu  
O bchodu S tu lecia  „W iosny Ludów " 

R oger G araudy  p rzem aw iać będzie 
j akadem ii, ja k a  odbę- 

r '  ' odzącą n iedzielę w  
'• w  W arszaw ie, zaś prof.

T ers in  zabierze głos na podobnej a- 
k ad r w

m em orandum , w  k tó ry m  p rzed s ta ­
w ia przeb ieg  do tychczasow ej :% i ' 
w ery f.k acy jn e j członków  ZASP. Me­
m orandum  podpisali członkow ie S ą ­
du  C en tra lnego : B urzyńsk i, B ron i- 
szow na, B rydzińsk i, K ochanow icz. 
K orzeniow ski i W yrzykow ski.

J a k  podaje  m em orandum , Sąd Cen 
tra ln y  p racu je  system atyczn ie . Na 
1500 czionków  Z A SP zw eryfikow ano 
dotychczas 661 osób, z k tó ry ch  555 
bez zastrzeżeń, 102 osoby z  sa n k c ja ­
m i (nagana lub  zaw ieszenie w  p ra ­
w ach organizacyjnych), 15 osób z 
czasow ym  zakazem  w ystępu , 3 oso­
by skreślono z lis ty  członków  ZA SP 
czasowo, o raz  1 osobę sk reślono  na 
zawsze.

N ależy zaznaczyć, że Sąd  W eryf - 
kacy jny  d la  czionków  Z A SP był u - 
tw orzony w  1945 roku  na  podstaw ie 
decyzji Min. K u ltu ry  i Sztuki. W e­
ry fik ac ja  je s t dw u in stan cy jn a  i k aż ­
da sp raw a — bez w zględu na  orze 
czenie I in s tan c ji — podlega roz­
patrzeniu przez Sąd Centralny.

Okładanie w ień ca  na G rob ie  N ie z n a n e g o  P a r ty z a n ta  w S o f i i  p r z e z  de- 
leeac ie  p o lską  n a  11 K o n g re s  F ro n tu  O jc zy ź n ia n e g o  ( tow -  w icem tn .  
K o śc iń sk i ,  tow . pos. C h e łc h o w s k i  i pos. Ju sz k ie w ic z ) .  -  P atrz  a r t y ­

k u ł  na  s tro n ie  2-ej.

Dziś -  Sodatek niedzielny
tu objętości 4 stron

Rozsądny głos niemiecki
BERLIN  i(SAP). D ziennik b e rliń ­

ski „T aegliche R undschau", po 
stw ierdzen iu , że dem ilita ryżac ja  Nie 
m iec n ie  została  przeprow adzona 
stw ierdza: „W in te resie  N iem iec jes t 
kroczyć drogą, p row adzącą do poko­
jow ych i dobrych  stosunków  z są ­
siadam i. Z tego p u n k tu  w idzenia kon 
fe ren c ja  p ra sk a  m usi być pow itana  
przez n a ró d  niem iecki, jako  o strze­
żenie i jako  w yraz  chęci naszych są­
siadów  do udzielen ia  pomocy N iem ­
com. w  znalezien iu  w łaściw ej drogi 
d ) dem okratycznego  rozw oju  i do u- 
n ikn ięcia  ro li narzęd„*a po lityk i im ­
peria listycznej" .

|

Opinie prasy USA
NOWY JO R K  (PAP). D zienniki 

u n e ry k ań sk ie  podały  treść  dek la ra  
; cji m in is trów  sp raw  zagran icznych  

Polski, C zechosłow acji i J u g osław ii.
„N ew  Jo rk  T im e" zaopatrzył depe 

-zę z P rag i ty tu łem  „U czestnicy
konferencji p rask ie j dom agają  się 
ograniczenia p ro g ram u  odbudow  
N iem iec". „N ew  Jo rk  H e ra ld  T ribu  

; ne" w w iadom ości p t.: ..Zachód o- 
1 skarżony  o budow anie potęgi n ie ­

m ieckiej" cy tu je  ośw iadczenie m in 
M odzelewskiego. „New Y ork Daily 
W orker" po d k reś la  W sp raw ozdan iu  
z P rag i, że m in is trow ie  P olski, Cze­
chosłow acji i Jugosław ii p rzes trze­
g ają  św ia t p rzed  po lityką  St. Z jed ­
noczonych, k tó ra  zm ierza do odbudo 
w y agresyw nych  N iem iec.

Manifest Partii Komunistycznej
PRAGA (PAP). — Czechosłowacka 

oartia kom unistyczna zwróciła się z 
Manifestem do św iata pracy. W ma­
nifeście zaznaczo-no, że partie  praw i­
cowe utw orzyły blok. skierow any 
przeciwko Frontowi Narodowem u. 
Blok ten sabotuje program  rządu i 
zmierza do w yw ołania chaosu w Cze 
chosłowacji. Manifest zw raca się z 
apelem do w szystkich pracujących, 
aby zmobilizowali swe siły w celu 
zachowania ustro ju  dem okratycznego, 
w Czechosłow acji, opartego na przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim i i'n-  , 
nymi krajam i słowiańskim i.

Postulaty Związku 
Młodzieży Czeskiej

PRAGA (PAP). — C entralny Kcmi­
ęt W ykonaw czy Związku M łodzieży 

Czeskiej postanowił na w czorajszym 
posiedzeniu poprzeć postu laty  związ­
ków zawodowych w spraw ie nacjona_ 
izacji przem ysłu czechosłowackiego. 

PRAGA. O rgany prasow e ludowców 
narodow ych socjalistów  zam eściiy 

artykuły , w których zaatakow ały dzra 
łalność kom unistycznego min stra 
spraw w enętrznych Noska. „Rude 
Pravo", odpow iadając na te ataki, 
stw ierdza, że zostały one spow odo­
wane bezwzględną akcją  organów  bez 
pieczeństw a przeciwko banderowcom  
i szpiegom. Dziennik podkreśla, że 
banderow cy cieszą się poparciem  p a r ­
tii narodow o _ socjalistycznej i partii 
ludowej. „Rude Pravo" tw ierdzi, że 
czescy narodow i socjaliści domagań 
się dla banderow ców  praw a sw obod­
nego tranzytu  przez terytorium  cze 
chosłowackie.

Profan acja  c m e n ta r z a  
p o l s k i e g o  mj Austri i

WIEDEŃ (PAP). — Z końcem stycz­
nia br. „nieznani spraw cy" zdarli ta ­
blice z pom nika wzniesionego na 
cm entarzu w Ebensee w am erykań­
skiej strefie w A ustrii, ku czc w y­
mordowanych w tam tejszym  obozie 
koncentracyjnym  więźniów polskich. 
W związku z tym poselstw o RP w 
W iedniu : skierow ało notę do rządu 
austriackiego. Rząd austriacki wysłał 
do Ebensee komisję, k tóra  stw ierdzi­
ła, że tablice zostały zerw ane z po­
mnika z „przyczyn atm osferycznych' ■

W  nocy z 3 na 4 lutego br. ponow ­
nie zbeszczeszczono cm entarz na któ­
rym pochow ani są polscy więźniów.e 
z obozu w Ebensee.

Poseł RP domaga się ponownie 
przeprow adzenia śledztwa i surowego 
ukaran ia  spraw ców  zbrodni.

Spotkan ie p rzed sta w ic ie li 
ru ch u  za w o d o w eg o  ZSRR i USA

MOSKWA (SAP). — Radio mos­
kiew skie podało, że przewodniczący 
centralnego kom itetu radzieckich zw. 
zawodowych. Kuźniecow, odpow ie­
dział w dniu 18 lutego przychylnie 
na list skarbnika generalnego CIO

(am erykańskiej organizacji zw za­
wodowych) C arrey a, w którym  Car- 
rey prosi! Kuźniecowa o w yznaczenie 
spotkania. Kuźniecow odpowiedział, 
że gotów jest przeprowadzić rczmo- 
wv t f'arrevem  w Moskwi*.
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P o l s k o  I F r a n c  f a
Q  1T A T N IE  aresz tow an ia  Po laków  w e F ran c ji zdziw iły i zaskoczyły 

opinię polską. Bo Jak ie  m iały  nas n ie  zaskoczyć? W ydaw ało  się 
p rzede* , ł e  po lsko -francusk ie  b ra te rs tw o  broni, trw a jące  od pó łto ra  
w ieku, a  scem en tow ane udziałetn  k ilkudziesięciu  tysięcy fo lakóW  w w a l­
ce s  najeźdźcą n iem ieckim  w e F ran c ji — dało  em ig ran tom  polskim  we 
F ran c ji p raw o  do tw orzen ia  polskich szkół, u trzym yw anych  przez g ó rn i­
ków  polskich, ciężko p racu jącgch  w  kopaln iach  francusk ich  i zapew niło  
Po lakom  podstaw ow e sw obody obyw atelsk ie, Jak tw orzen ie  w łasnych  
o rgan izacji społecznych, politycznych* czy sportow ych . Trłncfeescm Jed­
n a k  p rem ie r S chum an  i jego otoczenie, znające  dok ładn ie  postaw ę 
I w k ład  Po laków  We fran cu sk i ru ch  óporu. zaprzeczyli rzesźom  polskim  
w e F ran c ji p raw a  ko rzystan ia  z podstaw ow ych w olności obyw atelsk ich , 
w b rew  W ielkim tradyc jom  w olnościow ym  R epublik i F rancusk ie j.

W śród aresz tow anych  Polaków  Znaleźli Się p rzede Wsuystkim ludzie. • 
.•ofctórZy b ra li ak tyw ny  udział nie ty lko  w  polskim , ale i w e francusk im  

ru ch u  oporu. Z na ich p rem ie r S chum an i zna ich m in is te r sp raw  z a g ra ­
n icznych B idault, w  okresie  okupacji p rzew odniczący R ady N arodow ej 
R uchu O poru. P rzypom nijm y  jednakże  im  jeszcze raz w W ielkim skrócie 
fak ty , ó k tó rych  chcieliby ta k  szybko zapomnieć'*

p  O LSK I ruch  oporu  w e F ran c ji pow stał juź  na  w iosnę 1941 r.. to  Jest 
W n iespełna  rok po klęsce fran cu sk ie j 1 zaw ieszeniu  bron i. N iew ielu 

F rancuzów  w okresie ty m  u tożsam iało  sp raw ę  zw ycięstw a dem okracji 
*C sw ą w łasną Spraw ą. Rząd m arsza łka  P e ta in a  cieszył się n iew ątp liw ą 
popu larnością  w śród sfe r przem ysłow ych, m ieszczańskich 1 d robno- 
m ieszczaAskich, a  nade  w szystko był pop ierany  przez k le r francusk i, 
k tó ry  W polityce V ichy .widzlkl możliw ość ódźyśkatila wp!'-wóW na p a ń ­
stw o. Te fak ty  są  dobrze znaric społeczeństw u polskiem u, choćby ty lko  
z p rasy  gadzinow ej, czy n iem ieckiej. Dziś cl sam i dosto jn icy  kościoła 
są  m ocodaw cam i S chum ana i B idault, przyw ódców  Stronnictwa k a to ­
lickiego,

W koAću 1942 Ce ku  stan  podziem nych ugrupow ań  polskich pozwolił 
Jfu* na zorgan izow anie w yw iadu na  te ren ach  szczególnie w ażnveil z p u n k ­
tu  w idzenia w ojskow ego, E tego też ok resu  d a tu ją  się p ierw sze in fo r­
m acje  o przygotow aniach  niem ieckich  do  fab rykac ji ..V 1“. W tym  też 
okresie  zaw iązu je  się Ścisłą W spółpraca w ojskow a po lsko-francuska . Na 
w iosnę 1943 pow sta ją  p ierw sze grupy  p a r ty z a n c k i. W śród nich p ie rw ­
szeństw o p rzypadło  n iew ątp liw ie  po lsk ie j o rganizacji m łodzieży , . Grun­
wald*'. Jćdnym  ż aresz tow anych  ostatn io  P olaków  je s t p rezes te j orga- 
liizkcjl. tow . W asilew ski.
TUT ROKU 1944, foku  lądow ania  A nglcsasów  w e F rancji. Oddziały p o l­

skie w alcźą już w śzędzle. D ziałalność ich jCSt ttzgodflibOa Z cCfttrftl- 
nyttil w ładzam i F ra n c ji podziem nej; O ddziały polskie p ak u ją  W tym  
Ceaśie nad  m asyw em  BClledonne i Sepi t ,a u x  w  A lpach, są dobrze źfta- 
ne  n iem ieckim  w ojskom  w C ognac i A lbl, M orttceau-ies-M ine* i Łe P uy  
1 lftnych.

W czerwcu 1944 r. działa w e Francji 14 kompanii polskich. FiefW - 
szvm  oddziałem , k tó ry  w kracza  do osw obodzonego Lyonu, je s t p a r ty ­
zancki oddział polski. W Grenoble Polacy b io rą  do n iew oli k ilkuset 
N iem ców. N ie m a prawie okręgu , k tó ry  by n ie  u jrza ł W decydujących  
chw ilach  w alk i po iskićh  chorągwi.

Lecz n ić  na tym  kończy Się Wysiłek polski. Po w yzw oleniu  pow staje  
polski ba ta lion , k tó ry  w raz z I  A rm ią F ran cu sk ą  Walczy w N iemczech.

Później, k iedy odbudow a przem ysłu  francusk iego  zależy od w ydo­
bycia  węgift, ministrowie francuscy  ap e lu ją  dó górników, bfr zwiększyli 
produkcję . K im  są ci górnicy? W szCregu najw iększych  kopalń  n a  pó ł­
nocy F ran c ji górnicy  polscy stan o w ią  ponad 50 proc. załogi. I nie o d ­
m ów ili też F ran c ji sw ych sil nasi górnicy, nie bacząc, że często nagrodą 
Za ich pracę  było obelżyw e „sale e tran g e r“ (b rudny  cUdzożiemiecj, jak im  
darzy ły  polskich robotn ików  „dobrze m yślącć“ sfery . P raw dziw ym  to ­
w arzyszem  gó rn ika  1 ro bo tn ika  polskiego pozostał ty lko  francusk i ro ­
bo tn ik  1 Chłop. Na te j p rzy jaźn i em ig ran t polski się nie zaw iódł.

W yliczając n a s i w kład  w histo rię  o sta tn ich  la t F ran c ji nie p rzed s ta ­
wiamy rach u n k u . Przypom inam * ty lko  fak ty  h istoryczne.
P  RZYKItK są słowa, k tó re  piszem y. A le nie z .w szc m ożna używ ać białych  

rękaw iczek . S ław a trad y c ji W ólńości francusk ich  je s t W Folsee Zbyt 
W ielka, byśm y mogli przem ilczeć ostatn i*  W ydarzenia. Jednom yślna  po- 
g taw a fran cu sk ie j k lasy  robotniczej, k tó ra  s tanę ła  w  obronić  a resz to w a­
nych Polaków , dow odzi na jlep ie j, że słuszność Jest po naszej stron ie . 
P rzy jaźń  po lsko -francuska  Jest rzeczą wifelhą i W ażną, Nie po tra fią  Jej 
skrępow ać an i p rem ie r Schum an, an i w ym yślne oskarżenia, rzucane pod 
ad resem  po laków , oddających  n a  rzecz F ran c ji sWój tru d  1 krew .
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Bułgarski Front Ojczyźniany 
odbył II Kongres w Sofii

W początkach llitegb CB. Odbył się 
w  §6#!’ ł i  K ongres FrdritU G jccy- 
źniartOgó SułgUidi, W klóbyrn Wzięły 
udział w  chOrOkterżO gości róWflieź 
delOgaćjO ża|railleetlO : Fołśki, ZWią- 
zku  ftadZióOkićgd, Jugosław ii, CźećKo 
słoWaćji) WęgiUf; EtUrńUftii, A llianii, 
F ranc ji, Włoch, dem okratycznej G re­
cji, dem okratycznego  ruchu  kobiet 
angielskich  i rep rezen tac ji ruchu  Za­
w odowego radzieck iej strefy  oku­
pacy jne j w  N iem czech. P o lskę re ­
p rezen tow ała  delegacja złożona z 
tow . w icem in istra  W iktora  K ościń- 
Słfiego, rcpreZchtUjgcegd PFS, toW. 
posła IŁ ChetćhoVfskiego, rep rezen ­
tu jącego  P P R  oraz ob. posła A. Ju sz - 
lflówicza, rep rezen tu jącego  StrofiriŁ 
elw o LudOwć.

F ro n t O jczyźniany feułgarii jest 
po n ad p a rty jn ą  organ izacją  politycz­
ną, łączącą siederrt defrt6kratyćżnycli 
stro n n ic tw  tego k ra ju , m ianow icie: 
na js iln ie jszą  liczebnie P a rtią  R obot­
niczą (komunistów), P a rtię  chłopską, 
ISocjal D em okratyczną, P a rtię  R0- 
botiliCZą i mniCjsże grupy, jak  p a r­
tię  radykalną i p a rtię  K im ona G eof- 
gieWS „Zveno“. W ram ach  Frontu 
poszczególne p artie  p row adzą sw ą 
uzgodnioną akcję  polityćżńą i o rga­
n izacyjną, ' jednakże  zasadniczy k ie­
ru n ek  h ad a ją  w ładze F ron tu , wybra­
ne na  stale, ukoństytUdW ańe Oraż 
perm an en tn ie  działające, a sk ład a ­
jące Się z p rzedstaw icieli w śzyśtkicll 
uczestniczących We FrohćiC partii 
oraa ż w ybitnych osobistości Bezpar­
tyjnych.

W obradach  K ongresu  prócz czion 
ków  w ładzy F ro n tu  (tzw. K om itetu  
N arodowego), uczestniczyło ok. 1.000 
delegatów . K ongres był potężną m a­
n ifestac ją  jedności n a ro d u  b u łg a r­
skiego, zm ierzającego peW nym k ro ­
k iem  od zacofanych stosunków  eko­
nom icznych i socjalnych, od rządów  
reakcy jnego  m o harcho -faszym tu  do 
lepszej przyszłości,

G e o rg i  D h ttl lf d W

fćengreś stał Się rÓWttłeź ffibnifó- 
stacją na rżecz przywódcy Frontu i 
zarazem premiera bułgarskiego, Ge- 
orgi Dimitrowa, znahego w  skali 
św iatowej bojownika demokratycz­
nego, który w swoim  czasie swą po­

staw ą w procesie i'p sk im  a  rzekom e 
podpalenie R eichstagu  w zbudził po­
w szechny szacunek, W alka D im itró- 
w a z łtioftareho-faszystoW śkim  sy­
stem em  rządów  dynastii koburskifej
oraz z m iiitarystyczhym i i BurżUażyj 
nym i k likam i W R ułgarii dała  tl i-  
m itrow ow i szczególne stanow isko 
bo łia tcra  narodow ego i pi zywódey 
całego narodu , podobnie, jak rzecz 
Się m a z m arszałk iem  T ito w Ju g o ­
sław ii. J e s t to szczególna sy tuacja  
polityczna, o k tó re j należy pam iętać, 
m ów iąc o B ułgarii. U łatw iła  ona W 
iflacznej ffii§fze stw orzenie, rózWój 
i obecną reo rgan izację  F ro n tu  Ojczyź 
nianego. k tó ry  w  w yniku  K ongresu  
otrzym ał bardziej zw arty  ustró j z 
pfzekSMtaieehierh Władz naczelnych 
i ze stw orzeniem  lokalnych  rep re ­
zen tacji, k tó rych  dotychczas brakło. 
W tert spO§6B F ro n t Ulega stopnio­
w em u przekszta łcen iu  na jedyftą o r- 
gafliźację polityczną fiu lgarii, Z za­
chow aniem  jed n ak  Istn ienia form  
organ izacy jnych  poszczególnych stron  
HiCtW, b io tących  udział We Froncie.

D otychczasow y K om itet N arodow y 
F ro n tu  Został zastąp iony  przez N a­
czelną R adę N arodow ą, sk ładającą  
się ze stuk ilkudziesięciu  osób i po­
s iada jącą  sw ą egzekutyw ę oraz ŚCi- 
słe prezydium. Na czele w szystkich 
tych organów stoi Dimitrow, jakó  
wspólny przewodniczący.

Pierw szy dzień fćdhgresu Wypćł- 
iiipńy Był U roczystościam i ótW arćla 
oraz inauguracyjnym referatem pre­
miera Dimitrowa. W uroczystościach
Wzięli udział wszyscy delegaci za­
graniczni, w ygłaszając pow italne 
przem ów ienia. Specjaln ie  gorąco przy 
jęto przem ów ienia przew odniczącego 
delegacji ZSRR, gen. G undorow a, 
przew odniczącego delegacji jugosło­
w iańsk iej, zastępcy m arsza łka  Tito 
— Mosze P ijade, przew odniczącego 
delegacji polskiej, tow . C hełehow - 
skiego oraz delega ta  dem okratycznej 
G feeji, A postolosa.

G łów nym  m om entem  pierw szego 
dftia Obrad Był bardzo obsźerny re ­
fe ra t polityczny p rem iera  D im itro­
wa. W referac ie  tym  móWca n a k re ­
ślił sy tuae ję  polityczną w  św iecie, 
omówił położenie B u łgarii o raz  w y­
znaczył cele F ro n tu  O jczyźnianego 
na  przyszłość.

O  i M j y x s M y  p a x i a
E c S w a n i  J a n

«  *ię zerw, 1stAnt by odciążyły łaóhóWCów 4 korzy orynm* uatoewakowić a*ę do punktu, wiemy, te  dajem y m aterial do
* « * u  na TWką oiptaię w yrat* W wypełniły ewentualne luki —  fliJfaoa.- pa-acy tych Uczelni W prżyszłoóci. Zro- dyskusji, mamy przekonanie, że pTo-
ewmoh listśoh do redakci) eibrzymi* ły Związkowi Zawodowemu Dz'enni- zuaniałć stało, dlaczego fedakc)* (jtani kursów gwarałltuie większy poty

r  . - ... ——  - «  • c - *- --------------z dó ftowedo ako-
S^tkOiftictwa

u*t zagran icznych  ko respondentów  
ŁfoZUmlałą rad o śc ią  i z uzasadn>cyną 

"dum ą kwituj&fflv oczywiści* le w llt 
d la  nas, d z ien n ik arzy  polekleh, w ypo­
wiedź!. Pożytyw ita ooefia fe*w oju  p o h  
ftkiej pTaey tym  bardziej na* c 't»zy , t i  
w łaśni# czy teln ik , d la  k tórego p ra c u ­
jem y, f w łaśn i*  ko lega  d* ienn ikar*  za- 
(jrankzeiy, posiada  i ąey mói.rę, purów - 
ftawczą, pow ołan i są  do w ygłaszani*

,a«e chcą służyć swoun 
dośwladcien.ifeifn i kadą eiyłiiHtkćrrl, któ

Jotowaweżyoh, poSw't^etmym tia bada- Tfź&ba było rozpocząć praeą, która teraz szykujem y się 
nią i dv»kus|e, wyłwuł się *as»d«iczy by p6zytyw«ie w*ktiywi-ła dtojję wyj; ku, do reformy wyże* „
Bfotelemł co właściwie wchodzi w ia - śc ia * impasu, trseha było opraw w ae dżł&fltnasafsklMO, Związek Bżiwwiika-
kfe6 wyk«;itałee#ii& d^ic-nnikatria? tiy  rrt  ̂ £w<3j w ł M  W
tłseuz i pozoru prosta, przy bliższym dzleiMtikafzy-pratetykću', prace, iłzlenniik
ząetaflowleniu się wcale nie wygląda tjf) łewąiltaćie, p&mlfRij braJtil Ostatee* 
tak pró6it«. definicji i uzaaflycilt «owSżęeh*i«

Studia nad programem nauki Wy- pojęć, co do zakresu wiedzy dzienni-
asiaroidajńyeh d la  naszych pism apiad'h działu Dziennikarskiego prZy W ar- karskiej, Związek DzUfiltiłkafzy przy

Czt jednak radość l dulfia z otT? y • sza wek tej Akademii Nauk P&14lyct' wwpriłudtlal* Związku Wydawców zor-
ntywaAych jwtchwał upoważnią redak- nyoh ófaż pobieżne UjMMńknle się * gaftlźówał fźCŚ^ńmlWięeżAy kufs dssiem
torów  p is a  do pełnego zadowolenia 1 programam i studiów dUcnnikarsikioh w uikaireiki, przeznaczony d la  ^racują-
do ąpoezęcla na  h u ra  oh? Myślę, że Poznaniu, Łodzi i Krakowi* dowiodły Cyeh w redakcjach młodych dzienniika-
bvlbv to  gruby błąd, nieuzasadniony przede wszystkim, jak wiailkie rozbiek- ,-zy.

)  • ®    * . . . . a . . .  < .1 .  . , 1 J  ^ i  >  r t

«  e  reformie zadecydują, Muśliny po 
przez Oetnę wławnyóh i cudzyteh osiąg­
nięć i błędów i poprzez szeroką dy- 
akusję wyrdbić Sobie pogląd, ćzegO 
trzeba uCSyĆ kandydata <la dziennika­
rza.

Na powtto dziennikarz musi um 'eć 
pisać W sposób zrozumiały t budaąsy

obeenvm stanem  n i ie k y T  bard ło  fti«- nośej w dżłedźklle doboru orźedmio- Program kursu przewiduje m. if). «w- zainteresowanie, na pewno onecnym Sianem 4» .i  . . . .  L----- ,----- ».a4adnicń: 11 oroble- znac .pracę drukam i i zasady łamania,bezpieczny na przyszłość łów' panują na naszych uczelntsch. Me- stępujące działy zagadnień: 1) próbie
Mu«im* sobie BOWl«d*e< w»«d« rytoryczna oekft* tych prd#rąw.ów na- my gospodarcze, 2) aktualne problemy 

wszvwtkim ł e  s tw ie rd z a m  rozwoju sun ę ła  następnie nam, dźicruirkarzoih-— polityczne, 3) ruch robotniczy i luóówy, 
™  ~  rde oznajcza praktykom , wątpliwości co dó ććlowo- 4) zagad«U-«ia .nstawódawćźe i prawo

i i hvśmv iu i dziś osiągnęli wła- ści uczenia adepta sztuki dzicnmikar- praedwe, 3) problemy polskie, 6) h  e-
* J L J  L  Świadczy 0 h r“kti *kiej sr.efcgu obenm* wykładanych iAt6re zagadnienia iifćratUty, tea tru  >ściwy poziom, nie »v.1adćzy 0 !>•-*“ __ t..— u  Rt nowoieania

błędów l niedociągnięć, rm -c  wni
)< st moż-Hwa 1 ku-dalrźA popraw* 

nic a.
iflłe pow-lrftiśmy pamiętać, łe  

te ł ludzi, „robiących1' dziś piwma

  p r a c ę   . . - , ,
na pewno musi wiedzieć, jak posługi­
wać się źródłam i i jak do źródeł tych 
dotrzeć, Można natom iast dłiłgo dysku­
tować, czy bardziej poilrzobna ftiu jest 
ekeiHontift, czy historia, grafika e*y so- 
cjalogii i w jakim zakresie każdy ż 
tych przedmiotów. Myślę, że postulał 
bliskiego związania treści wykładów t 
praktycznym życiem .powinien tu  de

przedm iotów  ogólno - k sz ta łcących . jl)oai 7) h isto ria  p rasy , 8) pow ojenna
ItwifefdfiiliśM y fóWnięż, że Ilość go- p ra sa  poiklka, 9) p ra sa  św iatow a, 10)
dżin, .poświęcona n a  przedm io ty  śc i- o rgan izac ja  re d ak c ji, 11) o rgan izac ja
śle dziennikarskie, jest z reguły mim- adm inistracji, 12) formy p racy  redak- - , - , .
main* (od 13V. do 20-/.), że kontakt joej( 13) etyl i język, 14) technika ^ d o w ać . W i^  ,e.z*l, sta tystyka -  tę

B  • •£“ **• ełutołtaczą z redakcją i d tukafń łą  jest drukarska i łamanie, 15) agencja W- znajom bić tablic 1 wykresów ! um»e,ęt
, .w ^ v c W i i r n / k a r z v  uńd któ- żnpiM ie teoretyczny, a cza* poświęcę- formaCyina, 16) dziennikarz w pracy r.osć doacpywania iOTc.iczen. a  )eż

«k»śv. „y r.a ćwieżifliż i «em utaru m* po- ra,diowej, 17) ruch zawodowy dzten- prawo -  to atajon icsć najw azn.e,.
d ^ a w o S  p r z y u t  m ł^ ź ie i ,  Wycho- ż W a  na pfąktyczn* źapozfUinl* *.ą „ikarski, 18) społeczna ro la  p ra .y . szych ustaw , prze,pasów, k tóre na, -

wafiie, i to  szybkie wychowanie, ca-
-  - cyłego sztabir now ych pracow ników  pra-

Studełlta z prtyązlym  wamirtatwlt pra Nie wiemy, juk dalece kun* się uda żej dotyczą obywateli i kt 
Wreszcie okazało się, że wśród ; dalece dobór przedmiotów 1 po- uprawnieniach wtajU- io

które mówią o 
są óćźywi

. , w arunkach  zadaniem  w ykładow ców  ak tyw ni "d z ien n ik arze  d zU ł godzki na poszczególne w y k łady  ście ty lk o  p rzy k ład y , k tó re  ni« mogą
. y  ,e s t w tych  w arunkach  zadan iem  ^  ^  rzadikich wyjątU ów . s ■ • • - - ...........................* — .A © — ..
bardzo pilnym.

Św iadom ość tego, że d a lszy  postęp  
Jest kon ieczny  i że k to ś m usi go re a ­
lizować, o raz  św iadom ość b rak u  re-

i ćwiczenia zgodny będzie z tym, co w wyczerpać zagadnienia.
Powyższe informacje o stanie wy- przyszłości uznamy za zakres wiedzy t «

działów  dziennikarskich wzbudziły nie dziernikarekiei. p ,  ,  _  siebie wzięło,
pokój i nakazały Związkowi Dzienni- W iemy, że ruszyliśm y z  martwego obowiązek na siebie wzięło.

W ptźerńóUHrniii łyrfl na jc iekaw ­
szy di& has był Ustęp, dotyczący 
w spółpracy B u łgarii z państw am i 
słow iańskim i. Tow. D im itrow  po­
w iedział rri. lfl.:

W spólpraća 
[ ta ń s ly t s łO D ia ń s k i th

„Ożięki uślanoloieniu rządów de­
mokratycznych śolidnrrtośi pomię­
dzy państwami słowiańskimi, klóre 
w ciągu Wieków żyiy  izolowane od 
siebie / we wzajemnych spotach, 
przekształca się obecnie w wairiy 
ezyhhik pokoju, demekrticji i postę­
pu społkcznegb. Leez póiityka Fron­
tu Ójcżyinianego Hie ma óhatakłeru 
rasowego i celem jej nie jest po­
dział Europy i całego świdla ńa blo­
ki. FrieciWtiie, jeSt ło polityka de- 
mokratycina i postępowa! której ce­
lom jest zblUenitt i współpraca  
wszystkich demokratycznych l miłw  
j ą c y c h  p o k ó j  n u to d ó w t

Jak  w  przestlośći, tak i w p f ty -  
szłości głównym zagadnieniem na­
szej polityki tagranicinej było i bę­
dzie zagadnienie wspólnej obrony 
od możliwej zewnętrznej agresji, za­
bezpieczenie naszej niepodległości 
narodowej, terytorialnej integralno­
ści oraz suwerenności państwowej, 
tak niezbędnych naśzym ftaródnfh, 
całkowicie oddającym się twórczej 
pracy pokojowej. Jednakże, rzecz 
oczywista, jesteśmy dalecy od myśli 
o stworzeniu jakiegokolwiek bloku  
wschodniego i to w jakiejkolwiek  
lormie, jak o tym plotkują inicjato­
rzy stworzenia bloku zachodniego. 
W związku t  tym, kbrtystam ze spo­
sobności, aby oświadczyć, łe słuszne 
Są krytyczne uWelgi gazćty .p ra w ­
da", organu WKFf b )  o tej części 
mego ostatniego wyufiadu, która do- 
tyc iy  Sprawy możliwości stworzeniu 
federacji a y  konfederacji pafiśtw 
bałkańskich i naddunUjskich, łącznie 
z Polską, Czechosłowacją i Grecją *
0 stwor tentu pomiędzy nimi unii cel­
nej, mianowicie uwagi, ł t  ,,państwa  
te nie potrzebują problematycznej 1 

Sztucznej federacji Czy konfederacji 
czy urUt celnej"  oraz, ie  „to, czego 
te państwa potrzebują, to Wzmocnie­
nie i obrona ich niepodległości j Su- 
Werenności W drodze mobilizacji I 
organizacji wewnętrznych sif ludowo 
demokratycznych tak, jak ta było 
s łu s z n ie  podkreślone w  z n a n e j  de­
klaracji 9 p ar t i i -  f e  słuszne uwagi 
gazety ,f r a w d a “ są cenną i pożyieći  
ną przestrogą p r t tŚ  niewłaściwymi
1 szkodliwymi dla ludowych demo­
kracji pokusami" ,

W drug im  dn iu  obrad  HaStąplłó 
uchw alen ie  s ta tu tu , dyskusja  nad  
p ro jek te tn  dfógi-SritU I m an ifestu  
o raz  w ybory w ładz. W ybór w ładz  od 
byw ał się w ciekaw y śpbśób. M ia­
now icie nad  propozycją K om isji M at 
k i publicznie i jaw n ie  dyskutow ano 
i głósew ńno w Stosunku do każdej 
ośfóby oddzielnie. Zw ażyw szy, że wy 
b ie fańo  sto k ilkadz ies ią t osób, była 
tb p raca  niefhałś.

Nowo W ybrane Władże K ongresu  
ukonsty tuow ały  sią po K ongresie. 
RAda N aczelna W ybrał* egzekutyw ę, 
żłożoną 1 39 człaftków  oraz p rezy­
dium , ZłóŻSne z 10 ofób. B ułgarsk a  
Sóej&l-DemeiKf&ryćżfta P a rtia  R obot 
nicża rep reacn tow ana  jfest w- Radzi* 
przez 4 tow arzyszy 7. g enera lnym  
sek re ta rzem  p a rtii ,tow. prćrf. N eiko- 
Wem nft CńSle, a do ścisłego p fezy- 
d lum  w szedł, jako  jódeft r. sek re ta ­
rzy, członek B SD PR  tow. D obrt B u- 
durow .

W ram ach  K ongresu  odbyła się 
o lbrzym ia m an ifestac ja  ludowa na 
jednym  t hajw i^każysh  placów  3o» 
fil. P o n ad  sto tysięcy osób wy iłu -  
chało przem ów ień CKółowych mężów 
s tan u  oraz p rzedstaw icie li zagrani* 
cznych gości ł en tuzjastyczn ie  Sie­
dzi nam i m an ifestow ało  na  rzecz Rzą 
du Ludow ego i F ro n tu  O jczyźnia­
nego. *

V. K.

Momćnt przgjęcia władzy w Polsc* 
przez masy ludowe nie stanowił, rzecz 
jasna, ostatniego etapu polskiej rewo­
lucji.

M anifest Lipcowy 1944 r byt p ro ­
gramem, stworzonym  przeż aw ailgardj 
społeczną — walka o pełną realizację 
tego program u trwała i trw a nadal N a­
leżało nie tyłko zmienić zewnętrzne 
łortiiy żyda, lecz źfeWóluejonizować 
do głębi jego treść. To historyczne za­
danie filial spfełfiić obóz walczącej demo­
kracji. przeciwko któremu zmobilizo­
wała się cała reakcja  krajowa. Wspie­
rana przez zagranicznych rhocódawców 
i protektorów.

Faszystowskie podziemie, wypierane 
z ostatnich pożyćji, ruszyło Ostatkiem 
si* do ataku, a jednocześnie legaina 
riadbuddw'a tego podziemia Ze źd fa jc | 
Mikołajczykiem tia czele, podniosła de­
magogiczny Krzyk O zredukowani* or- 
gahów bezpieczeństwa. Setts tej w rza­
w y  b $  jaśrty dla każdego, albow ’errt 
reakcja zdawała SoBie śprdw^, że r̂ t- 
wój wydarzeń riie jis t dziełem pi źypad- 
ku, lecz wynikiem ilieustępi wej ołeil- 
Sywy mas lu d ow ych , rezultatem  daleko- 
wzrocżnośći, realiżrhu i świadomości 
kierowników polskiego życia państw o­
wego.

M ordercy i oszczercy z NŚZ-ów * 
WłN-ów, MikółajćżykowSkiegó PSI -u 1 
ih. podnieśli dwa lata temu łżcźególhą 
Wrzawę t  powodu Utworzenia O chotni­
czej Rezerwy Milicji O bywatelśk ej. 
Cofaz bardziej niepewna sWoich losów 
reakcja, zarówno w szeptanej p ropa­
gandzie, jak i na łamach ówczesnej 
„Gazety Ludowej", kłamstwem i p lo t­
ką starała się zdepopularyzować 
O RM O  wśfód społeczeństwa. FAsżyśct 
zapomnieli jednak w tej akcji o jednym, 
że to właśnie nikt Ittny, jak robotnicy, 
chłopi i inteligencja — reprezentanci 
najszerszych m is Społecznych — Za­
ciągnęli się do Ochotniczej Rezćrwy
MÓ.

Do walki z wszelkiego łodzaju prze­
stępczością i sabotażem szli w jedriym 
szCregu PPS-owćy i PPR-owcy, OM  
i lJR-owćy i ŻW M-dwcy, cementując 
w& wspólnym działaniu jednolity irońt 
klasy robotniczej.

Wspomniana Wyiej nkgóhka reakcyj­
na na ÓRM Ó  najlepiej św adćzyia o 
potfź§bił> StwOreenia tćj órgifliżaćju o  
niebeźpieczenstwie, jakie przedstawi* 
nfta dla wrogów Ludowej 1’ólśkł, w ro­
gów żarówHo potityeżnych, jak gospo- 
darcźyćh ordz wsżelklcfi innych e le m e n ­
tów prźestępczych.

W c ągu dwóch lat Swego iśtnlcttla 
Oeliotnieza Rezerwa Milicji O byw atel­
skiej zlikwidowała 1.500 bandylów. z 
których 900 ujęto żywcem, Wykryła 
ponad 4.000 przestępstw , pochwycił* 
800 złodziei, wykryła 600 kradzieży, 
100 nielegalnych garbarni, 200 pota­
jemnych rzeźni, 1.063 bimbrowni oraz 
ujęła blisko dwa tyśi^ce przemytników.

Ofiary, poniesione w czasie walk 
przez ORMO) Wyrażają Sif cyfrą 282 
zabitych.

Walka o P o lsk ę  LudoWą toczy *ię d*- 
' ltj. Po rozładowaniu pddziemia poll- 
j tyczhegO, objęła teren gospodarczy.

W historii tych zmagań niejedna pięk­
na karta hależy i  należeć będzie w 
przyszłości do Ochotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej. W. Oz.

Przegląd
Socjalistyczny

Ukazał się numer 1 — 2 (za ml#* 
siące Styczeń ** luty br.) d następu­
jącej treści:

J. Gyrank ewiCż — Rola dziejowa 
odrodzonej PPS

o .  Lahge — P fs  wobec sytuacji 
rtiiędzynarodewej.

A. Rapacki — ZSdańia PPS na od­
cinku gospodareżytn.

T. G łdw atki — Po Kongresie Wro­
cławskim.

K. Sokolow A t ■** PisrwSzy rok
piartTu.-—

J. M alińiak — W  setną roćtn icę *• 
głoszeni* M anifestu K om unistyczne­
go.

J. ToplfWkl — M anifest Komuni­
styczny i materializm  historyczny.

R. W oya* '— Socjalizm francuski w  
przededniu „W iosny Ludów .

KARTKI Z HISTORII SOCJALIZMU

r . W. — Związek Komunistów.
S. KrfgiferftwS — Światłą i cienia 

w życiU LSesaile'a
M. Zaw adka — Stan organizacyjny 

PPS w roku 1906.

NA HORYZONCIE
W Polsce — W ŹSRR — W Euro­

p ie  — Za tfiófżafiii.

IDBE — MYSLf — ZAGADNIENIA
G: Jaśżuński — Przed podziałem 

Palestyny.
A Chełm iński —• C zechosłow acji 

w 194? r.
K. M'agnSr — Na m arginesie kw#- 

stii m ieszkaniowej w miastach.
St. kow alew ski — Zagadnień.* 

sztabów w adm inistracji publicznej.
M. Pieehal — Uwagi o literaturze 

pow ojennej.
Q, Timofiejew — „Polska m an ia ' 

Żeromskiego,
L. Bukówiećki — W łaściw y tw órca 

filmu,
J, Skriypek — U źródeł terażn.ej- 

s*ości.
A. K. — Ekonomika przedka-pitali- 

stycznych formacji.
Z życia partii. K«iąiki nadesłan©. 

N otatn ik  referenta.
Cena num eru #0 tL
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PSASY
TRUMANIZM 

ZEPSUŁ AMERYKĘ

W ukazującym się w Londy­
nie „Tygodniku Polskim“ An­
toni Słonimski drukuje cykl 
swoich wrażeń z pobytu w Ame j 
ryce. Cytujemy ustęp poświę- j  

eony proniemieckości części \ 
prasy amerykańskiej:

Z punktu widzenia spraw polskich 1 
zanotować trzeba wyraźną pranie-! 
mleckość wielu pism amerykańskich, i 
W anty-rosyjskiej akcji szukają na- i 
tu ralnejo  sprzymierzeńca w fcuro- 

ple. Można powiedzieć o liberalizmie 
angielskim, że Jest „Do wypicia na 
miejscu, ale n'e na wynos". Libera­
lizm amerykański jest ju t ni;: do pi­
cia nawet na miejscu, a na wynos o- 
piera się na elementach zdecydować 
nie reakcyjnych. Czytałem w jakimś 
piśmie amerykańskim długi wywód 
na temat przyszłej wojny. Autor 
twierdzi, i t  N emcy nie są potrzebna 
do wygrania wojny z Rosją, bo wy­
starczy bomba atomowa, ałe te  
Niemcy będą potrzebne do koloniza­
cji Rosji i całej wschodniej Europy. 
Urocza perspektywa! Nowa emigra­
cja polska, która siedząc na Long 
Island, marzy o wojnie w Europ;e, 
udaje oczywiście, te  nic w.dzi tych 
proniemieckich wypowiedzi i z całym 
podnieceniem uprawia propagandę 
wojenną,
„Ameryka się zepsuła*4 — pd- 

aze Słonimski o dzisiejszym ob­
liczu Stanów Zjednoczonych:

Byłem w Stanach Zjednoczonych 
przed wojną i porównan e owej Ame­
ryki z Ameryką dzisiejszą wydaje 
mi się jedynie możi-we, Ameryka się 
zepsuła, polityka trumanewska nisz­
czy instytucje wolnościowe i swobo­
dy, z których ten kraj był dumtty. 
Szczucie komunistów przerzuca się 
na szczucie ludzi lewicy, ludzi n eza- 
leżnych, na obcokrajowców, Murzy­
nów i Żydów. Niezależnie od tego 
wzmaga się lala przestępstw, mor­
derstw i gwałtów.

Wreszcie — sprawa murzyń­
ska:

Inną czarną istotnie plamą na de­
mokracji amerykańskiej jest sprawa 
murzyńska. Nie da się jej zakrzyczeć 
ani zbagatelizować. Literatura mu­
rzyńska ma w sobie gorycz i namięt­
ność, która tak często brzmi w glo­
sach ludzi poniżanych, krzywdzo­
nych i wzgardzonych.

Nie trzeba sympUfikować i wyobra­
żać sobie, że Stany Zjednoczone rzą­
dzone są przez Ku Klux Klan, ale 
■ie trzeba również bagatelizować 
okrucieństwa tłumu amerykańskiego 
i  rosnącej fali przestępczości. Ody 
się zważy łatwą pobudliwość 1 bez- 
krytycyzm tego tłumu, trudno nie 
dostrzec potencjalnych możliwości i 
niebezpieczeństwa amerykańskiego 
neo-iaszyzmu.

Przyjemnie jest w tym kraju 
orędowników demokracji — 
szkoda gadać!

Spadek cen w USA  
oznaką zbliżającego się kryzysu

Zw ycięstwo W allace’s  w  Bronx 
poruszyło prawicę amerykańską

Trwająca od pewnego czasu zniżka cen w St. Zjedno­
czonych, jest wedle ekonomistów amerykańskich pier­
wszą oznaką zbliżającego się /kryzysu. Na tym tle jeszcze 
bardziej uwydatniły się wyniki ostatnich wyborów uzu­
pełniających do Kongresu w Bronx, które przyniosły 
zwycięstwo kandydatowi partii Wallace'a. Opinia amery­
kańska. bowiem wiąże groźbę kryzysu z niefortunną poli­
tyką zagraniczną i gospodarczą prezydenta Trumana.

N. JORK (PAP) — Dzienniki am e- .................
rykańskie, om awiając katastrofalny 
spadek cen tow arów  i akcyj na gieł­
dach, stw ierdzają, że gospodarka St 
Zjednoczonych zbliża się do okresu 
kryzysu lub naw et w  ten  kryzys 
wstąpiła.

Ceny pszenicy, kukurydzy, baweł­
ny i żywca spadają w  dalszym cią­
gu. Na skutek  zniżki, s traty  farm e­
rów  stanu K ansas wynoszą około 100 
milionów dolarów.

Departam ent handlu USA ogłosił 
sprawozdanie, stw ierdzające, że za­
mówienia rządowe będą w  najbliż­
szych miesiącach znacznie zreduko­
wane.

Pismo „Journal of Commerce" do­
nosi, że liczba upadłości osiągnęła w 
styczniu cyfrę 631, a  w  tym  samym 
okresie roku ubiegłego tylko 342 
przedsiębiorstwa ogłosiły upadlcść.

Organ am erykańskich kół gospo-

darczych „United States News" pod- 
k .eśla, że nawet w  razie uchwalenia 
przez Kongres kredytów  na P lan  
M arshalla w wysokości, żądanej 
przez D epartam ent Stanu, eksport a- 
m erykańskl będzie w roku 1948 o 10 
proc. mniejszy, niż w roku 1947. P i­
smo w yraża przypuszczenie, ie  spa­
dek cen w  St. Zjednoczonych będzie 
trw ał w dalszym ciągu i osiągnie co 
najm niej 20 proc. w  porównaniu z 
rokiem ubiegłym przy jednoczesnym 
wzroście bezrobocia.

Po wyborach w Bronx
N. JORK (PAP) — Amerykańska 

opinia publiczna z ożywieniem ko­
m entuje n-ie^czekiwane wyniki wy- 
bo” " • przedmieściu N. Jorku, 
Bronx. „New York H erald Tribune", 
om awiając te wyniki, określił je  jako 
„trzęsienie ziemi w  Bronx". Anali­
za wyborów dowodzi, że znaczna 
część dawnych wyborców dem okra­
tycznych powstrzym ała się od udzia-

O pinia francuska dom aga się 
układu handlow ego z Polską

Prasa paryska oburzona  
aresztowaniam i Poiakout

Dzienniki paryskie, be* względu na kierunek polityczny, pisząc
o jsrzyjeżdzie polskiej delegacji handlow ej do Paryża, dom agają się 
od rządu francuskiego zaw arcia układu handlowego z Polską. Te sa­
me pism a potępiają ostatnie aresztow ania Polaków w e FrancjL

PARYŻ (PAP) — Dziennik „Com­
bat" zamieścił artykuł, poświęcony 
stosunkom polsko -  francuskim , pt 
„Należy zawrzeć układ handlowy z 
Polską". Dziennik przypom ną roz­
wój stosunków handlowych między 
Polską a F rancją  i stw ierdza: „Cho­
dzi w  pierwszym rzędzie o doprowa­
dzenie do końca toczących się od 
dwóch lat rokowań handlowych 
Znaczenie tych rokow ań polega na 
tym, że Polska jest największym eu­
ropejskim  eksporterem  węgla i go­
towa jest dostarczać nam  węgla wza 
mian za towary francuskie, a nie za 
dolary".

W spominając następnie o areszto­
w aniach obywateli polskich we 
Francji, dziennik dochodzi do wxro- 
sku, że sm utne te  wypadki nie u ła­
tw iają wcale francuskiem u m inister 
stwti spraw  zagranicznych prowadzę 
nia praw dziwie europejskiej poli­
tyki.

Polsko-francusk ie  
rckim ania handlowe

PARYŻ CSAP). — W piątek rano 
;c spoczęły się w Paryżu polsko - 
francuskie rokowania handlowe. De­
legacji francuskiej przewodniczy Her 
,c Alphaad. Na czele delegacji pol­
skiej sto; min. pełnomocny dr. Adam 
Rose. Rokowania mają na celu ure- 
gulcwanie oddawna juź oniaw.an-j 
oprawy francusko - polskich rozliczeń 
oraz ustalenie trwałych podstaw dla 
Zawartych dotychczas umów handlo­
wych.

W 102 rocznicę 
z b ro jn eg o  w y stą p ien ia  
górn ikó  uj tu ie lick ich

W Krakowie rozpoczynają w *o- 
batę uroczystości, związana ze 103 rocz 
nżcą zorganizowania pierwszego robot­
niczego oddziału zbrojnego górników 
wóelickich, którzy pod wodzą Edwar­
da Dembowskiego wyruszyli w lutym 
1846 r. do walki a zaborcą austriac­
kim.

Głos „Humanite"
„Humanite" przestrzega rząd fran­

cuski przed łączeniem sprawy dłu­
gów polskich i odszkodowań dla ka­

pitalistów  francuskich z problemem 
układów handlowych. „Rząd francu­
ski — pisze „Hum anitć" — powraca 
ciągle do spraw y kapitałów  francu­
skich, inwestowanych przed wojną 
w Polsce. Czyżby B idault m iał za­
m iar w yrzec się korzyści, płynących 
dla F rancji z układu polsko -  fran ­
cuskiego dlatego , że chciałby za­
spokoić wym agania bankierów  fra n ­
cuskich? Te same problem y w  tych 
samych okolicznościach zostały od­
powiednio rozwiązane przez Belgię 
i Anglię. K raje te  rozwiązały te 
sprawy w sposób rozsądny.. Dzien­
nik kończy swój artykuł, podkreśla­
jąc, że w  interesie gospodarki fran ­
cuskiej leży zawarcie układu handlo 
wego z .Polską".

O p in ia  „France NouveIie“
Tygodnik „Erance Nouvelle", ko­

m entując spraw ę aresztow ania oby­
w ateli polskich we F rancji podkre­
śla, że dzieje się to w momencie, w 
którym  Bidault i Moch naw iązują 
stosunki z b. sojusznikiem H itlera i 
katem  narodu hiszpańskiego, gen. 
Franco.

Znany publicysta Emil Bure doma 
ga się energicznej in terw encji min. 
B idault przeciwko represjom , stoso­
wanym wobec obywateli polskich we 
Francji. B ure przypomina, że polity­
ka Polski, Czechosłowacji i Jugosła­
wii w  spraw ie niemieckiej Jest zbież­
na z interesem  Francji.

łu w  głosowaniu, m anifestując w ten 
sposób swą niechęć do polityki T ru­
mana. Równocześnie wielu dawnych 
wyborców dem okratycznych oraz ty 
siąee ludzi, którzy uprzednio nie bra­
li udziału w wyborach — obecnie 
oddało swe glos> na rzecz przedsta­
wiciela am erykańskiej partii pracy, 
popierającej politykę Wallace'a. Na­
leży podkreślić, że w yniki wyborów 
oznaczają ró.« locześrde votum  nie- 
u fne4- ' dla przywódców zw. zawo­
dowych. Mieszkańcy Bronx w  prze­
ważnej większości są członkami CIO 
i AFL, których kierownictwo popie­
rało kandydaturę partii dem okra­
tycznej.

Komentarze prasj?
N. JORK (PAP) — Prasa poświę­

ca obszerne kom entarze wynikom 
wyborów w  Bronx. „New York He­
ra ld  Tribune" przyznaje, że „próba 
sił w  Bronx wykazała, że pod po­
wierzchnią oficjalnego życia poiitycz 
nego rodzą Się nowe siły".

Dziennik „P.M." podaje, ie  wybory 
w  Bronx są zwycięstwem W alla­
c e s  i klęską p artii tradycyjnych. De 
cyzja—podkreśla ,,P.M.‘‘—leży w  rę ­
ku Trum ana. „Jeżeli Trum an nie 
zmieni swel cynicznej i krętackiej 
polityki, dem okraci będą musieli 
wystawić nowego kandydata na pre 
zy d e ita "  — czytamy w  „P. M.“.

„New York Post" w yraża opinię, że 
o w yniku wyborów' zadecydował 
fak t oddalania się Trum ana cd pro- 
g -m u Ro--~.velta.

Przemówienie wyborcze 
Trumana

WASZYNGTON (PAP) — Prezy­
dent Trum an wygłosił na zebraniu 
działacz- partii dem okratycznej prze 
mówienie, k tóre uważane jest przez 
kola polityczne za rozpoczęcie kam - 
pani' wyborczej.

Prezydent powołał się na tradycje 
„postępowego liberalizm u" swej p a r­
tii oraz na Jeffersona i Jacksona i 
przypomniał, że 4 razy z rzędu od 
1"32 roku t- zydentem St. Zjedno­
czonych był kandydat partii demo­
kratycznej.

P rezydent T rum an n ie poruszaj w 
swym przem ów ień'1.! zagadnień poli­
tyki międzynarodowej.

Niepowodzenia rządu Kuomintangu 
wywołują zdenerwowanie w USA

Jak dewastowano  
fabryki łódzkie

Zeznania świadków w 6-tym  dniu 
procesu kierownictwa fabryki ,„Loh 
m ann W erke" w Pabianicach przy- 
n  os y szereg nowych szczegółów, do 
sadn.e m alujących n emiecki system 
wyniszczania narodowego i gospo­
darczego Polski. Z zeznań przes u- 
chanych w dniu dzisiejszym ponad 
20 świadków na szczególne podkre­
ślenie zasługuj i  wywody świadka 
Kałużnego — m ajstra  od.ewn czeąo 
k tóry  pracow a’ w  fabryce od czerw- 
c_ 1940 roku do chwili zakończenia 
wojny.

Kalużny. stw ierdza m. in., że w  fa 
bryce nie uznawano świadectw lekai 
skich, zw alniających obłożnie cho­
rych ludzi z pracy.

SwiadkowCe Biskupski i  A.  ̂ P t3’ 
szyński stw ierdzili, że z zak adow 
dawnej szko’y rzemiosł, objętej 
przez Lohm ann -  W erke wywieziono 
96 wagonów urządzeń i maszyn fa­
brycznych. Urządzenia n 'e dające s ę 
wywieźć osk, R euter zniszczy! z po­
mocą uczn ów -  Niemców. Po oswo 
bodzsniu, świadkowie zgromadzili 
załadowali w  S undem  15 wagonów 
maszyn, jednak władze angielskie 
n ie pozwoliły ich wywieźć do Polski 
Ja k  świadkowi wiadomo, maszyny 
te  nie wróci y dotychczas do Polski.

Po tych zeznaniach przewodni­
czący przerw ał rozpraw ę do dnia 21 
bm

niepokoi amerykań-

Krjjtjjczna tuppoiniedź Marshalla 
u j  dyskusji nad kredytami dla Chin

M in-stor M arshall poddał ostrej krytyce bezradność rządu Kuo- 
m intangu, w iniąc go zx stale niepowodzenia w  w-lkacta z  naciera­
jącym i silam i chińskiej arm ii ludowej.

Również anarchia gospodarcza poważnie
skich protektorów  tłzang Kai-szeka.
WASZYNGTON (SAP). Przem a­

wiając na komisj spraw  zagranicz­
nych Izby Reprezetantów  w sprawie 
za tw erdzen ia  program u pomocy4' 
dla Chin w  sum ie 570 milionów do­
larów, min. M arshall ostro kryty­
kował rząd K uom intangu oraz jego 
metody prowadzenia gospodarki i 
wojny domowej.

M arshall w yraził opinię, że w o j­
na domowa wym aga wysoce uzdol­
nionego dowództwa, którego wojska 
chińskie nie pos adają. F u S te t Kou- 
m intangu jest obciążony w  70 proc. 
wydatkam i, związanymi z w ojną do 
mową. Skarb chiński wypuszcza co­
raz to nowe em isje papierowej w a­
luty. P rodukcja przem ys’owa jest 
bardzo niska, co prowadzi do fanta ' 
stycznej inflacji i spekulacji towa< 
rami.

Spadek waluty chińskiej

SZANGHAJ (SAP). Inflacja wa
luty chińskiej doszła do niebywałego 
stanu.

Za jednego dolara am erykańskie­
go płacono w piątek na czarnym  ryn 
ku  225,000 dolarów  chińskich, a za

Pogrzeb gen. Prugar-Kettlinga
W  dniu 20 bm. odbyła się w War- 

siaw ie arc czystość złożenia w Alei 
Zasłużonych, Wojskowego Cmentarza 
na Powązkach, prochów ź. p. g<®. 
Prngar . Ketflinga szefa Depart. Wy- 
szkolenia Bojowego Dowództwa 
WćJSk Lądowych.

W uroczystym nabożeństwie, od­
prawionym przez dziekana Wojsk 
Polskich, płk. ks. Pyszkowskiego wzlę 
In udział rodzina, gene. aUcja * Mar­

szałkiem Żymierskim na czele uraz 
liczne grono przyjaciół zmarłego.

Nad grobem krótkie przemówienie 
wygłosił gen. Popławski, podkreślając 
żołnierskie i  obywatelskie walory 
zmarłego Generała. W imieniu Na 
czelnego Dowództwa Wcjsk Francus­
kich, attache wojskowy Ambasady 
Francuskiego w Warszawie złożył 
hołd generałowi, który dzielnie wal. 
czyi przeciw Niemcom na terytorium 
(ran ruskim

jednego fun ta  441.000 dolarów chiń­
skich.

W niewoli dolara
NANKIN (SAP). Rząd Kuom intan- 

gu zaw arł z am erykańskim  tow a­
rzystwem „Reynolds M etal Compa­
ny" umowę dotyczącą rozbudowy 
produkcji alum in um na Formozie.

Umowa zapewnia kapitałow i ame­
rykańskiem u znaczną przewagę w 
udziałach, zastrzega także znaczne 
przywileje dla am erykańskiego per 
sonelu technicznego. Nie ulega wo­
bec tego wątpliwości, ż® produkcja

alum in urn na Formozie znajdzie *ię 
obecnie pod całkow itą kontrolą a- 
m erykańską.

Zwycięstwa armii ludowej
SZANGHAJ (SAP). P rasa donosi, 

te  chińska arm ia ludowa w czwar­
tek prowadziła nadal ofensywę na 
odcinku na południe i  na zachód od 
M ukdenu.

Dzienniki podają również wiado­
mość o ofensywie ch'ńskich wojsk 
ludowych, skierow anej na miejsco 
wość Anczang, będącą ważnym cen­
trum  przem ysłu metalurgicznego 
Mandżurii.

Działalność bojowa chińskiej ar­
m ii ludowej rozwija się jednocześnie 
w okolicach miejscowości Inków )- 
raz w  okolicach położonych w  od­
ległości 7 m il od Mukdenu.

Oddziały chińskiej arm ii ludowej 
walczą również na odcinku między 
M ukdenem i Hsiming, na Unii kole­
jowej łączącej Pekin z Mukdenem

Na stronie

Majątek Hitlera
Sąd sią pono w Niemczech zbiera, 
by spadkobierców wyznaczyć Hitlera. 
Fortunę bowiem zostawił nie lada. 
Oto, co się na nią składa.
Dwie tony złotych zębówf 
na sztaby przelanych, 
pół tony w Oświęcimiu 
brylantów zebranych 
(nie Ucząc już wyrob&w 
zwykłych jubilerskich)...
Jest futer pięć wagonów, 
sześć dywanów perskich 
Wreszcie — co oceniane 
jest pono najwięcej:
„Mein Kam pf w pięknej oprawie 
ze skóry dziewczęcej.

Mrozy w całej Europie
PARYŻ (SAP). — Cała Francja W

stała pokryta śniegiem w ciągu nocy 
z czwartku na piątek. W Paryżu w 
piątek rano padał śnieg, a tempera­
tura spadła do — 2 stopni.

Przewiduje się, że ta fala zimna, 
spowodowana wyżem barometrycz- 
nym wysokiego ciśnienia, wędrują­
cym w kierunku z Islandii do Polski, 
nie potrwa dłużej niż kilka dni.

W Londynie, po śnieżnej nocy na­
stąpiło rano przejaśnienie.

Temperatura wynesi: — w Buda- 
leszcłe- —10 stopni, w  Berlin i* —8, 
Tęlgradzie i Brukseli —4, w Atenach 
0 We Włoszech i Hiszpanii tempera- 
'ura wynosi kilka stopni powyżej *w 
-a.

Fala mrozów, napływająca * Sybe- 
-11. ogarnęła europejską część Iw . 
Radzieckiego, sięgając aż do Krymu. 
W Moskwie notowano temperaturę 
—17 stopni, w Leningradzie —14 stop 
ni.

W fochg dziękufą 
7tr. Radzieckiemu

MOSKWA (PAP). W dniu 18 lute­
go rząd wioski przekazał rządowi 
radzieckiem u notę * odpowiedzią n* 
oświadczenie złożone przez rząd ra­
dziecki w  sprawie byłych kolonii w ie  
skich. W nocie te j rząd włoski w y­
raża swą wdzięczność za stanowisko, 
iż byłe koloit'e włoskie—Libia, Ery­
trea i Somali powinny być oddane 
pod powiernictwo Włoch.

Kongres rumuńskiej 
partii robolciczej

BUKARESZT (PAP). W dał® «  
bm, zbierze się w  Bukareszcie pierw 
szy ogólno-krafowy Kongres jedno­
litej rum uńskiej partii robotniczej. 
Na Kongresie tym ma być uchwalo­
ny sta tu t partii oraz dokonane zosta 

' uą wy bery do Centralnego Komitetu. 
W charakterze gości w  Kongresie we* 
mą udział przedstawiciele zagranic* 
nych partii robotniczych.

D elegaci Komitetu 
Słouuiańskiego 
u toin. Premiera

Doia 20 bm. tow. premier Jóa*f Cy* 
rarakiewicz przyjął w Prezydium Rady 
Miutsi-rów d e leg ac ję  Komitetu Słowiań 
ekiego w Polsce, w  osobach: min, Bwiąft 
kowokiego, mm. Grubecfeiego, min. Tro­
janowskiego i prezesa Wyrzykow­
skiego.

Delegacja przedstawiła premierowi 
plan ajrtuaćnej działalność* Kntndwżu 
Słowiańsk.ego w Polsce.

W spólna walka um ocniła  
przpfaźń Polaków i Francuzów

PARYŻ (PAP). W dniu 21 bm. od­
będzie się na dziedzińcu Pałacu Inwa­
lidów uroczystość nadania krzyży wo­
jennych 45 obywatelom polskim, którzy 
odznaczyli się w walkach z najeźdźcą 
hitlerowskim. Wręczenia odznaczeń do­
kona szel sztabu arm.i łrancuskiej gen 
Revers w obecności ambasadora R. P- 
we Francji Putramenta oraz cywilnych 
i wojskowych władz francuskich.

W związku z tą uroczystością wice­
prezes związku Polaków, b. uczestni­
ków ruchu oporu we Francji, B acha, 
ogtos.l na lamach .Gazety Polskiej" 
artykuł, omawiający udział Polaków 
w walkach o Francję.

Przypom inając dzieje -wspólnych 
w alk Polaków  i Francuzów autor a r ­
tykułu pisze.

„Niektóre czynniki chciałyby tó* 
skłócić nasze dwa narody, tm igracja 
polska, która swą watką dała najlepsze 
świadectwo przyjaźni, jaką żywi dl* 
narodu francuskiego, wyraża swoje głę­
bokie przekonanie, że czynmki te nie 
potrafią dopiąć swego celu i wbrew 
nim będzie rosia i krzepła przyjaźń 
cbu narodów w im ę wspólnego dobra".

Należy przypomnieć, że wiceprezes 
Blacha należał do grona osób, areszto­
wanych ostatnio przez policję fran­
cuską.

ZSRR domaga się nadal 
poszanow ania prauj Indonezji

NOWY JORK (PAP). — Na posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa, poświę
conym raportom t  zw, „komisji 
trzech44 o sytuacji w Indonezji — za­
brał głos przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego Grotoyko. Przypomniał on, 
że Zw. Radzecki Jeszcze na początku 
1946 r. wystąpił z wnioskami wyco­
fania wojsk obu stron walczących w 
Indonezji na pozycje, zajmowane 
przed rozpoczęciem agresji wojsk ho­
lenderskich i brytyjskich oraz utwo 
rżenia Komisji Rady Bezpieczeństwa 
dla realizacji tej decyzji. Wnioski te 
zostały odrzucone. Utworzono nato­
miast t. zw. „komisję trzech". 

Komisja ta — kontynuował Gromy-

do polepszenia sytuacji.
Porozumienie holendersko 

nezyjskie, zawarte przy pośrednict­
wie Komisji odpowiada interesów
Holandii, dla Indonezyjczyków jed­
nak oznacza ono niewolę.

Gromyko stwierdził, że St. Z jednor 
czone, Anglia, Francja, Belgia i ia» 
ne państwa, kierując się swym; ko­
lonialnymi interesami, odmówiło pod 
porządkowania eię w sprawie fcidone 
zjl zasadom ONZ.

Stanowisko Zw. Radzieckiego — 
podkreślił Gromyko — pozostało 
niezmienione. Zw. Radziecki dolej 
podtrzymuje swą propozycją o wy co. 
faniu wojsk obu stron na granicanomisja la —  f  1------

ko — w niczym nie przyczyniła j sprzed agresji

Państwa Beneluxu odmawiają 
przu stąpię nia do układu z Dunkierki

Niektórzy rzeczoznawcy 
stwierdzili na sesji, 
te  w Niemczech NARÓD 
prawo ma do tej sukcesji.

BENEDYKT HERTZ

LONDYN (PAP). Zdaniem dobrze 
poinform owanych kół politycznych 
w Hadze, państw a Beneluxu zapro­
ponowały W. B rytanii i F rancji za­
w arcie pak tu  w zajem nej pomocy 
przeciwko wszelkiej agresjii, sk łada­
jąc wspólne m em orandum  na tem at 
bevinowskiego planu  Unii Państw  
Zachodniej Europ-'.

W m em orandum  tym  państw a Be 
neluxu odrzucają propozycję anglo- 
francuską przystąpienia do trak ta tu  
z D unkierki (sojusz brytyjsko-fran- 
cuski z 1947 r.)f uważając, 4e trak ­
ta t ów  nie daje Beneluxowi dosta­
tecznej gw arancji ochronnej.

WASZYNGTON (PAP). Amery­
kański D epartam ent S tanu kom uni­
kuje 0 w yrażeniu zgody na w ysłu­
chanie poglądów państw  Beneluxu W 
czasie konferencji londyńskiej, na 
której będzie omówiony całokształt 
zagadnień niemieckich.

LONDYN (SAP). Ja k  inform uje 
konserwatywny JDaily Telegraph *

min. Bev’n  konferował z ambasado­
rem  USA w Londynie Lewia Dou­
glasem.

Omawiono podobno m. In. porzą­
dek dzienny konferencji trzech mo­
carstw  oraz sprawę ewentualnego 
dopuszczenia państw  Beneluxu do 
rozmów londyńskich.

Dziedzic mistrzem  
„osiemnastki"

KARPACZ. W drugim dniu narciar­
skich mistrzostw Polski odbył *ią 
bieg na 18 km. Trasa biegu była bar­
dzo trudne i wymagała od zawodni­
ków dobrej kondycji fizycznej. Do 
biegu wystartowało 77 zawodników* 
ukończyło 64. Mistrzem Polski został 
ogólny faworyt biegu Stefan Dziedzic 
(HKN Zakopane), który jednak mu* 
siał rozegrać ciężką walkę z Kwapi* 
niem.

1) Dziedzic (HKN — Zak.) 1:24.03 
gedz. 2) Kwapień (Wisła—Zak ) 1:24,37 
3) Daniel — Krzeptoweki (SNPTU
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W strefie radzieckiej Niemiec (IV)
Rozmowy z Niemcami w Turyngii

JWap#s«v# Marian 1*0*1 kawinski
W eim ar, w lu tym

Weimar, stolica dawnej i nowej Tu­
ryngii, choć nie jest miastem, peł­
nym tradycji, nie ma poza wpły­
wem kulturalnym większego zna­
czenia politycznego, ani gospodarcze­
go. Oblicze Weimaru kształtują ośrod­
ki miejscowego przemysłu, jak: Jena, 
Eisenach, Erfurt i Ootha. Mimo, że 
ośrodki ruchu politycznego znajdują 
się — rzecz prosta — nadal w Weima­
rze, gospodarcze korzenie tej prowin­
cji tkwią w przemyśle. Erfurt stał się 
obecnie miejscem produkcji nowych sa­
mochodów „BMW", które spotykamy 
tutaj wszędzie. Zakłady Zeissa w Jenie 
rozwijają się bardzo pomyślnie; spra­
wozdanie Fundacji Karla Zeissa za rok 
1947 stwierdza, że fabryki zatrudniają 
obecnie 7 tysięcy robotników, obsługu­
jących 1220 maszyn. Równocześnie u- 
tworzono tutaj specjalną szkołę tech­
niczną, w której pobiera nauki ponad 
500 chłopców i dziewcząt. Na rok 1948, 
jak powiada dyrektor zakładów jenaj­
skich, dr Schrader, przewidziany jest 
plan rozbudowy fundacji zeissowskiej 
do stanu i  roku 1930, przy pełnym wy­
posażeniu technicznym.

Dzięki wysiłkom władz radzieckich, 
prooukcja przemysłowa w Turyngii 
osiągnęła 67 proc. przedwojennej wy­
dajności, z czego tylko 7 proc przy­
pada na t. zw. radzieckie spółki ak­
cyjne, pracujące na spłatę odszkodo­
wań wojennych. Mimo początkowych 
trudności politycznych, socjalizacja

postępy i likwidacja tego problemu 
zbliża się szybkimi krokami.

Politycznie sytuacja w Turyngii nie 
jest jeszcze zupełnie pomyślna. Złoży­
ło się na to wiele przyczyn. Nasz ra­
dziecki kolega z SNB w Weimarze, mjr. 
Ponomariow, wyjaśnia nam, że Tu­
ryngię zajęli najpierw Amerykanie. 
Pozostały więc oczywiście pewne wpły­
wy i pozostali agenci, którzy począt-

Thaelmanna walczy tam pod rozkaza­
mi gen. Waltera-Swierczewskiego. Po 
upadku Madrytu, Kops ucieka do 
Francji W r. 1943 zostaje przez rząd 
Vichy wydany siepaczom Himmlera. 
Dostaje się do obozu koncentracyjne­
go, skąd wyzwalają go dopiero Rosja­
nie. Natychmiast wraca do rodzinne­
go Weimaru i rozpoczyna pracę nad 
zbliżeniem obu partii robotniczych,

kowo prowadzili w terenie nielegalną które wraz ze swym towarzyszem
robotę polityczną. Było to w okresie 
przed połączeniem się obu partii so­
cjalistycznych. Turyngia ma ponadto 
granicę ze strefą amerykańską Oto­
czona jest poza tym Hesją i Fran- 
konią. Jakby żelaznym pierścieniem 
obejmują ją miasta takie, jak Kassel. 
Fulda, Cobourg, Bayreuth i Hof. Stam­
tąd idzie nielegalna literatura i trują­
cy czad zachodnich niesnasek partyj­
nych.

Bojownik z Hiszpanii
Otwarcie i bez żenady mówił z nami 

o tym pierwszy przewodniczący SED 
w Turyngii, Erich Kops. Jest to bardzo 
ciekawa postać nieugiętego szermierza 
wolności, jakich zresztą wiele spotyka­
my na najwyższych stanowiskach w 
strefie radzieckiej. Kops był w mło­
dości robotnikiem Zeissa w Jenie, 
członkiem KPD i długoletnim jej dzia­
łaczem. Po dojściu do władzy Hitlera, 
Kops ucieka za granicę. Ody wybucha 
wojna domowa w Hiszpanii, staje na­
tychmiast do walki i jako dowódca nie-

prtemysłu poczyniła ostatnio wielkie mieckiego batalionu w brygadzie im.

Wyczyny pana Mackiewicza
W jednym ze styczniowych nume- 

nów .JWbotnika'' ukazała się notatka 
•  Józefie Mackiewiczu z Wilna. Po­
nieważ sąsiadowałem z nim przez ca 
ły casas woyny^ są mi znane niektóre 
fakty jego działalności.

W 1939 r. po zajęciu Wilna przez
Litwinów, oświadczył on w prowa­
dzonej przez siebie gazecie, że na 
Wileńszczyźnie nie ma Polaków ani 
Litwinów, a tylko ludność „tutej- 
swa".

Po zajęciu Wileńszczyzny , przez 
Niemców, Mackiewicz prowadził po­
czątkowo wydawaną przez Niemców 
gazetę „Goniec Wileński". Umieścił 
w nim kilka artykułów proniemiec­
kich, podpisując się swoimi inicjała­
mi. W późniejszym czasie pracował 
w biurach propagandy niemieckiej w 
Wilnie. Za tę pracę na rzecz okupan

ta, został napiętnowany przez naszą 
prasę podziemną; odpowiedni numer 
gazetki konspiracyjnej został mu 
doręczony.

W czasie niemieckiej kampanii 
„Katyńskiej" Mackiewicz był dele­
gowany przez Niemców jako przed­
stawiciel ..prasy polskiej” do „Komi­
tetu Badań Zbrodni Katyńskiej". Po­
dróż z Wilna do Katynia odbył on 
przez Berlin, gdzie zatrzymał się 
przez 8 dni (wiadomość tę mam bez­
pośrednio od niego), prawdopodobnie 
dla otrzymania odpowiednich instruk 
cji. Na kilka miesięcy przed oswobo­
dzeniem Wilna Mackiewicz wyjechał 
za zezwoleniem Niemców, wyprzeda­
jąc przedtem cały żywy i martwy in­
wentarz. Po pewnym czasie była ’*i®‘ 
domość, że Mackiewicz znajduje się 
już w Szwecji.

S. S.

Niski poziom szkól rolniczych
Rozpowszechnione hasła podniesie­

nia kultury w całym społeczeństwie 
czekają w dalszym ciągu na pełną 
realizację. Mam tu na myśli przyszły 
rozwój szkól rolniczych i ogrodni­
czych, powstałych w okazałej ilości 
na całym terenie Polski w „re6ztów- 
kach" rozparcelowanych majątków. 
Szkoły te w wielu miejscach nie sto­
ją na poziomie Dzieje się to z dwóch 
powodów; z braku środków które u- 
możliwiłyby przystosowanie danych 
„resztówek’' do celów szkolnych i 
braku fachowego personelu nauczy 
cielskiego i instruktorskiego.

Dla usunięcia pierwszego niedoma­
gania musza być zapreliminowane w 
budżecie Ministerstwa Rolnictwa i 
R. R. odpowiednie fundusze. Dzisiej­
sze pobory nie zapewniają nauczy­
cielstwu egzystencji. Stąd ten niepo­

kojący odpływ fachowych sił nauczy 
cielskich i instruktorskich ze szkół.

Niepokojący je6t również dla przy. 
szłości szkół rolniczych i ogrodni­
czych minimalny przypływ młodych 
sił nauczycielskich i instruktorskich. 
Trzeba się liczyć z tym, l i  starym pe 
dagogom niedługo zabraknie już sił 
do pracy.

Trzeba koniecznie pilnie zająć się 
organizowaniem Instytutów pedago­
gicznych, gdzie można będzie przy­
gotować nowe siły nauczycielskie.

Jeśli mamy zamiar istotnie zmie­
nić przez szkołę strnkturę gospo­
darstw rolnych i ogrodniczych, mu­
simy szczerze i otwarcie wykazać do 
tychczasowe braki a mając je na 
względzie świadomie dążyć do usu­
nięcia zła.

J. *.

Dlaczego de  Valera przegrał
D otychczasow a o p o zy c ja  w  Irlandii 

u tw o rz y ła  rz ą d  k o a licy jn y

Sądy ubezpieczeń społecznych 
nie mają pomieszczeń

W Warszawie mamy Okręgowy 
Sąd Ubezpieczeń Społecznych dla m. 
st. Warszawy, woj. białostockiego, lu 
bełskiego i warszawskiego, oraz Try­
bunał Ubezpieczeń Społecznych, jako 
instancję rewizyjną dla 8 okręgo­
wych sądów ubezpieczeń społecz­
nych.

Okr. Sąd Ubezpieczeń Społecznych 
mieści się w budynku przy ul. W il­
czej 9A na czwartym piętrze. Winda 
lost nieczynna przeto inwalidzi pracy 
cii a załatwienia swych skarg muszą 
z trudem wchodzić tak wysoko.

Trybunał Ubezpieczeń Społecznych 
mieści się tymczasowo w budynku Za 
kładu Ubezpieczeń Społecznych przy 
ul. Czerniakowskiej 231, gdzie nie

ma sali rozpraw wobec czego musi 
odbywać rozprawy w lokalu Okr. 
Sądu Ubeap. Społ. prey ulicy Wilczej 
9A. Nadto w budynku Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych mieści się rzecz 
nik. interesu publicznego przy Trybu­
nale Ubezp. Społ.

Zachodzi więc konieczność wybu­
dowania, względnie wyremontowania 
budynku na pomieszczenie wezyst 
kich powyższych Instytucyj ubezpie­
czeń społecznych. Na razie najpilniej 
szą sprawą jest naprawa windy w bu 
dynku przy ul. Wilczej.

Spodziewać się należy, że Mim. 
Pracy i Opieki Społecznej zajmie się 
tą sprawa.

INWALIDA PRACY

Kiedy zainstalują głośniki?
Rzucone w ub roku przez Polskie 

Radio hasło: „radiofonizujemy kraj"
odbiło się głośnym echem, wzbudza- 
ąc zainteresowanie wśród szerokich 

warstw społeczeństwa.
Między innymi zainteresowali się 

kupnem tanich głośników (oferowa­
nych przez Polskie Radio) mieszkań­
cy dzielnicy W-wa Rakowiec miesz­
kańcy osiedla W. S. M i pracown;- 
mieszkańcy maj. „Agrilu" W listo­
padzie sporządzono listę z nazwiska­
mi 51 reflektantów. oraz złożono kau­
cję po 200 zł od osoby (zgłoszenia). 
Warszawski Radiowęzeł zaakcepto-

SPD, Heinrichem Hoffmanem, dopro 
wadza w końcu do zjednoczenia się.

Erich Kops mówi nam otwarcie. Po 
powrocie z niewoli i obozów znalazł 
swych ziomków mało podatnych na de­
mokrację. Zewnętrznie są ani za de- 
mokrajcą, wewnętrznie — pragną jej 
jak najmniej. Stąd falszywość sytuacji 
w Niemczech, a więc i w Turyngii, 
^plyw y hitlerowskie trwają nadal — 
i to pod różną postacią. Nawet reforma 
rolna mało znajduje zrozumienia. Tu­
ryngia — zdaniem Kopsa — wciąż je­
szcze silnie przesiąknięta jest oparami 
narodowego socjalizmu, przejawiając 
raz po raz swój opór w stosunku do 
nowej rzeczywistości.

Zjednoczone partie robotnicze — po­
wiada Kops — mają więc ciężką sytu­
ację i to nawet w tonie własnej partii, 
gdzie nie brak oportunistów i jawnych 
nieraz wrogów. Wpływy Schumachera 
sięgają daleko. Przez zachodnie granice 
nieprzerwanym strumieniem płynie tru­
jący jad propagandy przeciwko wscho­
dowi. Wśród samych komunistów rów­
nież widoczny staje się ferment. Spo­
tykamy tu z jednej sttony ukrytych 
trockistów, i  drugiej zaś —- przeciwni­
ków jedności z socjalistami. Niejeden 
członek SED — powiada Kops — poj­
muje dziś socjalizację jako niespra­
wiedliwość.

270.000 członków
W tych ciężkich warunkach, gdy 

SED ma jeszcze na swych barkach wal­
kę z silną prawicą (LDP i CDU są tu 
bardzo wpływowe), osiągnięcia SED— 
przyznaje Kops — są znaczne. W Tu­
ryngii SED liczy 270 tysięcy członków, 
z tym 50 tysięcy przypada na dawnych 
członków KPD i SPD, a reszta na bez­
partyjnych, czyli właściwych zwolen­
ników Socjalistycznej Partii Jedności. 
Na młodzież przypada 22 tys., kobiet 
jest w SED — 55 tys. Należy przy tym 
zaznaczyć, że Turyngia liczy tylko trzy 
miliony^ludnośd.

Sytuacja żywnościowa w Turyngii 
jest dobra. Kartki żywnościowe są po­
krywane aprowizacją krajową. Rów­
nież wysiedleńcy ze wschodu znajdują 
tu spokój i pracę, mimo widocznej 
propagandy SPD z zachodu. „Schuma­
cher — powiada Kopa — robi tu lu­
dziom złą krew*. Wśród uchodźców 
działa tu nielegalna organizacja „Mit 
der weissen Artnbinde" (Niemcy na te­
renach odzyskanych w Polsce i Cze­
chosłowacji nosili na rękawach białe 
opaski). Popiera ją wydatnie poseł 
SPD, stary hakatysta. Jaksch, którego 
ulotki, drukowane w Hanowerze, by­
ły już kiedyś przedmiotem interwencji 
na Radzie Kontroli w Berlinie.

Jaksch wzywa wszystkich wysiedleń­
ców, aby wpisywali się na listę, którą 
przedłoży się następnie władzom alian­
ckim do podpisu. Po rzekomej legaliza­
cji tych Ust wysiedleńczych — powiada 
Jaksch — wszyscy będą mogli powró­
cić do swych dawnych domów. Jaksch 
wzywa w ulotkach do utworzenia Hei- 
matwehry i przygotowań do wojny x 
Polską i Rosją. Istnieją więc jeszcne 
tajne komitety, które listy takie tworzą, 
zbierają podpisy, siejąc tym samym 
ferment i niezgodę w Turyngii nawet 
wśród osiedlonych już na stałe wy­
chodźców ze wschodu.

O rozmowach z prawicowymi poli­
tykami niemieckimi Turyngii — w na­
stępnej korespondencji.

Eamon de Valera poniósł w ostatnich 
wyborach do parlamentu irlandzkiego 
dwie kolejne porażki. Pierwszą była u- 
trata bezwzględnej większości, jaką od 
kMkunastu lat jego partia (katolicka, 
konserwatywna Fianna Fail) zdobywała 
w wyborach powszechnych, 'drugą — 
powierzenie misji tworzenia rządu 
przez nowy parlament kandydatowi o- 
pozycji — Johnowi Costello.

Pomimo pierwszej porażki de Valera 
spodziewał się (jak zresztą przewidy­
wali korespondenci wielu pism zagra­
nicznych), że uda mu się, przy popar­
ciu kilku mniejszych grup) parlamentar­
nych, utworzyć rząd mniejszości. Par­
tia jego pozostała bowiem nadal najsil­
niejszą partią irlandzką.

Kontrkandydat zdobył jednak więk­
szość parlamentarną, uzyskując pod­
czas wyboru premiera 75 głosów prze­
ciw 68 glosom de Valery.

Wątpliwe jest, czy rząd utworzony 
przez Costello zdoła się długo utrzy­
mać. Układ sił w parlamencie zmusił 
go do zaproszenia do gabinetu przed­
stawicieli szerokiego wachlarza poli 
tycznego, a Irlandia, przyzwyczajona 
od wielu lat do gabinetu jednopartyjne­
go, nie ma doświadczenia w rządach 
koalicyjnych.

Dwa charakterystyczne 
zjawiska I

Analizując wyniki ostatnich wybo­
rów w Irlandii, podkreślić trzeba dwa 
charakterystyczne zjawiska. Pierwszym 
są słabe stosunkowo wyniki, osiągnięte 
przez nową partię republikańską Clann 
na Poblachta, która otrzymała jedynie 
10 mandatów, a która stanowiła prze­
cież najgroźniejszą konkurentkę dla 
Fianna Fail de Valery. Przywódca tej 
partii republikańskiej, Sean Mac Bride, 
typowany byl przez wielu polityków 
i korespondentów zagranicznych na no­
wego premiera Irlandii. Raczej niewiel­
ka ilość głosów, jaka padła na Clann 
na Poblachta. była bez wątpienia naj­
większą niespodzianką wyborów.

Drugim zjawiskiem znamiennym i 
choć mniej rzucającyrń się w oczy, to 
jednak bardzo interesującym, jest 
wzrost sił socjalistów irlandzkich. Ir­
landzka Labour Party zdobyła w wy­
borach 14 mandatów (podczas, gdy w 
poprzednich wyborach w roku 1944 — 
tylko 8). Aby zdać sobie sprawę ze 
znaczenia tego drobnego na pozór suk­
cesu, trzeba byłoby zapoznać się ze 
strukturą polityczno-społeczną Irlandii, 
państwa konserwatywnego, rolniczego, 
o stosunków niewielkim procencie pmo 
letariatu fabrycznego. W Irlandii ruch 
robotniczy jest w zarodku i nie odgry­
wa większej roli. W tym państwie, któ­
re przez wiełe wieków znajdowało się 
w niewoli i które dópiero od niedawna 
c:eszyć się może wolnością polityczną, 
na pierwszym planie jest ciągle jeszcze 
czynnik narodowy, największą siłą — 
nacjonalizm, zagadnienia społeczne zaś 
schodzą na plan dalszy. Stosunek do 
Anglii i wiecznie zaogniona sprawa 
Ulsteru*), są tu ciągle jeszcze sprawa­
mi o wiele ważniejszymi i w umysłach 
większości Irlandczyków bardziej istot­
nymi, niż reformy społeczne. I dlatego 
właśnie wzrost sił robotniczych, nawet 
tak bardzo umiarkowanych, jak Ir­
landzka Labour Party, jest dodatnim 
objawem budzenia się świadomości 
społecznej.

Na czele Labour Party stoją William 
Norton oraz James Larkin, syn słyn­
nego przywódcy irlandzkich socjali­
stów — Jima LarkitM.

Rządy de Valery
Porażka de Valery nie była niespo­

dzianką, dziwić się raczej należy, że

skiej w pierwszych latach istnłeMi
wolnej Irlandii. W 1921 roku Fine Gael 
opowiedziała się za traktatem z W Bry­
tanią (na mocy którego Irlandia otrzyma­
ła statut dominialny), zwalczanym przes 
de Va!erę i nacjonalistów, żądających 
pełnej niezależności. Nowy premier Ir­
landii jest właśnie członkiem tej parłtl.

W skład nowego rządu wchodzi f i  
ministrów: sześciu z Fine Gael, reszt* 
zaś z Labour Party. Clann na Poblach­
ta, Partii Farmerów oraz niezależni. 
Korespondenci zagraniczni przewidują 
że żywot tego rządu będzie nader 
krótki.

D. K.

Iwan Grozny 
na ekranie

•) Ulster — północna część wyspy 
irlandzkiej, o ludności protestanckiej, 
nie weszła w skład wolnego państwa 
irlandzkiego, lecz }>ozostała częścią 
Wielkiej Brytanii.

Tylko 15 sztuk rosyjskich 
w ystaw iono od  r« 1945 w Polsce
O dczyt w Tow. Przyjaźni Polsko-R adzieckiej

wał i pobrał pieniądze, obiecując na­
tychmiast przystąpić do wstępnych 
prac, związanych z instalacją gło­
śników.

Sprawa ta do dnia dzisiejszego, nie 
ruszyła z miejsca.

Prosimy Szanowną Redakcję po­
czytnego pi«ma, o umieszczenie ni­
niejszego listu; może tą drogą Pol­
skie Radio wyjaśni nam sprawę za­
kupu tanich głośników dla świata 
pracy.

Warszawa—Rakowiec 
Pruszkowska 6 m. 74 

Sladowzki Władysław

Staraniem Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej odbył się w dniu 19 bm. 
odczyt Józefa Maślińakiego •  reper­
tuarze rosyjskim w teatrach polskich, 
poprzedzony słowem wstępnym wi­
ceministra Kruczkowskiego.

Wicem its. Kruczkowski omówił 
zmiany, Jakie zaszły w powojennej 
strukturze repertuaru zagranicznego 
na scenach polskich. Zniknęły sztu­
ki austriackie, niemieckie i węgier­
skie. Od chwili wyzwolenia do końca 
ub. roku wystawiono jednak na sce­
nach polskich zaledwie 15 sztuk ro­
syjskich, w tym 5 * repertuaru kla­
sycznego, 2 Gorkiego i 8 współcze­
snych.

Jako przyczynę tak małego zainte­
resowania sztukami rosyjskimi tea­
trów polskich upatruje Kruczkowsk

brak ertuk rozr y wkowych, stanowią­
cych jeszcze wciąż podstawę reper­
tuaru polskiego. Dramaturgia rosyj­
ska, zarówno klasyczna, jak i radziec 
ka, opiera się głównie na probiernia 
tyce poważnej.

Józef Maśliński p>o ruszył w swoim 
odczycie stosunek reżysera do tekstu 
utworu, omawiając szczegółowo twór 
czość Gogola, Ostrowskiego i Cze­
chowa. Tezą prelegenta było: sztuki 
rosyjskie grane są u nas w tradycji 
teatru mieszczańskiego, wypaczające, 
go istotne wartości utworów, a czę­
ste i samą myśl autora.

Po odczycie wywiązała się dyskusja 
Podkreślono konieczność jak najwięk 
szej ilości przekładów z literatury ra 
dziecklej.

Ogłoszenie o przetargu
M iejskie Zakłady Kom unikacyjne w W arszawie ogłaszają przetarg 

nieograniczony na dostawę:
400 szt. szczypiec konduktorskich wg wzoru MZK.

Podkładki przetargow e otrzym ać można w  ^Wydziale Zasobów, Mły­
narska 2, jak  również obejrzeć wzór szczypiec w godz. od 10 «— 13, 

O ferty w zalakowanych kopertach należy składać w  Sekretariacie 
MZK do dnia 6.III 1948 r. do godz. 7.30.

Otwarcie kopert nastąpi w  tymże dniu o godz. 8.
Obowiązuje złożenie w adium  w  wysokości 2 proc. oferowanej sumy.
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partia jego pozostała nadal najsilniejszą 
w parlamencie. Jego nowy „Nadzwy­
czajny Budżet" antyinflacyjny, zwięk­
szający podatki (zwłaszcza podatek po­
średni od papierosów, tytoniu, piwa i 
spirytusu) nie mógł się podobać klasie 
pracującej. Nie mógł też zjednać jej dla 
polityki de Valery wojenny system kon­
troli, który utrzymywał rygorystycznie 
niskie płace, nie zdołał jednak zapobiec 
zwyżce cen. Te metody spowodowały, 
że Fianna Fail utraciła wiele głosów 
na rzecz Labour Party. X

Partia de Valery zniechęciła wielu Ir­
landczyków. Skrajni nacjonaliści, któ- 
izy widzieli niegdyś w de Valerze orę­
downika i bojownika sprawy niepodle­
głości, jego dawni uczniowie, którym 
wpajał n enawiść do Wielkiej Brytanii, 
przez 700 lat gnębiącej Irlandię — nie 
chcieli się pogodzić z nowym, ugodo­
wym. kursem polityki i coraz bardziej 
potęgującą się zależnością gospodar­
czą od Anglii.

Elementom postępowym nie odpo­
wiadała jego konserwatywna pod 
względem społecznym polityka we­
wnętrzna, ani jego wojenne flirty z Hi­
tlerem.

Głosy, których zabrakło byłemu pre­
mierowi dla zdobycia większości, przy­
padły w udziale labourzystom oraz no­
wej partii republikańskiej Mac Bride'a. 
bardziej nacjonalistycznej, niż Fianna 
Fail, lecz wnoszącej do walki przed 
wybofczej pewne społeczne akcenty; 
podwyższenie płac, wstrzymanie emi­
gracji i pełne zatrudnienie wszystkich 
obywateli w kraju, a jednocześnie dal- 
sae uniezależnienie się od Wielkiej Bry­
tanii i przyłączenie (choć nie natych­
miastowe) Ulster*.

Partia nowego premiera
Drugą najsilniejszą po Fianna Fai': 

partią w parlamencie pozostała nada 
konserwatywna Fine Geal, dawna par­
tia pierwszego premiera irlandzkiego 
Cosgrave'a. Partia ta, pod wodzą ge­
nerała Mulcahy, mało różni się w obeć j Film  produkcji radzieck ie/ 
nym programie od Fianna Fail, dzielą , osta tn ie d zie ło  zm arłego nieda  
ją jednak tradycje polityki probrytyj- j reżysera  E isensteina

.

•.. .  .

P E R Ł A  U R A LU

T AK nazywają w Związku Radziec­
kim słynne muzeum geologiczne 

w Świerdłowsku, posiadające ekspona­
ty około 20.000 kruszców urałskieh  
W idzimy tam bauksyty, x których wy­
tapia się aluminium, aralski mar- 
gieł, niezbędny do pławienia stali, oraz 
białe i sypkie kamienie, zwane „gór­
skim mięsem", Kamienie te — to ruda 
azbestowa najwyższego gatunku. S te i­
na je ugniatać w palcach na lekką pu­
szystą watę, z której wyrabiają mate­
riały dla ogniotrwałych ubrań, ręka­
wic itp.

W  salach drogocennych kamieni znaj 
dziemy słynne ciemnofioletowe amety­
sty, które posiadają zdolność zmienia­
nia koloru. Wieczorem mienią się one 
krwawo-czerwonym odblaskiem. Z ame 
tystami rywalizują piękne szmaragdy, 
złociste topazy, akwamaryny oraz 
wspaniałe brylanty. Muzeum posiada 
największą w ścięcie kolekcję jaspi­
sów, odznaczających się niezwykle 
piękną strukturą. Trudno oderwać 
wzrok od tych delikatnych urtoróu), 
których autorem jest przyroda. Do oso 
bliwoścl muzeum należy olbrzymi kry­
ształ aragonita, podobny do kunsztow­
nie rzeźbionego kwiatu z kamienia. Po- 
dzłwiamy również bryłę przeźroczyste­
go kryształu górskiego, przetkaną bar­
dzo delikatnymi ciemnymi nićmi, bryły 
platyny, złota, olbrzymie diamenty, wy 
kwłntne wyroby z malachitu oraz ty­
siące innych minerałów uralskich. (t)

DEMORALIZACJA ARMII 
OKUPACYJNEJ

TA T  W IELKIEJ Brytanii rozeszły się 
s u  ostatnio alarmujące pogłoski na 

temat stale wzrastającej demoralizacji 
wśród żołnierzy armii okupacyjnej w 
Niemczech. (BAO R) Pogłoski te sze­
rzyły się tak powszechnie, że minister 
wojny Shiawell musiał złożyć oficjal­
ne oświadczenie dla uspokojenia prze­
rażonych matek i żon.

„Wiadomości są mocno przesadzone- 
stwierdził minister, po powrode z po­
dróży inspekcyjnej po Niemczech — 
nasi chłopcy nie są oczywiście anioła­
mi, ale sprawują się nie gorzej, m i 
młodzież w kraju. Prawdą jest, że żoł­
nierze armii okupacyjnej narażeni są 
na wielkie pokusy, lecz władze czy­
nią wszysiko, co jest w ich mocy, aby 
wojsko zdawało sobie sprawę z gro­
żących ma niebezpieczeństw*.

T U N E L  P O D  LA  M A N C H E

TT ILKAKROTNIE, na przestrzeni 
Eo. ostatnich 150 lat, powstawał we 
Francji projekt budowy tunelu, prowa­
dzącego do Anglii poprzez kanał La 
Manche. Napoleon chciał tą drogą do­
konać podboju wysp angielskich.

Ostatnio po raz pierwszy w historti 
Francuzi wraz z Anglikami (którzy  
zawsze dotąd odnosili się niechętnie 
do takiego połączenia z kontynentem) 
rozpatrują konkretny projekt wspólnej 
bud ow y tunelu, a w parlamencie bry-

p/JlU K W Ł
tyjskbn powstał n tm ti specjalnie m 
tym celu powołany komitet.

Rozpoczęcie robót byłoby moUśws 
dopiero po odbudowie, wyrządzonych 
przez działania wojenne szkód. Elany 
są już dokładnie opracowane. Koszty 
budowy ponieść mają oba kraje. Taneł 
będzie przedsiębiorstwem dochodowym. 
Obsługa i utrzymanie kosztować będą 
około miliarda fantów rocznie, docho­
dy zaś wyniosą — trzy miliardy. T u­
nel, według projektu miałby trzy me­
try wysokości. Na dole kursowałyby 
pociągi, na pierwszym piętrze zaś — 
znajdowałaby się szos* dla rucha sa­
mochodowego.

GENERAŁOWI* 
NIEMIECCY WIEDZIELI

Z  T A JN Y C H  dokum entów  nie  
m ieckich, znalezionych prze* 

w ładze alianckie, w ynika , że w ięk­
szość n iem ieckich dowódców z całą 
dokładnością zdaw ała sobie sprawą  
ze zbliża jącej się k lęsk i ju ż w  sześć 
tygodni po rozpoczęciu inw azji so 
N orm andii.

Piątego dnia po w ylądow aniu  
A lian tów  na kontynencie europej­
sk im , dowódca niem ieckich sił na  
zachodzie w ysła ł raport do naczel­
nego w odza K eitla, w  k tó rym  czy­
ta m y: N ie p rzy ja c ie l w zm acnia  w y­
raźnie sw e siły  na lądzie pod osło­
ną form acji lotniczych. N asze lo t­
n ictw o  i flo ta  nie są w  stanie, 
zw łaszcza w  dzień, przeciw staw ić  
się dość m ocno wrogowi. S iły  nie­
przyjaciela na lądzie w zrasta ją  
szybciej, niż nasze rezerw y fronto- 
we“. Pow tarza się historia  E l Ala- 
m ein“.

n  lipca R om m el zosta ł ciężko  
ranny  i dowództwo objął von K lu­
ge. W ysła ł on do H itlera  osta tn ie  
uw agi R om m la: „Nasze w ojska
w alczą bohatersko, ale nierówna  
w alka  zm ierza  ku  końcowi".

SI lipca pisał K luge do H itlera, 
m alując sy tuację  na froncie: „Przy­
byłem  tu  z m ocnym  postanow ie­
niem  aby w ykonać tw ó j rozkaz, wo- 
dzu i u trzym ać za w szelką  cenę 
nasze pozycje. N adszedł jednak  mo­
m en t, w  k tó rym  ten  fro n t  i ta k  już  
ta k  bardzo nadw yrężony, załam ie  
się".

ORYGINALNY JUBILEUSZ 
W IE L O R Y B N IC Y  Zw iązku Ra-

dsieckiego obchodzą sw ój ju ­
bileusz. Przed 225 la ty  car Piotr I  
w ydał specja lny rozkaz, k tó ry  za ­
początkow ał rosyjsk ie  wielorybnic- 
tw o. W sta rym  m ieście m orsk im  
K ola nad M urm aniem , u tw orzono  
zatokę, któ ra  była bazą pierw szej 
flo ty lli w ielorybniczej, składającej 
się z  pięciu sta tków . Pionierem  tych  
połow ćw  na da lekim  wschodzie byl 
ro sy jsk i kap itan  m arynark i 'Dy­
m ów, k tó ry  przepłynął na niew iel­
k im  s ta tku  parow ym  o w yporności 
no  ton w  1889' r. 13 tysięcy  mil. 
Trasa jego prowadziła z B a łtyku  
przez G ibraltar, kanał Suezki i o  
caan In d y jsk i do W ładyioostoku. ( t)
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Jak powinna wyglądać  
organizacja ubezpieczeń w Polsce

W dniach 6 i 7 lutego odbyto się 
w  Zakopanem rozszerzone plenum 
Zarządu Głównego Związku P ra- 
oowników Instytucji Ubezpieczeń
Społecznych. Głównym tem atem  o- 
brad były współzawodnictwo w in ­
stytucjach ubezpieczeń społecznych— 
Ubezpieczeniach Społecznych i Za­
kładzie Ubezpieczeń Społecznych
oraz uchw alenie tez ubezpieczenio­
wych jako zasadniczego poglądu u- 
bezpieczeniowców praktyków  w 
p r a w ie  przebudowy ubezpieczeń
■potocznych.

Wygłoszono szereg referatów : ref. 
polityczny wygłosili przewodniczący 
Zarządu Głównego tow. Sasim, uwy 
puklając rolę ruchu zawodowego w 
szerzącej się walce między im peria­
listycznym  kapitalizm em  pod przy­
wództwem anglosaskim, a krajam i 
dem okracji ludowej i m iędzynarodo­
wym rewolucyjnym  ruchem  robot­
niczym.

W spółzawodnictw o 
w ubezpieczeniach

R eferat o współzawodnictwie w y­
k o sił tow. W aręski, podkreślając 
doniosłość współzawodnictwa w rea­
lizacji p lanu  3-ch letniego, a w szcze 
gólności rolę, jaką współzawodni­
ctwo wśród ubezpieczeniowców ode­
gra przyczyniając się do uspraw nie­
nia przez zwiększony wysiłek i wy­
dajność pracy, pomocy dla świata 
pracy.

Realne efekty społeczne rozpoczę­
tego już współzawodnictwa przy­
czynią się do szybszego oddania w ar­
sztatom  produkcyjnym  czasowo nie­
zdolnego do pracy ubezpieczonego, a 
w  stosunku do -inwalidów pracy za­
pew ni spraw ną i skuteczną opiekę.

Po w yczerpującej dyskusji nad 
zasadam i współzawodnictwa pracy, 
w  której zabierali głos przedstaw i­
ciele wszystkich oddziałów Związ­
ków, postanowiono poprzeć działal­
ność miejscowych komitetów współ­
zawodnictwa pracy przez dopilno­
w anie pracy w terenie przy współ­
udziale całego aktywu związkowego. 
Sekretarz Generalny Zarządu Głów­
nego tow. Gorczyca złożył sprawo­
zdanie z dotychczasowej działalności 
i z wykonania uchwał Zjazdu dele­
gatów w m -cu październiku ub. roku. 
Wielkim osiągnięciem organizacyj­
nym  jest w ydaw anie własnego pis­
ma „Biuletyn Społeczny", który jest 
organem zawodowym i ideowym 
społeczności ubezpieczeniowej. W 
dyskusji zgłoszono szereg wniosków 
natury  organizacyjnej i  porządkowej.

Tezy ubezpieczeniowe
O statnia z kolei tow. Przybylska 

w  obszernym referacie omówiła li-

O brady  Pracow ników  Instytucji 
Ubezpieczeń Społecznych

SPB b u d u j©  
w Białymstoku

SPB przeprowadza ostatnio w Bia­
łymstoku szereg poważnych prac budo­
wlanych, które w dużym stopniu Mnie­
ma oblkze tego miasta.

K J  m  in. białostocki przemysł jaiczar- 
sko-mleczarski „Społem" otrzyma duży 
magazyn przy ul. Choroszczańskiej, t> 
żelbetowych stropach i dachu. Budynek 
ten, o kubaturze 6.000 m», ukończony 
zostanie w maju rb-

Kolej otrzyma żelbetową w.ezę et- 
śnien i o wysokości 28 m i pojemności 
400 ni’, której koszt wyniesie około 11 
miln, zł. Budowa wieży ukończona zo­
stanie w październiku rb.

Najpoważniejszą pracą, wykonywaną 
przez SPB, jest budowa nowej siedziby 
Zarządu Miejskiego. Gmach o u a ti­
rze 9 tys. m;1 zawierać będzie około oO 
sal o przeznaczeniu biurowym, mac 
Zarządu Miejskiego ukończony zos a 
nie w maju rb. kosztem ok. 12 mun. z .

W z b ió rc e  sp o łec z n e j  
na  o d b u d o w ę  stolicy 
p rz o d u ję  w arszaw iacy

Tegoroczna akcja zbiórkowa na Spo­
łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy no‘ 
tuje znaczny wzrost ofiarności w P0' 
równaniu z okresem od chwili rozpo­
częcia aikcji do 1 bpea ubiegłego roku. 
Zebrano wówczas 450.000.000 zł, nato­
miast w ciągu 7 miesięcy bieżąc®) 
zbióriki osiągnięto już z górą 1 miliard 
zł

W przeliczeniu na głowę mieszkań­
ca dar na SFOS w poszczególnym wo­
jewództwie daje następujące cyfry1 
pierwsze miejsce zajmuje sama War­
szawa. Każdy mieszkaniec wpłacił tu 
215 zł, drugie miejsce przypada woje­
wództwu poznańskiemu, w którym każ 
dy obywatel złożył 61 zł, trzecie 
w-oj. śląskiemu — 57 zł. Dalej nastę­
pują wo-jewództwa: szczecińskie — 56 
zł, wrocławskie — 39 zł, pomorskie 
— 36 zł. mazurskie — 35 zł, mia6io 
Łódź — 35 zł, łódzkie — 33 zł, kra­
kowskie — 28 zł, warszawskie — 20 zł, 
kieleckie — 18 zł, lubelskie — 13 zł, 
białostockie — 12 zł J rzeszowskie — 
11 zł.

nie kierunkowe zamierzonej reform y 
ubezpieczeń społecznych, przedkła­
dając następujące tezy ubezpiecze­
niowe, które podajemy w streszcze­
niu:

Ubezpieczenia społeczne powinny, 
jako instrum ent polityki społeczno- 
gospodarczej zapewnić św iatu pracy 
ochronę od wszelkich m aterialnych 
skutków wypadków losowych. Za­
kres ryzyk ubezpieczeniowych w i­
nien być rozszerzony w  m iarę pow­
staw ania nowych potrzeb.

Osoby samodzielnie pracujące w in 
ny być objęte przede wszystkim 
przymusowym ubezpieczeniem cho­
robowym, by wykluczyć dwojaki 
charak ter pomocy lekarskiej, oraz 
rentowym, aby ułatw ić przechodze- 

i  kie z pracy samodzielnej do najem - 
] nej i odwrotnie.

Osoby, których praca nie mieści 
się w  ram ach ubezpieczeń społecz­
nych, w inny być objęte wzajemnym 
ubezpieczeniem na życie.

Samodzielna ludność rolnicza w in­
na mieć zapewnioną pomoc leczni­
czą opartą  na innych zasadach, jak 
również otrzym ać zabezpieczenie ry ­
zyk życiowych.

Ubezpieczenie społeczne winno być 
powszechne i jednolite. Dla pew ­
nych grup zawodowych może być 
wprowadzone dodatkowe ubezpie­
czenie przymusowe.

Składka ubezpieczeniowa, wspól­
na dla wszystkich ryzyk, stanow ią­
ca pewien procent od faktycznych 
zarobków w inna obciążać pracodaw 
cę. K alkulacja wysokości składki 
w inna opierać się na systemie re- 
partycji z uwzględnieniem rezerw.

Ubezpieczenia społeczne w  całym 
k ra ju  winna wykonywać jedna sa­
morządowa instytucja publiczno­
p raw na o następującej organizacji. 
Zarząd Centralny, Oddziały Woje­
wódzkie, Oddziały powiatowe ewen­
tualn ie terenow e placówki świad- 
czeniowe.

Samorząd winien być trójszczeblo­
wy i mieć stały i bezpośredni wgląd 
we wszystkie dziedziny pracy. Sa­
morząd wyższego rzędu winien być 
nadzorowany przez władzę państw o­
wą wykonywaną przez Miń; Pracy 
i Opieki Społecznej. Samorząd w i­
nien uchwalać, plany i  wytyczne 
działalności, oraz kierow anie cało­
kształtem  czynności instytucji.

Akcja świadczeniowa w inna . ulep 
decentralizacji przy jednoczesnym 
scentralizowaniu ośrodków dyspozy­
cyjnych i planowania.

W zakresie świadczeń chorobo­
wych należy ustalić: 
a) zasiłki pieniężne przez 26 tygodni 

w  każdym w ypadku choroby;

b) okres wyczekiwania stosować je­
dynie przy możliwościach nadu­
żyć;

c) jako podstawę w ym iaru — prze­
ciętny zarobek dzienny netto z 
okresu ostatnich 3 miesięcy;

d) świadczenia lecznicze i rzeczowe 
bez ograniczeń dla ubezpieczone­
go i jego rodziny;

e) okres zasiłku połogowego przy­
stosować do ustaw odaw stw a o- 
chronnego pracy;

f) zam iast zasiłku na karm ienie — 
zasiłek niemowlęcy na okres 6 
miesięcy;

g) odpowiednio podwyższyć zasiłek 
pogrzebowy.

Szeroko pojęta działalność profi­
laktyczna w inna być zharmonizowa­
na z całością akcji świadczeniowej.

Renty powinny być zróżnicowane 
a najniższa musi odpowiadać m ini­
malnym  potrzebom utrzym ania. O 
sobom zarobkującym  renty  w  zasa 
dzie nie powinny być wypłacane. 
Częściowa u tra ta  zdolności w skutek 
w ypadku winna podlegać odszkodo­
waniu. Renty wdowie winny być wy­
płacane wdowom niezdolnym do

O dbu dow a  W arszawy

pracy, a posiadającym  na swym w y­
chowaniu nieletnie dzieci 

Należy dążyć do jak najbardziej 
uproszczonego sposobu prowadzenia 
ew idencji 

Ubezpieczenia społeczne stanowią 
najpoważniejszy w kład do w praw a-' 
dzenia powszechnej służby zdrowia ] 
Wyłączenie lecznictwa z ubezpiecze­
nia społecznego będzie możliwe 
wówczas, gdy poziom lecznictwa w 
ram ach powszechnej służby zdrowia 
będzie co najm niej równy z pozio­
mem już osiągniętym w  ubezpiecze­
niu społecznym.

Ubezpieczenia społeczne należy u- 
znać za podstawę do tworzenia po­
wszechnej służby zdrowia.

Nad referatem  wywiązała się oży­
wiona dyskusja, przy czym do 5-tej 
tezy Ob. d r Czapnicki zgłosił im ie­
niem  Centralnego Wydziału Leka­
rzy oraz ogółu lekarzy zrzeszonych w 
Związku Prac. Instytucyj Ubezp 
Społecznych rezolucję.

Obrady były prowadzone na b a r ­
dzo wysokim poziomie .oo świadczy 
o konsolidacji myśli ubezpieczenio­
wej i docenianiu ważności proble­
mów poruszonych na Zjeździe.

Przyjęciem uchwał organizacyj­
nych ó  współzawodnictwie i tez u~ 
bezpieczeniówych zakończono ob ra­
dy.

F. fc.

i suw anie p r z e s z k ó d  na trasie W - Z

\ Z am kow a  Brama G rodzka  o trzym a ła  „stare s za ty “

Zagadnienia polityki oświatowej  
i sprawy za w o d o w e  i organizacyjne

om ówią na Zjeździe nauczyciele PPS-owcy
W dniu 22 hm. odbędzie się w 

W arszaw ie D rugi K rajow y Zjazd 
D elegatów  C en tra lne j Sekcji N au­
czycieli PPS. N a zjazd przybędzie 
około 150 delegatów  rep rezen tu ją­
cych w szystkie ośrodki wojewódz 
kie. W ezmą w  nim  rów nież udział 
przewodniczący wojewódzkich sek­
cji nauczycieli PPS i cen tra ln i dzia­
łacze oświatowi.

Przedm iotem  obrad zjazdu będą 
3 grupy  zagadnień: 1) zagadnienia 
polityczne, 2) zagadnien ia ośw ia­
towe, 3) zagadnien ia orgańizacyj- 
no-zawodowe. Zjazd w ybierze rów ­
nież Zarząd C en tra lne j Sekcji N au­
czycieli PPS.

* • ;• . , r » ą r j i  ffflyy.! '■$  " -T

Zagadnienia polityczne
Spośród wielu zagadnień poli­

tycznych dotyczących obecnej n a ­
szej sy tuacji m iędzynarodow ej i 
w ew nętrznej, k tó re  zostaną na zjeż- 
dzie omówione, na p lan  pierwszy 
w ysunie się n iew ątpliw ie zagad 
nienie ro li i zadań  nauczyciela-pra

eow nika oświatowego w, zakresie ] prow adzenia socjalizm u w  ‘Polsce, 
budow ania w Polsce nowego ustro-1 nie w ystarczy przeprow adzić refor-
ju, u stro ju  socjalistycznego.

N ie u lega w ątpliw ości, że nowy 
ustró j w  Polsce, może być zbudo­
w any ty lko przez nowego, odrodzo 
nego człowieka - obyw atela, k tóry  
za cel sw ojej pracy i swego życia 
uzna realizow anie socjalizm u. 

W łaśnie takiego człowieka może 
powinien wychować nauczyciel. 

A uczyni on to  ty lko wtedy, kiedy 
sam  stan ie  się gorącym  zw olenni­
kiem  obecnej rzeczywistości, kiedy 
weźmie czynny udział w tw orzeniu 
tej rzeczywistości. S tąd  olbrzym ia 
ro la nauczyciela, s tąd  więlkde za­
danie jak ie  m a  on dó spełnienia.

O kreślenie ■ tych zadań, nak reśle ­
nie p lanu  i usi alenie m etod pracy 
to  podstaw owe zagadnienia, k tóre 
Zjazd niew ątpliw ie roziwiąże

Zagadnienia o ś w ia to w e
Skoro jednak  chcem y poprzez de­

m okrację ludową zm ierzać do za-

m ę ro lną  i upaństw ow ić fabryki, 
trzeba przez odpowiedni system  
ośw iaty  i w łaściw ą organizację ży  
cia ku lturalnego  w Polsce zdem o­
kratyzow ać ośw iatę i szkolnictwo, 
trzeba upowszechnić kulturę.

Wobec zapoczątkow anej, a niedo 
kończonej refo rm y szkolnictwa,
wobec w ielu pro jektów  organizacji 
szkolnictw a w Polsce — zagadnie­
nie' odpowiedniego system u ośw iaty 
i szkolnictwa, oraz w łaściw ej o rg a­
nizacji życia ■ ku ltu ra lnego  stanie 
na porządku dziennym  obrad.

W ypracow ane w  ubiegłych mie 
siącaeh tezy oświat ow o-kuituralne, 
oraz nasze bogate doświadczeni?, 
zostaną szczegółowo przeanalizo­
w ane; usta lone stanow isko w sp ra ­
w ach organizacja szkolnictw a i o- 
św iaty, w spraw ach  upowszechnię 
n ia k u ltu ry  przyczyni się n iew ąt­
pliwie do uak tyw nienia naszych po
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Zatrucie pieniądzem

Ogłoszenia j
 ̂ do całej prasy

V W  41. Sikorskiego *2
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B alzak je s t podobno najpopularn iejszym  pisarzem  w  S ta ­
nach Zjednoczonych i R osji Radzieckiej. A m erykanów  powinien- 
by raczej zasm ucać pokazując im  ustró j, w  k tó rym  ży ją  i k tó ry  
ogłaszają za na jlepszy, pokazując go  w całej jaskraw ości, absur­
dalności i w  całej drapieżnej toymowie. M im owolna reuiblucyj- 
ność B ąlzaka pozostaw ała w  sprzeczności z jego św iadom ym i 
przekonaniam i. T en  ro ja lista , m ieszczuch  i snob w yznaw ał po­
g lądy konserw atyw ne, ale uczciwość a r ty s ty  i m yśliciela  kazała  
m u wydobyucać i ujaw niać  p raw dę w yższego rzędu. Siła geniu­
szu przeczuła rozkład  i absurd kapita lizm u, ta m  gdzie na jby­
strze jsze  oczy w idziały siłę i rozkw it.

Obecnie przeżyw am y renesans Balzalca i u nas. N iestru ­
dzony B oy przetłum aczył ongi i w ydał najw ażniejsze jego dzieła, 
ale dziś tłum aczenia  Boya dzięki zniszczeniom , ja k im  podległa  
książka  polska, są rzadkością. Dobrze się w ięc stało, że zarówno  
„W iedza“ ja k  „K siążka“ podjęły na nowo w ydaw anie n ieśm ier­
te lnych  przekładów  i dzieł oryg inalnych  Boya. Dobrze, że czy­
te ln ik  polski znów  dostaje Balzaka.

W eźm y taką  „Eugenię Grandet". N a  pozór je s t to historia  
dziew czyny, k tó re j życie osobiste z  powodu przem ocy skąpego  
ojca nie udało się. W rzeczyw istości jednak  powieść ta  je s t psy­
chologicznym  odpow iednikiem  kapita listycznego  palenia kaw y  
i  zboża, w ykładn ik iem  ciężaru zło ta , k tóre  dłauń św iat, w ijący  
się w  konw ulsjach  nędzy, je s t w yrazem  gigantycznego absurdu  
zaw artego w  pojęciach „wielka w łasność“ i „pryw atna pro­
dukcja", je s t sym bolem  sprzeczności, szarpiących ustró j kap ita ­
listyczny. J a k  się te  rzeczy sp la ta ją  ze sobą, ja k  na przestrze­
ni ponurego prow incjonalnego dom u rozegrać się m ogą spraw y, 
będące jednocześnie skrom ną  tragedią  serca i ren tgenow skim  
prześw ietleniem  organizm u społecznego to je s t ju ż tajem nica  
Balzaka, k tó re j n ik t przed nim , ani po n im  m e posiadł. Ta 
w łaśnie ta jem nica  tłum aczy  sukces jego w  R osji R adzieckiej 
z je j w yczu lonym  i św iadom ym  spojrzeniem  na in terpretację  
społeczną każdego zjavAska. A m erykanów  natom iast in teresu je  
zagadnienie pieniądza przede w szys tk im , pieniądza, k tó ry  jest 
g łów nym  m otorem  życia z ta m te j strony A tla n tyku .

Bo jńeniądz je st bohaterem  każdej praw ie powieści Balzaka, 
pieniądz jako sprężyna  działania  i jednocześnie jako  zjaw isko  
w arunkujące sto sunki m iędzyludzkie. N ie  ten  pieniądz, k tó ry  
o trzym u je  jako  w ynagrodzenie człow iek pracy, ale pieniądz 
skom ulow any  — kapita ł. B alzak pokazując działania i w pływ  
kapita łu  w  różnych  środouńskach, analizuje też działanie jego  
na psychikę poszczególnych ludzi.

P ieniądz skapita lizow any, m a  w  sobie coś z bakcyla. Powo 
duje w ysychanie duszy i n iew rażliw ość je j na w szystko  inne 
na to co jedynie w arte je s t życia. Poicoduje niebezpieczną cho­
robę psychiczną, zw aną skąpstw em , chorobę niebezpieczną, a na­
w et śm iertelną... dla otoczenia. N ik t po Molierze, nie zanalizo­
w ał ta k  fenom enu  skąpstw a  ja k  Balzak. P ożyw ką dlatego groź­
nego spaczenia duszy je st w szelka  w iększa  w łasność, kap ita ł we 
w ładzy jednostk i. Bywają ludzie najzdrowsi, najnormalniejsi aż

do chw ili, k iedy pieniądz z  przepełnionego portfelu  nie zacznie 
przesiąkać im  w  krew . W iele tu  znaczą dyspozycje wrodzone, 
ale destrukcyjna  siła pieniądza m oże zniszczyć najodporniejszy  
naw et organizm . IV społeczeństw ie opartym  na kapitale, cho­
roba ta, siłą rzeczy m usi m ieć charakter epidem iczny. Podwa­
żenie w iary w  pieniądz, odebranie m u  prestiżu  i decydującego  
w pływ u na stosunki m iędzyludzkie , odbiera w  znacznej m ierze 
zjadliw ość zarazkom  pieniądza. D latego też w  społeczeństw ach, 
które  przezw yciężyły  albo przew alczyły kapita lizm , skąpstw o  
je s t rzadszym  ł m nie j des tru kcy jn ym  zjaw iskiem . Schodzi do 
rzędu wad charakteru . P rzesta je niszczyć życie ludzi.

Ja kże  przerażającą postacią był ów  skąpiec, ta k  częsty  
w powieści X IX  w ieku , a  ta k  bezlitośnie zanalizow any przez 
B alzaka. N iszczył życie sw oich najbliższych, kazał im  niepo­
trzebnie cierpieć brak  i nędzę, tru ł ich szczęście, gnębił to 
w szys tko  w  im ię uszczęśliw ienia ich po śm ierci, w  im ię prze­
kazania im  nie tkn iętego  m a ją tku . U ludzi ty ch , m iłość pienią­
dza przechodziła w  opętanie. B y ła  to ja k b y  jakaś odm iana  
głodu erotycznego. Ci fe tyszyśc i pieniądza byli w pew nym  sensie 
m istykam i, abstrakcja  pieniądza była dla nich w ażniejsza od 
rzeczyw istości. Dusząc złoto, byli jednocześnie ascetam i i m ę­
czennikow i, nakładającym i na siebie najsroższe wyrzeczenia. Ich 
obłęd w zm agał się w raz z ilością pieniędzy. Jedyne lekarstw o  
to zabrać im  w szystko . Trzeźw ieją , kiedy tracą.

M ogliśm y obserwow ać to  zjaw isko  w  okresie burzenia  
W arszaw y. M ali ludzie, w  obliczu bezprzykładnej w  dziejach  
ka ta stro fy , trzęśli się nad sw ym  stanem  posiadania, chronili 
jak ieś dyw aniki, stoliczki, ja k b y  to były  żyw e isto ty. A le kiedy  
zosta li wyzuci ze w szystkiego , nabrali niei'zadko cech bardziej 
ludzkich. Zdobyli się na jak ieś przeb łyski a ltru izm u, w yzw olili 
się ja k b y  z jakiegoś w ielkiego ucisku. Bo skąpstw o  to odm iana  
strachu i przerażenia, żeby nic nie ubyło. To działanie trującego  
bakcyla  pieniądza.

Część św ia ta  ży je  dotąd w  okresie ciężkiego zatrucia pie­
niądzem , k tó ry  zam iast być sym bolem  pew nych dóbr u ła tw ia ­
jących ich w ym ianę, sta je  się celem  sam ym  w  sobie. Dla państw  
kapita listycznych  jest narzędziem  panowania nad św iatem , m o­
torem  now ych wojen. Analizę tego zatrucia, którą  B alzak prze­
prow adza na jednostkach, albo grupach ludzkich, m ożna by roz­
ciągnąć na część św iata, kt&ra znajduje się w e w ładzy kapitału. 
Agresywność, napastliw ość, zachłanność są jego objaw am i 
w  ska li św iatow ej.

C zy ta jm y  B alzaka. Suńat, k tó ry  opisuje, m a  się ku  upad­
kow i, ale m oże w łaśnie dlatego, za przewodem  tego geniusza  
m ożem y robić sekcję tego św iata , uczyć  się na n im  anatom ii 
i patologii społecznej i przem iah, któ rym  podlega kom órka  
ludzka  w  ty m  w ielk im  zbiorowisku. Zatrucie pieniądzem  jest 
jed n ym  z najgroźn iejszych  objaw ów  kap ita lis tycznej choroby. 
Pew ne jednak choroby zn ika ją  w raz ze jim ianą  w arunków . 
Może i ta  je s t ju ż  na w ym arciu . Rodzą się wprawdzie, inne, ale 
to  ju ż  będzie sprcuwa przyszłego B alzaka.

-■JW.

czynań n a  te ren ie  ośw iatow ym  I 
nauczycielskim.

Zagadnienia zawodowe
Spośród wielu zagadnień zawodo­

wych In teresujących ogół nauczyi 
cielstw a w Polsce, trzy  z nich na 
leżą do najpilniejszych:

1) ciężkie, znane w szystkim  do­
brze w arunki m a teria ln e  w jak ich  
zna jdu je  się nauczyciel; głęboka 
tro ska  o szybką, w ydatną popra­
wę tych w arunków ,

2) u staw a em ery talna, noweliza­
cja  przedw ojennej, lub w ydanie no­
wej ustaw y em ery talnej,

3) p rag m aty k a  służbow a; ko­
nieczność opracow ania i w ydania 
how ej p ragm atyk i służbowej.

Bez zapew nienia nauczycielowi 
odpowiednich waiAnków pracy, nie 
możemy liczyć na dopływ  do szkod­
nictw a w  stopniu dostatecznym  
nowych sił, nie rozw iążem y zagad 
n ien ia’ upowszechnienia, ośw iaty i 
k u ltu ry  w Polsce.

Zagadnienia organizacyjne
W reszcie o sta tn i problem  to 

zagadnien ia organizacyjne.
W ciągu okresu  spraw ozdaw cze­

go . ilość nauczycieli w  szeregach 
PPS w zrosła k ilkakro tn ie. Obecnie 
w P artii zna jdu je  się około 15.000 
nauczycieli i pracowników  ośw iato­
wych. S tan  ten  u lega sta łem u 
wzrostowi. We w szystkich w oje­
wództwach zostały zorganizow ane 
już .wojewódzkie sekcje nauczycieli 
PIPS, w 80°/o powiatów dzia ła ją  już 
spraw nie pow iatow e sekcje nau 
czycieli PPS.

W w yniku w yborów  do ZN P o- 
koło 50°/o stanow isk  prezesów od­
działów powiatowych znalazło się 
w  rękach  członków PPS; około 
1.000 aktyw istów  — nauczycieli 
członków PPS weszło do zarządów 
oddziałów pow iatow ych n a  tak ie  
czy inne stanow iska; przeszło 
40Vo delegatów  n a  k rajow y  zjazd 
ZNP to członkowie PPS.

D ane powyższe — w ykazują u- 
m asow ienie naszych poczynań n a  
teren ie ośw iatow ym  i nauczyciel­
skim    świadczą o zaufaniu , jakim
PPS cieszy sdę w m asach  nauczy 
cielskich.

W ym aga to  jednak :
a) s ta łe j opieki o rganizacyjnej 

nad działalnością sekcji pow iato­
wych i w ojewódzkich;

b) przeszkolenia naszych człon­
ków na kursach  party jnych , a 
aktyw u ośw iatow ego na kursacn  
specjalnych;

c) w ypracow ania nowych form  
pracy  n a  odcinku nauczycielskim  
w ram ach  PPS.

Po zm ontow aniu na odcinku o- 
św iatow ym  a p a ra tu  organizacyjne­
go w terenie, s ta je  przed C en tra l­
ną Sekcją Nauczycieli PPS jako 
następne zadanie, p raca 

o dalsze pogłębianie wpływów 
PPS n a  te ren ie  ośw iatow ym  i nau­
czycielskim,

o uczynienie z nauczyciela, z p ra ­
cow nika oświatowego świadomego 
działacza socjalistycznego.

W szystkie te  zagadnien ia s tahą  
na porządku dziennym  Zjazdu De 
legatów  C entralnej Sekcji N auczy­
cieli PPS; w yniki obnad — m am y 
to głębokie przekonanie — przy­
czynią się do pogłębienia p racy  w 
duchu socjalistycznym  na odcinku 
nauczycielskim  i oświatowo-kulfcu 
ralnym .
-X W. T.
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“ ZYCIE 
GOSPODARCZE

NSZ-owcy mordowali demokratów 
lub wydawali ich w ręce Gestapo

A GENCJA Reutera podała wia­
domość o nabyciu przez ame­

rykańską firm ę dużej kopalni mie­
dzi w O tavi' w  Afryce Południa- 
toej. Kopalnia należała ongiś do 
firm y niemieckiej. Am erykanie pro 
wadzą prace nad rozbudową kopal­
ni kosztem 1 miliona funtów. W 
niedalekiej przyszłości ma ona o  
stąpnąć wydobycie dzienne w  tcy- 
tokoici S00 ton,

'Wykupienie przez kapitał ame­
rykański kopalni kluczowego su­
rowca znajdującej st f na terenach 
B rytyjskie j Wspólnoty, jest jeszcze 
jednym  przykładem brytyjskiej w y­
przedaży na rzecz tego kapita­
łu. (k. w.)
POLSKO - CZECHOSŁOWACKIE 

OBRADY ROLNICZE
Dnia 19 bm. wyjechała do Czecho­

słowacji delegacja polska na pierw­
sze zebrań e polsko - czechosłowac­
kiej Komisji Rolniczej, utworzonej 
w  ramach Rady Współpracy Gospo­
darczej Polski i Czechosłowacji.

W skład delegacji wchodzą człon­
kowie komisji i komitetów facho­
wych, reprezentujących polską nau­
ką oraz specjalistów gospodarczych 
w zakresie rolnictwa, leśnictwa 1 wy­
żywienia.

Celem zebrania w  .Pradze jest u 
sta lenie statutu komisji i regulami­
nów komitetów oraz opracowanie 
programów prac na najbliższą przy­
szłość.

ROŚNIE WYDOBYCIE RUD 
ŻELAZNYCH

Zaopatrzenie hutnictwa w podsta­
wowe surowce pochodzenia krajo­
wego zwiększa się coraz bardziej. W 
noku 1947 kopalnie dostarczyły 392 
tys. ton rudy ilastej, 33 tys. ton ru­
dy brunatnej, 39 tys. ton magnezytu 
oraz 39 tys ton pirytu. Na rok bież. 
przewidziane jest podniesienie wy­
dobycia o ok. 20 proo. w stosunku 
do roku 1947. ,

POWIĘKSZENIE KREDYTÓW 
DLA SPÓŁDZIELCZOŚCI 

WIEJSKIEJ
Dyrektorzy i kierownicy wydzia­

łów kredytowych, - działów Banku 
Gospodarstwa Spółdzielczego obra­
dowali ostatnio nad dostosowaniem 
planów krerdytowych Banku do po­
trzeb spółdzielczości rolniczej, prze­
budowywanej obecnie na szczeblu 
gminnym 1 powiatowym w kierulnku 
zorganizowania racjonalnej wymia­
ny towarowej pomiędzy miastem e 
wsią. - v

Na rok bieżący Bank Gospodarstwa 
Spó dzielczego otrzymał z Narodo­
wego Banku Polskiego powiększenie 
kredytów dla placówek spółdziel­
czych, o 12 miliardów zł. (w stosun­
ku do 1947 r.) co pozwoli na wzmoże 
nie akcji finansowania potrzeb po- 
tzczególnych placówek współdziel- 
czych, głównie wiejskich.

OBSZAR LEŚNY DELTY WISŁY
Na * terenie okręgu gdańskiego 

czynne są 4 nadleśnictwa — Oliwa, 
Skrzeszewo, Sten val i Sobcwidze 
obejmujące obszar 17,715 ha. Na pra 
wym brzegu Wisły należą do Dyrek­
cji Lasów Państwowych Okręgu 
Gdańskiego pow. Elbląg, Malborg, 
Sztum i Kwldzyń z trzema nadleśni­
ctwami Elbląg, Ryjewo i Kwidzyn
0 obszarze leśnym ponad 19,400 ha

Łączne zestawienie obszarów leś­
nych pozostające w adnj-n.stracji 
okr. gdańskiego wynosi ponad 37,127 
ha.

BUDOWA CHŁODNI, WĘDZARNI
1 MAG AZ '/NÓW NA MAZURACH

W rb. szczególnym zainteresowa­
niem cieszy się rybołówstwo na te­
renie jezior mazurskich. Czynione są 
przygotowania dla wybudowania od 
pow.edniej ilości ch odni, wędzarni . 
magazynów, dzięki którym wzrośnie 
znacznie wydajność rybołówstwa na 
Mazurach. Z uzyskanych kredytów 
zostaną wybudowane 2 duże maga 
zyny eksportowe dla ryb żywych w 
Olsztynie i Giżycku oraz szereg mniej 
szych magazynów w Iławie, Węgo­
rzewie, Piszu, Szczytnie i Mrągow.e. 
Ponadto w Giżycku wykończona zo­
stanie budowa przetwórni ryb, wy­
budowana zostanie ch.odnia 1 wę­
dzarnia. Równ.eż w tym roku wy­
budowane zostaną chłodnie w Ol­
sztynie oraz wędzarnia i chłodnia w 
Braniewie.

Min, Rolnictwa D ąb-K ocioł 
świadkiem  w  procesie renegatów

Zeznający w dniu wczorajszym minister rolnictwa Dąb-Kocio! 
oświadczył przed Sądem .ie tylko dzięki ostrzeżeniom i fałszywym 
dowodom udało mu się w czasie okupacji uniknąć śmierci z rąk 
NSZ-owskich bojówek.

Byty działacz Biura Informacji Prasowych Delegatury Moc żarski 
naświetlił szczegółowo sprawę mordów popełnianych przez bojów­
ki NSZ na działaczach demokratycznych, Jak również sprawę współ­
pracy NSZ z Gestapa mającą na celu likwidowanie lewicy spo­
łecznej podziemia. Moczarskl teznaL iż zupełnie dokładnie 1 niezbicie 
udało mu się ustalić, że  morderstwa na docencie Widerszalu i dru­
gim działaczu demokratycznym Makowieckim dokonali NSZ-owcy, 
pod dowództwem „Andrzeja* vel dudeczki 
W dziewiątym deki procesu b, dzia-' 

laczy NSZ i OP przed pulpitem dla

ŻYCIE PARTII

świadków stanął Kazimierz Afoczarshi. 
b, członek AK l współ pracownik BIP, 
którego szefem był po pułkowniku 
Rzepook'm. Jak wiodofno, w BIP-ie 
pracowali również fait. arch. Jerzy, Ma 
kowiecki, docanł Ludwik Wwlonszal, 
publicystka Halina Krahelska i prof. 
Han,dał*man. Po śmierci tych czterech 
oeób, Kazimierz Modzareki s ramienia 
BIP przeprowadzał śledztwo, aby u jaw 
nić okoliczności zabójstwa i wyjaśnić 
z jakiego środowiska, pochodzą skry­
tobójcy.

Zamordowanie Makowieckiego 
i Widerszala

Moczarski w sposób niezbity nsta 
lii, iż w dniu 13 czerwca 1944 r. w 
mieszkaniu inż. Makowieckiego przy 
ul. Asfaltowej w  Warszawie zjawiło 
się w godzinach rannych kilku osob- 
nków  pod komendą niejakiego 
...Andrzeja" vel Sudeczka Przybyli 
podali się za funkcjonariuszy kripo 
(niemiecka policja krynrnalna) i 
przeprowadzili przesłuchanie Mako­
wieckiego i jego żony. Następnie o- 
świadczyli im, źe chronią ich przed 
Gestapo I wyprowadzili Makowiec­
kiego do oczekującego przed domem 
samochodu, którym wywieźli ich za 
miasto. Morderstwa dokonano na po 
lach, pod Boemerowem, kilkunasto 
ma strzałami ze „Schmeisera".

Inna grupa tej samej bandy, rów­
nież 13 czerwca i o tej samej go­
dzinie, wdarła się do mieszkania doc. 
Widerszala na kol. Staszica. Skry­
tobójcy zrabowali kosztowności oraz 
walizkę, po czym wyprowadzili Wi- 
derszala do łazienki, gdzie go rastrze 
lono. Morderstwa dokonano w o- 
bccności ciężarnej żony oraz małej 
córeczki.

Dalsze śledztwo BIP-u wykazało, ie 
„Andrzej" vel Sudeczko był specjali­
stą od krwawej roboty { brał udział w 
kilku napadach NSZ, m. ja. na cukro­
wnię w Lesznie.

na Czarnowskiego, którego uważały za 
masona, mistrza wielkiego wschodu

Wydanie Gestapo 
prof. Handelsmana 
i Krahelskiej

Po tych morderstwach ostrzeżono 
prof. Handelsmama, aby miał się na 
baczności. Jednak kilka dni później 
prof. Handelsman oraz Halina Kra hel­
ska zostali aresztowani przez Gestapo

Szybki bieg wypadków politycznych 
w tym czasie, zbliżanie się frontu oraz 
przygotowania do powstania, uniemo­
żliwiły świadkowi ustalenie okoliczno­
ść. śmierci Hacidelsmana i Kraheł- 
skiej, z taką dokładnością, jak w wy­
padku zabójstwa Makowieckich j Wi- 
derszala. Jednakże, zdaniem Mcczar- 
skiego istniały wyraźne nici, które od 
aresztowania tych dwóch osób wiodły 
do mocno zakonspirowanych ośrodków 
NSZ.

Dwie metody morderstw
Moezarskj w ramach BIP-u kiero­

wał referatem organizacji prawicowych 
i zajmował się ich ideologią, systemem 
organizacyjnym oraz działalnością, ja­
ką rozwijały, Było rzeczą maną dla 
świadka, że NSZ i OP likwidując nie­
wygodnych sobie ludzi, posługiwały 
się dwojaką metodą: bezpośrednim
mordrestwem, albo wydaniem w ręce 
Gestapo.

Zdaniem świadka, wobec zbliżającej 
się klęski Niemiec, NSZ przy pomocy 
mordów i terroru szykowało się do 
uchwycenia władzy w Polsce,

Moezarskj wyjaśnia, że wzburzenie 
opinij publicznej po Zabójstwie Wider 
szala i Makowieckiego było tak wiel­
kie, źe NSZ przy likwidacji Krahel­
skiej i Handelsmcna wolały posłużyć 
się Gestapo Te same ośrodki faszy­
stów polskich spowodowały śmierć Ja-

„żydo-komunę". Czarnowski został za­
mordowany przy ul. Okólnik, a jego 
przyjacielowi, Dobrzańskiemu, udało 
cię uratować życie ucieczką

Świadek podkreśla, iż wiedział, źe 
rąk tych samych bandytów zginął je­
den adwokat PPS-owiec. zamieszkały 
przy ulicy Koszykowej, którego nazwi­
ska nie mógł sobie przypomnieć. Bez­
pośrednio przed powstaniem lista 
osób, których zgładzenie planowały 
NSZ, obejmowała 75 nazwisk, m. in 
płk. Rzepeckiego, dr Pieskiego, dr 
Giejsztora, adw. Ostrowskiego, konsu­
la Szymanowskiego j wielu innych.

Na czarnej liście NSZ znalazł się 
również świadek Moczarełu. Pewnego 
ranką zajechał przed jego dom samo­
chód, ten sam, który był użyty przy 
zabójstwie inż. Makowieckiego. Świa­
dek znał wygląd tego samochodu i zo­
baczywszy go przed swoim domem, za­
telefonował do przodownika policji 
granatowej i członka organizacji kon­
spiracyjnej z prośbą o natychmiastową 
pomoc. Bandytom Mcczareki nie otwo­
rzył drzwi, a gdy domagali 6ię tego w 
sposób stanowczy, oświadczając, iż są 
urzędnikami kripo, odpowiedział przez 
drzwi, że prawdziwe kripo za chwilę 
przyjedzie. Na to bandyci w popłochu 
uciekli i pośpiesznie odjechali swoim 
samochodem.

\
Współpraca NSZ z Niemcami

—» Przed powitaniem — mówi Mo- 
czareki — działacze konspiracyjni bar- 
dziej obawiali si? NSZ, mi Gestapo 
Wszyscy bowiem, którzy cokolwiek wy­
bijali się w pracy konspiracyjnej, byli 
ataronnie obserwowani. Inwigilowano 
np. Czesława Wycecha, którego NSZ 
uważało za wtyczkę komuaisłyczną w 
Delegaturze. NSZ-owcy śledzili rów­
nież obecnego prezydenta miasta — 
Tołwińskiego j prof. filozofii, Ossow­
skiego.

Moc żarski, opowiazń. następnie, iż 
działacze BIP śledzeni byk również 
przez ,dwójkę" AK. Nie wic on, czy 
należy to położyć na karb, jak się wy­
raził, fachowego przyzwyczajenia, czy 
też na powiązanie AK-owskifj dwójki 
ze skrajną prawicą.

Dalszy ciąg zeznań poświęci? Moczar 
sk, omówieniu ewolucji, jaka odbywa­
ła się w ramiach AK, stwierdzając, it 
coraz bardziej górę brały elementy 
praw icow e,

Z kolei świadek przytoczył rozmo­
wę, jaką odbył z szefem okręgu kie­

leckiego AK, płk. „Mieazyslawem". 
.Mieczysław" stwierdził przy pomocy 
owego wywiadu oraz swoich ludzi w 
Brygadzie Świętokrzyskiej, iż Bryga­
da ta stacjonując w rejonie gór Swię- 
toksrryskich, była niejednokrotnie zao­
patrywana przez Niemców. Działo się  
to w ten sposób, iż szosą jechały dwie 
lub trzy niemieckie ciężarówki, w y ła­
dowane materiałami wojennymi l to­
warami, których dotkliwy brak dawał 
się odczuwać w Brygadzie Samochody 
te wpadały niby to w zasadzkę i od­
działy Brygady „zdobywały" ie. Dziw­
ne to jednak było zdobywanie, skoro 
ant razu w wypadkach takich nie do­
szło do wymiany strzałów, a wszyscy 
Niemcy, stanowiący załogę tych tabo­
rów, zdrowi i cali powracali do swo­
ich jednostek wojskowych

PSk. „Mieczysław" opowiadał rów­
nież o starciach, jakie miały miejsce 
między NSZ a oddziałami AK, na po­
graniczu powiatu piotrkowskiego. Od­
działy AK-owskie w tym rejonie były 
pod wpływami demokratycznymi.

Po łych rewelacyjnych zeznaniach 
Moczairskiego, głos zabrał oskarżony 
Kasznica. który stwierdził, że istotnie 
Wa.wrakowicz opowiadał miu, iż zabój­
stwa inż. Makowieckiego i ie-io tony 
oraz Widerszala dokonali NSZ-owcy 
WawTakowicz w rozmowie z Kaczawą 
zaprzeczał jednak wydaniu w ręce Ge­
stapo Haliny Krahelskiej |  prof. Han- 
delsmsna.

Zeznania świadka — 
min. Dąb-Kocioła

Ostatnim świadkiem był minister 
rolnictwa, Jan Dąb-Kocioł.

Jak wiadomo Kaeznica w swoich ze­
znaniach, złożonych na początku roz­
prawy, przyznał się, iż polecił podle­
głym Gobie oddziałom Akcji Specjal­
nej NSZ „rozpracować" Dąb-Kocioła.

Minister zeznał, iż na przełomie 
czerwca j Upca 1944 r. przejeżdżając 
rowerem przez Radomsko, został za­
trzymany przez 3 młodych ludzi, któ­
rzy zażądali dowodu osobistego Po­
przednio jtiż w mieszkaniu Dąb-Kccio- 
ła kilkakrotnie zjawiali się różni lu­
dzie, którzy ani razu jednak nie za­
stali go w domu. To też domyślił 6ię 
on odrazu, iż ma do czynienia z bojów 
ką i wylegitymował się dokumentami, 
wystawionymi na inne nazwisko.

Młodzi ludzie, zobaczywszy wręczo­
ny im dowód osobisty, puścili Dąb-Ko­
cioła, który zaobserwował później, iż 
kłócili się między sobą i mocno gesty­
kulowali. W tym okresie min. Dąb- 
Kocioł był członkiem NKW SL i znany 
był jako przeciwnik połączenia się Ba­
talionów CJjłopekich z AK Kilkakrot­
nie toż- był ostrzegany, ie o ile nie za­
przestanie działalności po linia Rad Na 
rodowych, oraz o tle nie zaprzestanie 
pracy na rzecz połączenia się BCh t  
AL, to będzie zgładzony. Kilkakrotnie 
otrzymywał również ostrzeżenie od 
swoich przyjaciół, ie faszyści polscy 
wydali na niego wyrok śmierci.

Przewodniczący zamknął następnie 
postępowanie dowodowe i ogłosił przer 
wę w procesie do środy, 25 bm. W 
dniu tym przemawiać będą pikurato- 
rzv. a następnie obrońcy.

Zjazd górników -  przodowników pracy, 
członków PPS i PPH woj. krakowskiego

W Chrzanowie odbyła Sie narada gór­
ników przodowników pracy, czionków 
PPS i PPR  * terenu woj. krakowskiego 
w której wzięło udział ponad 800 górni­
ków.

Po referatach poświeconych omówieniu 
sytuacji międzynarodowej, oraz zagad 
nieniu współzawodnictwa pracy odbyła 
ste dyskusja.

Przodownicy pracy poddali rzeczowej 
ocenie obecną sytuacje w kopalniach oraz 
wysunęli szereg konkretnych wniosków, 
celem usunięcia niedociągnięć i braków 
oraz dalszego zwiększenia wydobycia wę­
gla drogą podniesienia wydajności i roz­
woju współzawodnictwa pracy. Górnicy 
zwrócili główno uwagę na znaczen.e wprc, 
wadzenia ulepszeń technicznych dla dal­
szego rozwoju współzawodnictwa pracy.

PS IV TURNUS STOŁECZNEJ SZKOŁY 
PARTYJNEJ 

Stołeczna Szkoła Party jna  zawiadamia, 
io otwarcie IV turnusu szkoły II I  stop­
nia odbędzie się w dniu 21 bm. o godz. 
16 w lokalu Stołecznego Komitetu I*PS 
(Mokotowska 24). Wykład inauguracyjny 
wygłosi I  sekr. SK PPS tow. Henryk 
Dąbrowski.

ZEBRANIA
(4 PLENARNE POSIEDZENIE

STOŁECZNEGO KOMITETU PPS 
Dnia 21 bm. (sobota) o gods. 15 o d lu ­

dzie się w sali Stołecznego Komitetu PPS ul. Mokotowska 24, I  p., plenarne posie­
dzenie Stołecznego Komitetu PPS.

H  NADZWYCZAJNE 
WALNE ZEBRANIE 
DZIELNICY OKUCIE 

W dniu 22 bm. (niedziela) o godz. 10.30 
w lokalu partyjnym  przy ni. Pruszkow­
skiej 6 odbędzie się nadzwyczajne walne 
zebranie członków PPS Dzielnicy Okęcie.

WSt WALNE ZEBRANIE
W MK PPS URODZISK MAZ.

W dnin 22 bm. (niedziela) o godz. 10 
w sali KKO w Grodzisku odbędzie się 
doroczne walno zebranie członków m iej­
scowego Komitetu PPS.

0  ZEBRANIA MIĘDZYPARTYJNE 
PRAGA CENTRALNA 

Na terenie dzielnicy PPS Praga Central­
na odbędą się następujące zebrania mię­
dzypartyjne kół dzielnicowych.

21 bież. miesiąca ZOM (Radzymlńska 7). 
Franboll, Avia 1 Paged godz. 13,30 : 22 bm. 
aktyw dzielnicy w teatrze Comoedia godz. 
10; 24 bm. Rzeźnia Miejska (Siera.iow- 
skiego), H artw ig i Straż Ogniowa godz. 
15.30; 27 bm. „Spoiem” (Stalowa 77), Ho­
tel. Kolejka Mareekr,, Wojsk. Magaz. 
żywn., Schicbt godz. 16.

I ZEBRANIE MIĘDZYPARTYJNE 
SZPITAL ŻOLIBOBSKI

W dniu 21 bm. (sobota) o godz. 14 w 
lokalu przy ul. Felińskiego odbędzie się 
m iędzypartyjne zebranie członków Kół 
Szpital żoliborski.
m  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

W  związku z posiedzeniem Rady Sto­
łecznej PPS Komitet. Dzielnicy PPS 
śródmieście zawiadamia. że odprawa 
Przewodniczących t Sekretarzy Kći odbę­
dzie się dnia 24 lutego (wtorek) o godz. 
16.30..
M NAUCZYCIELE* PPS-OWCY 

PRAGA CENTRALNA 
W  dniu 22 bm. (niedziela) o godz. 9.30 

odbędzie się zebranie zarządu Koła Na­
uczyciel, PPS-ówców.

W tym samym dniu o godz. 10 w sali 
Dzielnicy odbędzie się waine zebranie 
Koła Nauczycieli PFS-owców.

m  SEKCJA KOBIET 
" DZIELNICA CZERNIAKÓW

W dniu 22 bm. o godz. 15 «r lokalu 
Dzielnicy (Stępińska 42) odbędzie eię ze­
brania sekcji kobiet Dzielnicy PPS Czer­
niaków.
U  OM TUR — DZIELNICA GROCHÓW

W dniu 21 bm. o godz. 18 w lokalu 
Dzielnicy odbędzie się zebranie aktywu 
wszystkich Kół z terenu Dzielnicy, na któ 
rym referat p t „W iedeńskie walki Schutz- 
btutdu” wygłosi tow. Dunin-Wącowicz.

INFORMACJE:

należący do Dzielnicy a  zweryfikowani w 
Kolach winni do dnia 28 bm. złożyć za­
świadczenia o dokonaniu weryfikacji do 
Komisji W eryfikacyjnej Dzielnicy PPS 
3 a.it a Kępa.

Bi DZIELNICA MOKOTÓW
W dniu 21 bm. (sobota) o godz. 13,15 w 

garażach M inisterstwa Komunikacji (Czer 
makowska 130) rozpoczyna się szkolenie 
I stopnia dla członków tamtejszego Koła 
PPS.

W dniu 22 bm. (niedziela) o godz. U  
w lokalu Dzielnicy (Chocimska 4) odbę­
dzie się uroczystość wręczeni* legitym a­
cji partyjnych zweryfikowanym towa­
rzyszom.

1 CZYTELNIA
DZIELNICY CZERNIAKÓW

Kom itet Dzielnicy PPS Czerniaków za­
wiadamia, że w lokalu Dzielnicy przy uh 
Stępińskiej 42 uruchomiona została bi­
blioteka. Wypożyczanie książek odoywa 
się w każdy poniedziałek i czwartek W 
godz. 1 8 - 2 0 .

ZNMS

Bokserzy W arszawy 
walczą na dwóch frontach

Konkurs
Wydział powiatowy w Kole ogłasza konkurs na stanowisko sekreta­

rza Wydziału Powiatowego z wynagrodzeniem według VII grupy uposa­
żeń służbowych dla pracowników samorządu terytorialnego.

Warunki przyjęcia:
1) nieukończony 40 rok życia,
2) dyplom z ukończenia wyższej uczelni, lub przynajmniej średniej 

szkoły ogólno-kształcącej (matura),
3) dowód obywatelstwa polskiego,
4) przynajmniej trzyletn.a praktyka w zakresie administracji pań­

stwowej lub samorządu terytorialnego,
0) własnoręcznie napisany życiorys.
Podania wraz z odpisami dowodów i, życiorysem należy kierować 

pod adrezem Przewodniczącego Wydziału Powiatowego w Kole w ter­
minie 2 tygodni od daty ogłoszenia konkursu.

Posada do objęcia niezwłocznie po rozstrzygnięciu konkursu.
Xoło, dnia 11 lutego 1948 r.

Starosta Powiatowy Kolski 
(J Ollskiewicz)
Przewodniczący 

Wydziału Powiatowego w Kole

W nadchodzącą niedzielę odbędą 
się w całym kra ju  liczne imprezy 
pięściarskie. Jedną z  najciekaw­
szych będą m istrzostwa ogólno pol­
skie Związku Robotniczych Stowa­
rzyszeń Sportowych w Katowicach. 
W m istrzos twach wezmą udział * 
ósemki z 9 okręgów.

Boksearzy warszawscy walczą na 
dwóch frontach: we Wrocławiu i 
Szczecinie. Zestawienie par na 
mecz szczeciński jest następujące: 
(gospodarze na pierwszym miej­
scu) Grlicz — Tyczyński, Wierzbic­
ki •— Sobkowiak, Możdżyński — 
Sieradzan, Skałecki — Żurawski, 
Rynkowski — Wosiak, Wilczek — 
Kolczyński, Ambroż — Drabikowskl, 
Pietrzak — Kotkowski.

.Zestawienie par na mecz Wro 
cław — Warszawa jest następują­
ce: Paska — Batora, Symonowicz
— Szatkowski, Szczepan — Czor- 
tek, Kom uda — Waluga, Sztok: — 
Błażejewski, Fiszer — Zagórski, 
Branecki - -  Kossowski, Cłećwiarz
— Grzelak. Wrocław, jak  widać ze 
składu, wystawia najlepszą ósem­
kę, k tóra  jest w stanie stoczyć zu 
pełnie równorzędną walkę z  druży­
ną warszawską.

W Krakowie poznańska „Warta" 
walczyć będzie z miejscową „Wi­
słą" o wejście do puli finałowej roz 
grywek o drużynowe mistrzostwo 
Polski. W meczu tym „W arta" jest 
zdecydowanym faworytem.

W Łodzi odbędą się „derby" lo­
kalne w ram ach finałów drużyno 
wych mistrzostw Polski w boksie 
pomiędzy drużynami ŁKS-u i „Tę­
czy". Najbardziej atrakcyjny poje­
dynek Pisarski — Trzęsowski, praw 
dopodobnie, nie dojdzie do skutku, 
gdy* Pisarski oszczędza się na dal 
sze spotkania.

Towarzyski mecz pięściarski w 
Bydgoszczy pomiędzy Zjednoczo­

nymi" a „Batorym " z Chorzowa 
może stracić na atrakcyjności, 
przez absencję czołowych zawodni­
ków RKS „Batory", którzy m ają 
startować na mistrzostwach ZRSS

Derbjj koszykowe 
Krakowa i Łodzi
„WISŁA" - •  AZS (KRAKOW) 39:38

Nieznaczne, lecz zasłużone, zwycię­
stwo, odnieśli koszykarze „Wisly“, któ­
ra wystąpiła do tych zawodów bez dr 
Stoka i Arieta, natomiast AZS bez Li­
pińskiego. Gra na dość słabym pozio­
mie.

YMCA (LODŹ) -  TUR (LOD2)
65:42 (29:22)

W początkach gry TUR prowadził 
różnicą 5 koszy, jednak zawodnicy 
•YMCA nie tyiko wyrównali, ale do 
przerwy zdobyli przewagę 7 punktów. 
Po zmianie stron inicjatywę przejęła 
YMCA, a kilka celnych strzałów Dow- 
girda przesądziło los meczu na ko­
rzyść kandydata na mistrza Polski. Sę­
dziowanie b. słabe.

M PRZEŁOŻENIE TERMINU
ZEBRANIA MIĘDZYPARTYJNEGO 
Z POWODU ̂ AKADEMII 
NA PRADZE W „COMOEDII"

W związku z akademia, która odbedzle 
sie w dnia 22 bm. w sali tea tru  „Comoe- 
dta” , w  100 rocznice Wiosny Ludów, Ko­
m itet Dzielnicy PPS Praga Centralna za­
wiadamia, ie  zebranie międzypartyjne wy­
znaczone na ten dzień odliedzie sie w  dn. 
29 bm., tj. w następna niedziele.
B§ SASKA KEPA 

Komisja W eryfikacyjna Dzielnicy PPS 
Saska Kępa zawiadamia, że towarzysze

«4 ZNMS — AKTYWIŚCI Z KOŁA U. W.
Towarzysz* pracujący na terenie B ra t­

niej Pomocy U. W., w kolach naukowych, 
czy w innych instytucjach (np. Dom Stu­
denta) i organizacjach (np. OM TUR) na 
terenie U. W. winni zgłosić sie w sekre­
tariacie koia („Dom huiacnic” ) ć-> .v.
Szabłowskiego w następujących dniach: 
25 (godz. 10 — 12) i 26 (godz. 17,15—18),

M ZNMS — KOŁO PRZY ANP
W dniu 21 bm. o godz. 18 odbędzie si« 

nadzwyczajne walne zebranie. Na porzuć 
ku dziennym wybory nowego zarządu.

SPRAWOZDANIA
I OKEEGOWE ZJAZDY 

NAUCZYCIELI PPS
W Rreszowie zjazd 63 delegatów obra­

dował pod przewodnictwem tow. Szpuna- 
ra. R eferat polityczny wygłosił pos. tow. 
W .  Polkowski. Po ożywionej d y jk u rj do 
konano wyborów delegatów na Krajow y 
Zjazd Sekcji i Zarzadu Sekcji Okręgowej. 
Przewodniczącym został tow. Dybczak.

W Bydgoszczy zjazdowi delegatów w 
liczbie 30 osób przewodniczył tow. J .  
Augustyn. R eferat o szkoleniu party jnym  
wygłosił tow. i .  Czyżewicz, sekretarz Sek 
cji Centralnej. Po dyskusji dokonano wy 
borów delegatów na Krajowy Zjazd. W 
obradach brał czynny udział kurator okr. 
szkol, pomorskiego tow. Cz. Skopowski.

W Łodzi obradowało 48 delegatów pod 
przewodnictwem tow żaczka. R eferat O 
roli Sekcji Nauczycieli PPS wygłosił tow. 
T. Zygler — wiceprzewodn. Sekcji Cen­
tralnej. Po dyskusji dokonano wyboru 
delegatów na Krajowy Zjazd oraz Zarzą­
du Sekcji Okręgowej. Przewodniczącym 
został ponownie wybrany tow. Sroka.
H  NOWE KOŁA FABRYCZNE

NA MOKOTOWIE
Na terenie Dzielnicy PP S  Mokotów U- 

tworzone zostało Koło PPS przy Wy­
twórni Wyrobów Szklanych w W arszawie 
przy ul. Dolnej, a r  21. Skład zarzsdu: 
przewodniczący tow Rogalski, sekreter* 
tow. Gołębiowska, skarbnik tow. Miodu­
szewski.

Drugie nowe koło PPS  powstało na te ­
renie warszawskiej Fabryki E teru  (Dol­
na nr 4). Skład osobowy zarzadu przed­
stawia eię następująco: przewodniczący
tow. Chmielewski, sekretarz tow, Ja n ­
kowski, skarbnik tow. Lipa.

Z życia
Zw. Poligraficznego

Sekcja Litografów zawiadamia, I* 
zebranie sprawozdawczo * wyborca* 
Sekcji odbędzie się dn. 22 b. m. Ł J. 
w niedzielę: w I terminie o godz. 
9,30 w II (bez względu na Ilość o- 
becnych) o godz. l0-*i przy ul. No­
wy Zjazd 1 w sali konferencyjnej 
Bady Zw. Za w. IV piętro.

W kilku zdaniach
Ttrrńej piłkarski o puchar Syrzyc- 

kiego j Smolarka, który miał rozpo­
cząć się w najbliższą niedzielę, w 
Warszkwie, został z powodu nagłych 
mrozów przełożony na dzień 29 bm

Mecz hokejowy pomiędzy KKS 
, Brda" (Bydgoszcz) a warszawskim 
AZS-em odbędzie się definitywnie w 
najbliższą niedzielę 22 bm. na lo­
dowisku WKS „Legia" o godz. 18-ej.

Kbanitet Obchodu 102 rocznicy 
..Wiosny Ludów" w Krakowie orga­
nizuje 22 bm. marsz szlakiem Dem 
bowekiego. Drużyny startują na ryn­
ku w Wieliczce, Meta na Rynku Gł- 
w Krakowie. Zespoły biorą udział w 
konkurencji drużyn wojskowych i 
młodzieżowych.

O G Ł O S Z E N I E
Unieważnia się skradzioną legitymację urzędową nr 195 wydaną 

przez Ministerstwo Skarbu dla ob. Haliny Rogowskiej, żony Anton ego. 
Naczelnika Wydziału w Ministerstwie Skarbu. 1400

Ogłoszenie o przetargu nieoiraniczonym
Towarzystwo Domów 1 Prewentoriów Dziecięcych w Warszawie 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót adaptacyjnych bu­
dowlanych w budynku nr 1 w Dziekanowie Leśnym koło Warszawy. 
Wszelkie formularze, ślepe kosztorysy i informacje otrzymać można 
w Sekretariacie Towarzystwa Domów i Prewentoriów Dziecięcych przy 
ul. Śniadeckich 18 m. 40, do dnia 29 lutego 1948 r. w godzinach od 
15.30 do 16.30.

Oferty zalakowane bez firmy z napisem j. w. należy składać w Se­
kretariacie Towarzystwa Domów i Prewentoriów Dziecięcych przy uL 
Śniadeckich 18 m. 40 do dnia l.III 1948 r. do godz. 16.15.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu l.III 1948 r. o godz. 16,20, w Sekre­
tariacie Towarzystwa Domów i Prewentoriów Dziecięcych przy uL Śnia­
deckich 18 m. 40.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone do KKO m. st. W ar­
szawy przy Al. Jerozolimskich wadium w wysokości 1 proc. od sumy 
oferowanej na rachunek depozytowy Towarzystwa Domów i Prewen­
toriów Dziecięcych.

Towarzystwo Domów i Prewentoriów Dziecięcych zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta bez względu na cenę, a także prawo uznanie, 
że przetarg nie dał wyniku dodatniego. 1399

Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego ogłasza przetarg nie­
ograniczony na dostawę materiałów i urządzeń instalacji wodociągowo- 
kanalizacyjnej na terenie 1 w magazynie PMT w Siedlcach.

Firmy fachowe, reflektujące na powyższą robotę, zechcą się zgłosić 
po podkładki ofertowe do Wydziału Budowlanego Dyrekcji PMT, War­
szawa, ul. Nowy Świat 4, pokój 88, które są do nabycia po zł 200 za 1 
egzemplarz.

Term:n złożenia ofert pod wyżej wskazanym adresem ustala się 
na dzień 1 marca 1948 r„ godz. 12.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godzinie 13. Dyrekcja PMT za­
strzega sobie wolny wybór oferenta oraz prawo unieważnienia przetargu 
w części lub całości, wzgl. dowolne ograniczenie zakresu robót. 1402

Sąu Okręgowy w  Warszawie Wydział Zamiejscowy W Skierniewi­
cach, ul. Lelewela nr 4 ogłasza, że wpłynął do tegoż Sądu pozew Jadwigi 
z Domańskich Grzywacz przeciwko Wiktorowi Grzywaczowi o rozwód 
oraz, że dla nieznanego z miejsca pobytu Wiktora Grzywacza został wy­
znaczony kurator w osobie adwokata Zenona Stochelskiego, zam. w 
Skierniewicach, przy ul. Sienkiewicza nr 4. Sąd wzywa nieznanego 
z miejsca pobytu do uczestniczenia w pomlenlonvm procesie.

(Nr ipr. C. 150'47). 140#
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U w a g a  n a  l ó d !
Łagodny, do niedawna, przebieg  

tegorocznej z im y  groził, ze nie 
m ożna będzie zrobić zapasów  lodu 
koniecznych na okres le tn i w róż­
nych dziedzinach  życia gospodar­
czego. N areszcie jednak lód jest. 
N ic przeto dziwnego, de gorączko­
wo i powszechnie rzucono się na 
tg cenną  i Ciągle Oczekiwaną zdo­
bycz. Lód w  W arszaw ie w yrąbuje  
się wszędzie, gdzie się da to zro­
bić: w  byle ja k im  jeziorku, sa­
dzawce, czy naw et gliniance.

Trzeba się jednak Uczyć z tym . 
ja k  uczy doświadczenie, te  ceęSf 
m pasów  lottu, grom adzonych prze­
de w szys tk im  przez przedsiębior­
ców pryw atnych  u ży ta  będzie la­
tem  do konsum pcji. M am y na m y  
SU m. in. napoje chłodzące.

Pośpiech, pośpiechem  (nie md

dostatecznej gwarancji, te  m róz 
potrw a d łużej), lecz zdrouńe oby- 
uxilela je s t jednak ważniejsze. Lód 
pobrdny przygodnie jest ntewątpH  
wie zanieczyszczony (woda t  pew ­
nością była brudna), a wiadomo  
również powszechnie, t e  szereg  
bakterii znosi doskonale tempera­
turę poniżej Bera i św ietn ie kon 
serw uje się w lodzie.

A pelu jem y przeto do MiejsktPgo 
Resortu ZdroWia, by w zm ógł ener­
giczna kontrolę nad prowadzoną  
obecnie grcałtownie zbiórką lodu. 
Sądzimy, te  kontroli te j powinni 
przede w szys tk im  podlegać przed­
siębiorcy pryw atni, przy czym  już 
poczynione zapasy pow inny być 
przez inspektorów  m ie jsk ie j służby  
zdrowia zbadane  i ew entualnie na­
w et zakw estionow ane. Żeby la tem  
nie było przykrych  niespodzianek.

Produkcja nabiału tu inoj. warszawskim  
zbliża się  do poziom u przedwojennego

300 proc. norm y osiągają  
w arszaw scy  m eta low cy

Wczoraj obradowało prezydiuiń 
W arszawskiej Rady Związków Żawo 
ćkrilrych. Prezydium zapoznało *lą ie  
sprawozdaniem z dotychczasowej 
pracy Zw Zaw. M eta lo w có w  Okr. 
W arszawskiego ł przedyskutowało 
działalność Związku.

Szczególną uwagą poświąecno za­
gadnieniu współzawodnictwa pracy 
Przedstawiciele Związku podkreśla'1 
dobre wyniki dotychczasowej akcji 
współzawodnictwa. Szereg zakładów 
pracy * m. hń.: „Drucianka", „M ar­
ciniak*', Państw . Zakłady Samocho­
dowe PFK uzyskały poważne sukce- 
z f. Szereg robotników uzyskało po­
nad  300 proc normy. W Ostatnim 
miesiącu szeroko po d je*  zostato 
młodzieżowe wspólzawddnictwo p ra­
cy, do którego przystąpiło 7 sto­
łecznych zakładów pracy.

Wysunięto też wniosek, aby w po 
szczególnych zakładach pracy odby­
wały się systematyczne zebrania Rad 
Zakładowych z udziałem załogi za­
kładu. Zebrania takie pozwolą po­
wiązać załogę z bieżącymi zagadnie 
niami produkcyjnym i zakładu pracy 
oraz żydem  związkowym.

Przedstawiciele Zw. Metalowców 
wskazywali również na częste zatar­
gi między pracodawcami a robotni­
kam i w prywatnych zakładach p ra­
cy. Zatargi dotyczą przede Wszyst­
kim  honorowania umów zbiorowych, 
bezpieczeństwa i higieny pracy itp. 
Przedstawiciele Związku źakorttuni- 
kowali również na poSiedżeniu o za­
warciu układu Zbiorowego w prze­
myśle metalowym dla prywatnych 
zakładów pracy.

O dbierać szybciej w ęg ie l  
O stateczny term in  mija 1 m arca

R esort Przem ysłu, H andlu i Za o 
patrzen ia  kom unikuje, że wszyscy 
odbiorcy, zaopatryw ani przez Miej 
skie Zakłady.* Opałowe w węgi&l i 

winili Najpóźniej do dnia i  
b i\ odebrać należne im przy 

działy opału, tak  na ogrzewanie, 
jak  ha stołówki, produkcję Itp.

Po tyrn termitvie M iejskie Zakła 
dy Opałowe nie b iorą odpowiedział

koks
m area

ności za regu larne dostarczanie o 
pału, gdyż jak  uczy doświadczenie 
w bieżącym okresie, prży Zaostrze­
niu w arunków  atm osferycznych, 
m ogą zaistnieć trudności tra n sp o r­
towe.

Po wyżej podanym  term inie żad 
rie rek lam acje  ż powodu nie ode 
brah ia należnego opału uwzględ 
riiahe nie będą.

Sanatorium  p rzec iw gru ź licze  
otw arto  w  G órze K alwarii

W dotychczasowe i rozbudowie pre­
wentoriów i sanatoriów przeci-wjlr tiźl' 
ceych, fi'e uwi^lęditiiome zostały po- 
trzeby tzw. chrónikdw. czyi, chorych 
na sićżcrtólilie przewlekłą gruźlicę 
Otwartą- łtWa.l>filku jącyeh siłę do Sipe 
c; alnego leczenia. Ćhiromicy, twe mogą 
cy korzystać i  sanatoriów, a tym bar-

W j j d z i a ł  R u c h u  M Z K  

n a '  p l .  S t a r p u k i e u i i c a a

O d poniedziałku 23 bm.. Wydział 
R u c h u  M Z K ,  m ieszczący  » ę  d o tą d  
przy ul. Asłaltowej 6 przenoś, się do 
g m a c h u  D yrekc j i  Wodoc.ągow i Kana­
lizacji przy pl. Starynkiewicza .

Wraz z nim wędruje także B.uro 
przedmiotów znalezionych w tramwa­
jach autobusach i trolleybusach. (Rem)

Notatnik
stolicy

Stale n ied om aga  transport  
i rozdzia ł m leka

%
Masło, jaja 1 mleko w ciął są przedmiotem troski arararawskłck go­

spodyń. Cen* tych artykułów jest Jeszcze ciągle za wysoka
W ciąga 1948 roka aytaacja ma się wybitnie polepszyć. Wedtag o- 

bUczeń Związku Spółdzielni Mleczarskich 69.560 tys. Htrów mleka powi­
nie* dostarczyć warszawski okrąg rolniczy 42 mleczarniom, caopatrwją- 
cym Warszawą i województw* w masło, mleko 1 sery. 6 nowych mleczarń 
powstanie w tym rok* w powiatach podwarszawskich. i3,5 mil* Jaj 
rozprowadzą spółdzielnie wśród mieszkańców stolicy.

■ Z olbrzymiej ilości 99,5 ttiln. litrów 
mleka, jakie wyprodukuje woj war­
szawskie, 16,5 triiln. litrów przeznaczo­
ne będzie na mleko kotiSumcyjne, prze­
szło 49 tniln. litrów przerobione zosta­
nie na masło, prawie 3,5 miliona litrów 
mleka na Sery petnotłuste, a i  2,3 miln 
litrów zbierze się śmietanę. Warszawa 
otrzyma 10,8 tys. litrów thleka kon- 
sumcyjnego, 800 tys. kg masła, 150 lys 
:trów śmietany.

bowanie rynku warszawskiego i wpły­
nie z pewnością na znaczną zniżką cen 
tego artykułu 

Spółdzielnia Mleczarsko - Jajcżtrtka 
dostarczy stolicy w tym roku: 6 w in 
sztuk jaj świeżych i 5,5 W»fi. jaj kon­
serwowanych. Niezależnie od tego spo­
dziewać stą należy większego transpor­
ts jaj interwencyjnych w okresach 
śsrfąteczńych Postąp ha tym odcinku 
jest takie zhaczny. W 1947 r rozpro­
wadzono bowiem łącznie 9 mtln. jaj 
świeżych i konserwowanych.

W y s la r r ż a j ą e a  łlo ść  
m a s ła  i ś m ie ta n y

Do ilości 800 tys. kg masła, jaką wy­
produkują rejony podsłoleczne, dojdą 
jeszcze (zwłaszcza W Okresie lwiąt)

potężne zastrzyki masła interWeOcyj- t r a n s p o r t  ■ p ię tą  a c h il le s o w ą
ncgo z Pomorza i Poznańskiego w i- 
lości ok 600 tys. kg. W ten sposób 
lącznić otrzyma Warszawa od spół­
dzielni ok 4 ton masła dziennie Zapo­
trzebowanie zaś Stolicy wynosi ok. 8 
ton dziennie. Brakującą część winni do­
starczyć dostawcy prywatni.

Aby zorientować się jak Znaczna jest 
poprawa na tym odcinku i jakie są o- 
siąghięcia spółdzielczości wystarczy 
przypomnieć. ZC w 1947 roku otrzyma­
ła warszawa za pośrednictwem Spół­
dzielczości 632 tyś kg masła.

150 tys litrów śmietany, które w ro­
ku 1948 przeznacza spółdzielczość dla 
StoliCy, zaspokoi Całkowicie zapotrze-

Poważnym kłopotem, który w związ­
ku z realizacją tego planu trzeba będzie 
pokonać, jest zagadnienie transjrortu. 
Masło, czy mleko z Ciechanowa, Płoc­
ka lub Mławy, przeznaczone dla stolicy, 
musi do niej dotrzeć (Zwłaszcza lateml 
jak najszybciej Konieczna jest tu po­
moc władz państwowych. Mleczarniom 
brak jest ant ciężarowych, zwłaszcza 
3 i 5-cto tonowych. Nie posiadają też 
samochodów - cystern, dostosowanych 
dó przewozu mleka, a transport kole­
jowy jest często zbyt uciążliwy i po­
wolny.

Władze miejskie ze swej strony win­
ny ułatwić znalezieni* odpowiednich

lokali, w których mogłyby się zanist*- 
lować spółdzielcze sklepy nabiałowe.

Dla utworzonych przy ul. Krochmal­
nej — Stołecznych Zakładów Mleczar­
skich konieczne są także odpowiedni* 
kredyty, aby przedsiębiorstwo mógł® 
rozwinąć wszystkie swe możliwości 
produkcyjne. Przede wszystkim zaś 
muszą powstać mleczarnie dzielnicowe.

(Rem)

Mróz dziesiątkuje „Chaussony“
Francusk ie  tuozy są zbyi delikatne
na polską z im ę

Niespodziewana fala mrozów (wczoraj rano o gódz. 6-ej term o­
m etr w stolicy wskazywał m inus 15 st.. C), najsilhifej dokuczyła ko­
m unikacji miejskiej, a zwłaszcza autobusom MŻK. Już rano. za­
miast 62 wozów wyjechało tylko 47. Okol® godż. 9-ej ruch autobu­
sowy zam arł praw ie całkowicie. Szczególnie wrażliwe na mróz oka­
zały się francuskie ,,ChAuss«rty“. Około god*. 10-ej na moście Po­
niatowskiego stało unieruchom ionych 6 ,,łR"-tek. , M '- Ck i j,P '-tek. 
Lin ta „0“ obsługiwana Była tylko prztsz diva w aty.

j a k  się ołcaizalo W „Clmu&śo 
naćh“ bardzo szybko gęstn ieje olej 
gasśbwy Używany jak u  siła pędna.
Przewody, doprow adzające go ze 
zbioćników do motoTU, ftie śą od­
powiednio zabezpieczone przed zim 
ridm. Nić dźłWńeibi autobusy były 
budowane dla F ran cji 1 Algeru, 
a... znalazły  się w Polsce.

PraSU tll ła la  ra c ję
Podnoszony przez w arszaw ską 

p rasę a larm , że zajezdnia dla „Cha

ussonów" w Hall mlrows.kiej pozba­
wiona cen tralnego ógrzeWaftia m o­
że autobusom  oddać niedźwiedzią 
przysługę, ólćh&tł się Słufeny. W f! 
ziębiohe przez noc m otory alitóbu- 
sóW ż trudom  się Zapalały, a na 
stępnie po wyjściu WbZÓW w teręń 
nader szybko traciły  Ciepłotę.

D yrekcja MZK doszła Więc do 
wniosku, że jedynym  wyjściem  z 
obecnej trudnej Sytuacji jest trzy ­
m anie nocujących w garażach  wo 
żów ha gazie prizy zwolnionych

obrotach. Wówczas ra.nó m ogą ja  
ko tako pi-acówad 

Aby uniemożliwić zam arzanie 
m otorów  Diesla MŻK będzie k a r  
mić „GhadsiSany11 Specjalną m ie­
szanką (ż dodatkiem  n afty ) mniej 
czulą ha gęsftłiiełtie pod Wpływem 
zimna.

N ięćaW tid h ć  tr a i t iw a jk
PtktżeiWe tram w aje, a także 1 

troliieybusy kursował)) natom iast 
beż zaiyutu . N a traJinwaje spadł 
głównie ciężar u trzym ania ciągło­
ści W- kotnuhikacji m iejskiej, k tó ra  

„Ctiaussonów"
na odcinku

wobec „kię&ki“ 
rw ała  się, zwłaszcza 
P raga — W arszawa.

Tram W aje Wyszły z tego zadania 
t  hońrtrełn. Mfóz Zresztą źfnhiej- 
szyl poważnie frekw encję, W dftiU 
Wczorajszym byłd w tram w ajaćfi 
6 iÓ*/» rriiftiej pasażerów  niż zwy­
kle. B orykające się ż trudnościam i 
firn stosowymi MZK straciły  praw ie 
400 tysięcy zł. (RS)

dzie j prew en toriów , sk azać  i na pobył 
w dom u, &ą bard zo  niebezpiecznym i, ż 
punk tu  w idzenia epotecznego, roz6ad- 
nika.thi gruźlicy. S tan  ich zdrow ia kwa 
Hftkuje ich dó  beżWzi^lędrtej nzólacji, 
k tó ra  muei trw ać tak  dtu.óo, jak  (łłujjo 
chory  zag raża  otoczeniu.

R efera t P rzeciw gruźliczy  p rzy  Reeor 
cle Z drow ia w W arszaw ie d ocen iając  
ro zm iar n iebezpieczeństw a grożącego 
\X'airszawie ze s tro n y  chorych, zo rg an i­
zow ał w G órze K alw arii sp ec ja ln e  s a ­
natorium  dla chroników , obliczone na 
razie n a  150 m iejsc. Sanato rium  z o sta ­
ło w yposażone w tiowo-cż-esńy sp rzęt 
leczniczy oraz  w szelkie po trzebne urZa 
dzenia.

P ierw szy  tran sp o rt tshórych znalaz ł 
się  óstałirtio jiiż W tyntl ńow ym  ośródkii 
ieczmieżym. (wk)

INSTYTUTU 
W dniu 22 bm, (hledńela) o god* 11)

oóbęd̂ Usif „ a T z w S  r ’& ^ w -

karskiej przy ul Rozbrat ria . N* PyG, 
kii Obrad, zmiana sta tu tu  t wybory wiaaz

BHRHA14II5 t f t S
W dniu 23 bm. o godz. 1* aaka tl odbędzie ątę walne zebranie y 

borcze dzielnicy TUR W a rs a a w a  Ponio  ̂
Żarzad Stołeczny TUR proal ełlonJtow 
pułiktaaluft Jwzybyftift*

P C S Pbszf Ktijr*
WrdzJat W ychowania i PropagM»ay »

ra Zarządu Głównego PCK Warszawa, ul- 
N oworjodzka 49  postukuje d f  M a r i i  
łacryftgkiej, autorki broszury pt. o " 1' '  
ska Matka".

DZIEIS KOBIET W WARSZAWIE 
Zsraęd W arszawski Społeczno - Obywa 

telśRtńj Ligi Kobiet zorganizował konie- 
reńr.ie. poświęcona opracowaniu progra­
mu obchodu w stolicy Międzynarodowego 
U h ia .K b iet w dniu 8 marca rb.

W W arszawie odbędzie się W 
marca rh. centralna akademia, podczas 
które.i odznaczonych zostanie 20 kobiet 
przodowniczek pracy w przem yśle. Druga 
akademig ddhędzie się W Sali „W edla . 
Ponadto we wzOtyStltich zakładach ivracy. 
Instytucjach i dzielnicach Liga Kobiet 
zorganizuje uroczyste obchody.

SKUTECZNY PREPARAT HKCIW

HtEIlIlM !KATA

Tjjm zima n ie przeszkadza
Przjj moście średnicotuym praca rnre

N agła fala mrozów nie zaham o­
w ała p rac  przy budowie mostu 
średnicowego,

N a p rask im  brzegu Wisły, wano 
szą się b arak i B iura Polowego N r. 
i i i  firm y  „M ostostal", k tó ra  z r a ­
m ienia D yrekcji Odbudowy W ar 
sżaWsiklego Wężla Kolejowego prze- 
proAVadza odbudowę m ostu. Mimo 
mroźnego Wiatru od rźeki, bryga­
dy robotnicze w ykonują n ieefekto­
wne w praw dzie, ale bardzo Ważne 
roboty, bez k tórych  tiie m ożna by 
w ogóle Zacząć m ontażu. M ost ko- 
lejowy — 6.000 tomowy kolos, o 
d łitgośd ok. 500 meitrów, to  hie 
kładka, k tó rg  Się przerzuca przez 
Strum yk. Zm ontow anie go wym a 
ga długiego oikresu żm udnych prac 
przygotowawczych. W chwili obec­
nej najw ażniejsze jest zapew nienie 
spraw nego odbioru ł w yładow ania 
części konstrukcji m etalow ej. W 
ty«n celu Zbudowano połączenie ko­
lejowe x Dworcem  W schodnim, 
zm ontow ano dw a d*Wigi, W tyfn 1 
k ran  syfetemu bram ow ego. T rw a 
m ontaż dalszych dźiwigów, niw ela­
cja  te ren u  1 p race  ziem ne przy n a­

sypie kolejowym , prace ciesielskie, 
a ponadto budowa kolejki wąsko 
torow ej i baraków  d la pracowni 
kó-w zam iejscowych.

N ajw iększą trudność będzie 
przedstaw iało m ontow anie po­
szczególnych elem entów  mostu, 
których w aga wynosi do 18 ton, 
podczas gdy przy m ostach drogo­
wych nie p rzekracza 5 — 6 ton. 
Trudności te  będą jednak  przezw y­
ciężone dzięki nowoczesnemu sprzę 
towi dostarczonem u ze Ś ląska.

•Poddzas gdy W WftTśzdwie koń 
ozy się osta tn ie  roboty  przygoto 
w aw tse, na Sląskił trw a wyścig 
pTaey rhiędey W ytwórnią W agonów

P O L O N I A  - K A W I A R N I A
czynna ód  7 rano

Ś N I A D A N I A  F I R M O W E

OGŁOSZENIA DROBNE
poszukuje wychowawcy i Wycho- 

WftiśczyHi — kw alifikacji przedszkolanki 
i naucaVciela. Ideologfia sdcjftlistyczna. 
Pr&ća W prAWentofiu/n w 6 ród *r 
ZgłSszenia Oddział Warszawski HTFD  
Felińskiego 16 w godzinach 10 — 11.

ŻGlJftlONO k a rtę  ^GjE^tracyJń4 ^.K tJ i 
dóW6Q osobisty  na  nazw isko M arian S ie­
m iątkow ski.

Ogłoszenie przetargu
Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji ffl. St. Warszawy ogłasza 2 prze­

targi nieograniczone na dostawę:
1) D rzew a budow lanego  sosnowego tartego około — 1.190 lit*,
2) a. Drzewa okrągłego i liściastego tartego około 110 m \

b. Podkładów dębowych pod tor kolejowy 0  600 mm Sztuk 500.
Inform acje i m ateriały  przetargowe otrzym ać można w biunse Dy­

rekcji w W arszawie przy ul. StarynkiewiOM 5 — Dxial Zaopatrywani*, 
I piętro, pokój n r 113 w godz. od 9 do 12.

Oferty należy składać oddzielnie do każdego przetargu w tymże 
pokoju dó godz. 10 dnia 4.III 1048 r.

O tw a r c ie  o fe r t  n a s tą p i tegoż dnia: pierwszego przetargu o godz. 11 
d r u g ie g o  p r z e ta r g u  o g o d z . 12. 1401

2M  BlO No kartę rejestracyjn i 
Płońsk. NerC Tadeusz.

RKU
138f>

ZGUBIONO dowćd  
kaftę tóteaftiośći

o s o b is ty  
Kozafyń Halina.

kolejowa 
1393

POSZUKUJEMY wykwalifikowanych kie­
rowników sklepflW i wykwalifikowanych  
ekspedientów- Br ality sfltUyWózej. Zgla- 
aiać sić 2  podaniami i zyoiaryśaińi do 
biura Powszechnej Spółdzielni Spożywców  
Warszawa-FóthóC, P l. WiUóna, W godzi­
nach rannych. 131®

Ogłoszenie o przetargu
D y r e k c ja  Polskego Monopolu Tytoniowego ogłasza przetarg nie­

o g r a n ic z o n y  na W ykonanie in s ta la c j i  elektrycznej św iatła i siły w  bu 
d y n k u  m ieszkalnym  Df*MT w W arszawie przy ul. Węgierskiej. Firmy 
r e f le k tu ją c e  na powyższe roboty ze c h c ą  się zgłosić po podkładki oferto­
we w W ydziale Budowlanym DPMT prży ul. Nowy Świat 4, pokój 90 
w  g ó d ż ifla ć h  biurowych, gdzie również otrzym ają informacje, dotyczące 
w y m ie n io n y c h  robót. Termin otwarcia ofert ustala się dnia 25 lutego 
1948 r. o godzinie 16. Dyrekcja PMT zastrzega sobie wolny wybór ofe­
renta, jako też prawo unieważnienia przetargu w części lub całości.

M o n o p o l  uj t u a lc e  
f a ł s z e r z a m i

W  w a lc*  z  prze*tęp«tw ant) a k cyzo  
Wo > monopolowymi w •ty c z n iu  rb 
sporządzono 1175 protokółów  W okrę 
gu W arszaw skiej łzby Skarbow ej. W 
101 w ypadkach w ykryto  ta jne goizel 
nictwo, w 592 inne przekroczenia jak 
nip. sprzedaż samogonu, 303 protokó­
ły dotyczyły przerobu i sprzedaży 
nielegalnych papierosów  oram ich fał
skowania, 179 dotyczyło innych wy- 
kfoczdń.

W  Czesie przeprow adzanych kon t­
roli skonfiskow ano 41 aparatów  go- 
rzelniczych, 1400 kg. surow ca tytonie 
wesgd, 40 ty«. eżtuk papierosów  nie- 
monopolowych. zniszczone 6.300 li­
trów Zacieru zbożowego oraz zakw e­
stionow ano 1000 mtr. kw. plantacji 
tytoniow ej

W  porów naniu z ub. m iesiącami 
ilość przestępstw  akcyzowo-monopo 
low ych znacznie się zm niejszyła, W 
grudniu aporządzono 1.917 pro tokó­
łów.

i Mostów w Chorzowie a H utą  Za 
bfze. Obife te  fiirmy p racu ją  nad 
konstrukcją części m etalow ych m o­
stu. Pierw sze tran sp o rty  elemen 
tów m ostu spodziew ane są w m ar 
cu br. i w tedy rozpocznie się mon 
taż. Zakończenie przesyłki nastąp i 
prawdopodobnie w lipcu, a oddanie 
gotowego m ostu do użytku — w 
początkach 1949 roku.

M ost średnicowy zaprojektow any 
prżez pirof. Sz el ąg  owstk i ego zit-udo 
wany będzie system em  tziw. belki 
ciągłej. Przy m ontażu UŻJda wostą 
nie miriimalrta ilość rusztow ań, co 
należy do najnow szych Zdobyczy 
sztuki Inżynierskiej. Sylw etka mh 
stu średnicow ego. przypom inać bę 
dżie populorńego „PoniatoSżczaka" 
Złlikrrie łtratikowniCd żelańha, M6 
ra  tńk  szpeciła przedwojenny 
m ost. (Kfe)

U n i u i e r s y t e c k i e  

u  y k ł a d i j  p o w s z e c h n e
U stalono następujący  p rogra tn  

wykładów powszechnych na m ie­
siąc lu ty  i m arzec.

Cykl ,1C ul tu ra  klasyczna epołd 
Peryklesa": 21 bm. o godz. 17 — 
prof, dr. X. M ichałowski „Sztuk* 
klasyczna w sta roży tne j G recji" (2 
przeźroczam i), 28 bm. o godz. 17— 
prof. dr. A. Krokiewicz „P ro tago­
ras 1 G orgiaś", 6 m arca  o godz. 17 
— dr. L idia Wirmicziik „W tea trze  
ateńskim " 13 m arca o godz. 17 — 
prof. dr. St. Lorentz „R enesani 
sztuki antycznej w Polsce".

Cykl „Dzieje W arszawy": 22 bm. 
o godz, 12 — dyr. Ar. K. K onarski 

K ontrasty  XVTTI w. (W arszaw a w 
dobie saskiej J stanisław owskiej!* 
29 bm o godz 12 — dr. E. S rw er- 
kowski „W arszawa em plru", 7 m a r 
ca o godz. lfc — dyr A, StebełsW  
.J fa  drodze ku wieKkomiejskodcf**, 
14 tnafca  o godz. 12 — A. Słomczyń 
ski „W arszaw a mlędey dw iem a 
Wojihóml św iatow ym i1', 21 m arca  a  . 
godz. 12 — inż. arch. Z SkJbnlew- 
sld „P lany Odbudowy W arszawy".

W ykłady odbyw ają się w sali od­
czytowej Muzeufh Narodow ego 
przy Al. Sikorskiego 3.

2  m a j a

p o t i ą t a k  s e z o n u  

t l i j j ś c i g ó u i  k o n n y c h

Wiosenny sezon wyścigów kon­
nych na Służewcu rozpocznie się 2 
maja. Opracowywany W fej chWili 
szczegółowy program  przewiduje 40 
dhi Wyśćigdwych, Na starcie żobaćzy 
my 250 kdfii, ź tego wiOle nowych.

N i e u c z c i u t j f  h a n d e l  

n a  H a z a r z e  R ó i ^ c k i e g o
Lustratorzy społecżni ujawnili na Ba­

zarze Różyckiego dUże ilości skóry, 
które znajdowały się w Sjirzedaży bez 
zezwolenia odnośnych władz.

U Markiewicza Jana znaleźiono 30 
kg nie wpisanej dó ksiąg skóry, u Kacz­
marskiego Władysława kilka par san­
dałów i kapcy damskich. Właściciel bud­
ki Nr. 231 Tankiewicz Si an sław hie 
pfflWadżił ksiąg podatkowych i tytn 
sposobem ukrył ponad milion ziotyćh 
obrotd. śletldak Janjfla, (Wsiadając li­
cencję na sprzedaż skóry, równocześnie 
przechowywała jedwab We wszystkich 
wymienionych wypadkach, nielegalny 
tOWai skonfiskowano i na winnych spo­
rządzono protokóły.

Z a k c M ł c s e n i e

O M T U R - o i r e g o

K u r s u  S p a d o c h r o n i a r z u
Okręg Stołeczny Ligi Lotniczej za 

wiadathta. że w dniu 22 lutego br. 
o godź. I i-e j w gmachu PLL ,,Lot“ 
prży ul. Hażei 39 II piętro odbędrie 
się uroczystość wręczenia świadectw 
absolwentom Teoretycznego Kursu 
Spadóchrońowego, żorgafuzowanege 
staraniem  Wydziału Sportowego Ko 
m itetu Statecżnego OMTUR.

P r * e p r o u i a d * k «  
s k l e p u  m e b l a r s k i e g o  
p r t e m p s l u  d r r e i u n e g o

Przedwc»brń| roapicżęla się fta pi 
Trzech Krżyży rozbiórka domu w któ 
rym mieśtfl Się sklep Centrali lland 
lowej Przemysłu Drzewnego. Dom ten 
zasłania elewację budującego się 
gmachu Ministerstwa Przemysłu i 
II andlti.

Ponieważ ro* ió rka postępuje Szyb 
ko już dziś nastąpi ..eksmisja" skle­
pu, który przeniesie się tymczasem 
na ul. Lesxho 126 Za miesiąc eklep 
PCHD wtreyms lokal w gmachu 
M. P. i H. M

o a a * «

W y d a w c a :  K A U A  iN A C Z K L N A  P P S  
R ć d & g u jt:  K ó m ile t N a k ład : S półdz. W jrd, „W iedia**
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Tfelefony: Redaktor Neczelny 8.85-01, Sekretafz Redakcji 8 85-02. 
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W  miasteczku nad  Soła, (II)
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Jaka  w oda — takie piwo
Żywiec, w M ym.

Od miasta do browaru jest dale­
ko, coś około czterech kilometrów. 
Widoczny jest tylko komin na tle 
gór. W perspektywie długi spacer. 
Tow. Pietraszko, sekretarz miejsco­
wej Rady Związków Zawodowych, 
telefonuje jednak do dyrekcji browa­
ru, o czymś przekonywuje i w pół 
godziny po tei rozmowie podjeżdża 
bryczka, zaprzężona w parę ,.smo­
ków’’. Jak smoki wyglądają konie 
browarniane, karmione, sądząc po 
ich wyglądzie, najlepszym „porte­
rem” żywieckim. Woźnica otrzymuje 
„■przykazanie", aby dostarczyć mnie 
żywą i całą do rąk własnych tow. 
Macharskiego, przewodniczącego ko­
ła PPS. Dzięki temu ostatniemu i u- 
grzejmości dyrekcji browaru mam 
możność poznać tajemnicę żywiec­
kiego piwa.

Wszyscy pracownicy browaru wy­
glądają wręcz imponująco. Widocznie 
góry i wspaniałe piwo pozwoliło im 
odkryć sekret wiecznej młodości i 
siły. Załoga fabryczna pracuje tutaj 
od wielu lat. Kto raz się dostał do 
browaru, ten siedzi aż do śmierci.

Jeśli „porter" to żywiecki
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA")

w łasne — na resztę zarobi eią w 
browarze.

Piwo, będące dla wielu hittai przed
miotem luksusu, tu łaj jest strawą na 
codzień. Codziennie też każdy robot­
nik z pełnym  kubełkiem  pieniącego 
się piw a opuszcza pracę. Nader do­
wcipnie został pom yślany system  od 
mierzania piwa. A by uniknąć n iepo­
rozumień, nikogo nie wyróżnić, niko­
go nie skrzywdzić i nie tracić cenne­
go czasu, zainstalow ano pom pę — 
taką sam ą, jaką  m ają stacje benzy­
nowe. W ydaw anie piw a idzie więc 
sprawnie, szybko, bez kłótni.

Rozlewnia mieści się w piwnicy t. 
zw. „Domu wypoczynkowego", wy­
budowanego w 1930 roku. Dom ten 
wzniesiony z inicjatywy ówczesnego 
właściciela—Habsburga, był wielką— 
jak na ten okres — inowacją (bodaj­
że drugi z kolei w Polsce) ; zdobyczą 
socjalną robotników żywieckich. W 
„Domu" znalazło Się miejsce na 
św ietlicę-dla wypoczynku po pracy; 
z nowocześnie urządzonego gabinetu 
lekarskiego mogli korzystać pracow­
nicy i ich rodziny. Obecnie świetlica

butelka myta jest czterokrotnie, ka­
żda beczka szorowana dokładnie w e­
wnątrz i * zewnętrznej strony na ma 
szynach — automatach. W posadz­
ce można się przejrzeć.

W ypytuję tow, M ucharskiego, któ-

w 1914 roku, drugie ofcredRi podczas 
ostatniej wojny. Może te ostatnie ł>Ę 
dą miaiy więcej szczęścia.

W kotłach słód zalewa ałę wodą i 
gotuje na parze. Ciekła m wa. trochę 
kleista trafia do kadzi fermentacyj­
nych. o objętości 30 ty6 litrów ka-

A u tom atyczn e m aszyn y nabijają n ow e obręcze na beczki, k tóre po  
um yciu napełni się dosko nalym  żyw ieck im  piw em

Robotnicy rekrutują się z mieszkań­
ców pobliskich wiosek, każdy prawie 
m a własny domek i malutkie gospo­
darstwo. Ponieważ w browarze mo­
żna kupować jęczmień j wytłoki <1° 
skarmiania inwentarza, mają oni kro­
wy i tuczą świnie. Ziemniaki są

T E A T B  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
S o b o ta  — godz . 13 „ H a m le t”  (s z k o ln e ) ; 

go d z . 18 „ P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł" .
N ie d z ie la  — godz . 14 „ P a n  in s p e k to r  

p rz y s z e d ł” ; go d z . 18 „ P e n e lo p a ” .
1 E A T R  RO ZM AITO ŚCI (M ai „zatkow skb 

8 ): go d z . 19 „ S p rz e d a n a  n a rz ec z o n a ” .
T l.A T K  PO W SZ E C H N I! (Ul. Z am o jsk ie  

g o ) :  godz . 19 . .ż a b u s ia ” .
I b  A TK  K O K  t  (Ul. P u ła w s k a  39) 

D z iś  o godz. 19.30 „S ło m k o w y  k a p e lu sz ' 
(P re m ie ra ) .

T E A T B  KLA SY CZN Y  (M o k o to w sk a  13) 
go d z . 18.30 „ M a n a  S tu a r t”  z G orczyńską  
i  Ż a b cz y ń sk im  w ro la c h  g ł.

I E A T B  M A L I  i M a r . a a l ż o w s k s  81: 
go d z . 19 „ św ie rs z c z  za  k o m in e m ” .

T E A T B  „ M IN IA T U R Y ”  (M arsza łk ó w  
a a k  09 ); godz . 19 „ M ą ż h  ż o n a ”

IE A T B  „ C G M o t.O lA  (Ui. s łzw ćazka •' 
go d z . 19 „ ż e g la rz ” .

I r .A T K  „P L A C Ó W K A ”  (u l K ró lew sk  
13) godz. 18.15 „ B u r z a ”

1 .-.ATK D ZIEC I W ARSZAW  ir (u l. Kd 
r e w a ) ,  g e d z . 12 „ D o k tó r  D o little  i jeg  
iw . e r z ę t a ' .

SA LA  YMCA (u l. K o n o p n ic k ie j 8) 
godz . 19 „ D u b y  sm a lo n e ” z M. Zim iński. 
Ł . S em p o liń sk im  i S t So jeck im

T E A T B  „)V  r . C l l E L I . h  W A R S Z A W S K I  
(Z y g m u n to w sk a  3 ): godz . 17 i 19  / .W iel 
k a  czw ó rk a  r a d z i” .

T E A T B  „ G U L IW E B ”  (K ró le w s k a  13) 
godz . 12 . G u liw e r w  k ra m ie  L ilip u tó w  
— p rz e d s ta w ie n ie  z am k n ię te  d la  szkó ł.
R E C IT A L  C H O P IN O W S K I H . S Z T O M P N I

W  nie-dzieię. 22 bm . o godz. 19 w y s tąp  
•w s a li . B o n ia"  H . S z to m p k a . K o n c e r t je i .  
zo rg a n iz o w a n y  w  zw iązk u  z p rz y p a d a ją c ą  
w  ro k u  bież. 138 ro czn ic ą  u ro d z in  FY. 
C h o p in a .

P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  w  k a s ie  „ R o m a  
o d  go d z . 10—17.
EG ZO TY C ZN A  T A N C E R K A  W  O PE B Z 1

W  n ied z ie le , 22 b m . o godz . 11.30 w y ­
s tą p i  po  ra z  d ru g i  w  s a li  O p e ry  W a r ­
s z a w sk ie j ta n c e rk a  'D e v i C haro .

W  p ro g ra m ie  e g zo ty czn e  ta ń c e  w sc h o d ­
n ie . P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  ' w  k s ię g a rn i  
G e b e th n e ra  i W o lffa , u l. Z g o d a  12, te le f. 
8 32.90, o raz  w  k a s ie  O p e ry  od  godz . 10— 
18
"  P r z y  fo r te p ia n ie  S t. U rs te in .  P rz e d s p rz e  
d aż  b ile tó w : G e b e th n e r  i W o lff. Z g o d a  12. 

D Z IS  P R E M IE R A  „ s ł o m k o w e g o
K A P E L U S Z A ”  W  T E A T R Z E  N O W Y M

T e a tr  N o w y  w y s tę p u je  d z iś  z p re m ie rą  
ś w ie tn e j  fa r s y  fra n c u s k ie j  L a b ic h e 'a  
„ S ło m k o w y  k a p e lu sz ”  w  o p ra c o w a n iu  J u ­
lia n a  T u w im a . M u zy k a  z o p e re te k  O ffen ­
b a c h a  W  w y k o n a n iu  b ie rz e  u d z ia ł ca ły  
zesp ó ł z B og u ck im . F ije w s k im  i M roziń - 
s k im  n a  czele , o ra z  chó r. b a le t  i o rk ie ­
s t r a  T e a t ru .  R e ż y s e r ia  S ta n is ła w y  P e ­
rz a n o w sk ie j ,  d e k o ra c je  i k o s tiu m y  T a d e u  
s z a  G ro n o w sk ieg o , k ie ro w n ic tw o  m u zy cz­
n e  J a n a  K re riza . ta ń c e  u k ła d u  L e o n a  W ój 
c ik o w sk ie g o . W  n ie d z ie lę  d w a  p rz e d s ta ­
w ie n ia  o g o d z in ie  15 i 18.30. P re m ie ra  
p ra s o w a  w  p o n ie d z ia łe k

służy również jako stołówka. A 
wszystko tutaj aż lśni od czystości- 

Czystość jest zresztą pierwszym 
warunkiem przy produkcji piwa. 
Amatorzy „żywieckiego" mogą je. 
pić bez żadnych zastrzeżeń. Każda

Jestem opozycjonistą

Z akłady żyw ieck ie  z  lotu  ptaka

—  W Polsce nie ma opozycji! 
Pow iedzenie to jest najbar- 
dziej u tartym  sloganem reak­
cji zarówno krajow ej, jak  i e- 
m igracyjnej.

Praw da. O pozycji w  Polsce 
rzeczyw iście nie ma. Dlaczego 
jednak?

— Bo opozycjoniści siedzą w  
w ięzieniu! — grzm i reakcja.

A to ju ż nieprawda. O pozy­
cja bowiem  u nas nie istnieje z 
tego prostego powodu, że nie ma 
opozycjonistów. N igdy ich zre­
sztą nie było...

Zadziorną natura Lechity w  
, sw ej krańcowości nie dopuszcza  
i żadnego kompromisu. S tarzy  

Polacy zryum li sejm iki dlatego, 
że jednem u w ąsatem u szlachci­
cowi nie podobał się kolor w y-  

\ lotów  kontusza drugiego wąsa- 
1 tego szlachcica. W spółcześni 
I Polacy, jeżeli pociąg, k tórym  
I jadą spóźni się  o pół godziny,
| natychm iast dyskw alifikują  nie 

ty lko  m inistra kom unikacji, nie

maku dziubania. Pośrednich  
możliioości brak.

Rzecz prosta, nie można ge­
neralizować. M am y róuonież pe­
wną n iew ielką ilość rozsądnych  
zw olenników  i rów nie rozsąd­
nych opozycjonistów . Grupka  
ta je s t jednak bardzo nieliczna.

Zw olennicy i opozycjoniści są 
dla każdego państw a bardzo po­
żyteczn i, wazeliniarze  — społe­
cznie obojętni. Absolutni nato­
m iast negatyw iści, stanowią e- 
lem ent niesłychanie szkodliw y.

C zyż można ganić kogoś, że  
drapie się tam, gdzie go swędzi?

C zyż można— kim kolw iek b y  
się było  — m ieć pretensje do na 
szego ustroju, że tęp i ślepą w  
sw ej krańcowości reakcję?...

Dla uczciw ej opozycji i roz­
sądnej k ry tyk i je s t u nas m iej­
sce.

Reakcja nie w ierzy?...
A  przecież ja, Strączek, jes­

tem  opozycjonistą. Z w ielu  rze­
czy nie jestem  zadowolony, w ie­
le rzeczy bym  zm ienił lub po­

ry pra-cuje tutaj od ćwierć wieku i 
dyrektora technicznego W ojtyłę o se 
kret smaku piwa żywieckiego. Ale 
czy to chcą powiedzieć! Udaję mi się 
jednakże uchylić rąbka zazdrośnie 
strzeżonych tajemnic.

Piwo zależy od gatunku wody, któ­
ra powinna być „miękka ’ i górska, 
a właśnie taką posiada Żywiec. Dużo, 
również zależy od gatunku jęczmie­
nia — podstawowego produktu. W ja. 
ki sposób jęczmień plus woda plus. 
„tajemnice" zamieniają się w piwo— 
możemy podpatrzeć, chodząc po bro­
warze.

Jęczmień, przywożony do browa- 
■ u na własną bocznicę, trafia do 
elewatorów. Później zostaje przesia­
ny na sitach mechanicznych i myty 
w specjalnych kadziach, gdzie usuwa 
się wszystkie zanieczyszczenia. Z kolei 
transportery przenoszą jęczmień do 
suszami, w której zaczyna się proces 
kiełkowania ziarna. W ielkie młyny 
mielą i gniotą słód, przerzucany na­
stępnie do kotłów miedzianych.

O tych kotłach warto wspomnieć

żda. Tam dodaje się drożdży. Nastę­
puje proces fermentowania, specjalne 
aparaty oziębiające regulują sta’.e 
temperaturę. Po przefiltrowaniu cie­
czy przelewa się ją do beczek dla 
powtórnej fermentacji, trwającej, w 
zależności od gatunku piwa od sze­
ściu tygodni do dwunastu miesięcy. 
„Jasne lekkie" fermentuje osiem ty ­
godni, „eksportowe" co najmniej trzy 
miesiące. „Porter" żywiecki trafia do 
konsumenta dopiero po roku.

Jakość piwa zależy także w dużym 
stopniu od materiału, z jakiego wy­
konane są beczki fermentacyjne. W 
tyskim i okocimskim browarze używa 
się beczek metalowych, ale „konser­
watyści z Żywca jakoś nie mogą się 
przekonać do innych niż dębowe.

Browar produkuje 240 tys. hektoli­
trów piwa rocznie. Możliwości zakła­
du, przy zatrudnionych 357 robotni­
kach, są wykorzystane zaledwie w 40 
procentach; widocznie Polacy prze­
kładają inne, „mocniejsze" płyny po 
nad piwo. A szkoda, bo piwo jest 
smaczne, o czym przekonałam się w

t y lk o  a k tu a ln y  rzą d , a le  naW eU  * Q%  co ' m i ^  n te
B ogu  d u ch a  w in n y  Z w ią z e k  r

Są to już t r z e c i e  kolejne k o t ł y  w  Żywcu, 
browarze. Pierwsze zabrali Niemcy I W ANDA STRZAŁKOWSKA

Radziecki...
Nasze społeczeństwo nie dzie­

li się na zwolenników  i opozy­
cjonistów, ty lko  na czarną reak­
cję i... w azeliniarzy.

A lbo w szystko , cokolw iek się 
dzieje, dzieje się idealnie, albo 
w szystko  bez w yją tk u  jest do

podoba, nie ty lk o  m ów ię, ale na 
w et piszę i to w  piśm ie zd ecy­
dowanie prorządow ym .

No i co?... „R o b o tn ik d r u k u ­
je  i nie protestuje, cenzura prze­
puszcza, a rząd R. P. w  planie 
trzy le tn im  nie przew idu je zam ­
knięcia ani uciszenia n iżej pod­
pisanego — STRĄ C ZK A

NA EKmtdACH $rO U C Y
„Tajemniczy nieznajomy"

N apraw dę zdum iew ający  i god­
ny podziwu je s t ro zkw it film u bry­
ty jsk iego  w  czasie w ojny i po w oj­
nie. Prawie każdy film  bry ty jsk i, 
k tóry  ukazuje się na naszych ekra­
nach, bije na głow ę tak  silnie re­
klam owane film y am erykańskie. 
N ajciekaw sze je s t to, że postęp ten  
daje się zauważyć równocześnie w  
tak  różnych rodzajach film ow ych, 
jak: dram at, leomedia, film  histo­
ryczny, -przeróbka znanego dzieła

O dbudow ę fabryki Jarnuszkiewicza  
rozpoczęło dziesięciu robotników

Sierpień i wrzesień 1944 r. zamie­
niły fabrykę wyrobów metalowych 
„K, Jarnuszkiew icz” na Grzybow­
skiej w  stertę gruzów. Poharatane

„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ); „A s w y- 
w ia d u ” , pocz s e a n s ó w : 13. 3.5, 17, 19 (d la  
Zw . Z aw .) , 21.

„A K T U A L N O Ś C I”  (w  k ln ie  S y r e n a ) : 
p o c zą te k  godz . 13 (w  ś w ię ta  i n ied z ie l? ) 
go d z . 11. P r o g ra m  n r  13.

W stą p  — 35 zł.
„A K T U A L N O Ś C I”  (w k in ie  S ty io w y ) :  

ty lk o  je d e n  sea n s  o g . 11. N ow y p ro g ram  
a k tu a ln o ś c i n r  14.

„P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ); „ D w a j p a ­
n o w ie  , F ” . P o c z ą te k  sea n só w  g o d z .; 
12.10. 14.30, 19.10, 21.30; d la  Zw . Zaw . — 
go d z . 16.50.

„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  5 6 ); M ęż­
czy źn i w  j e j  ż y c iu ” .

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  „ B ły s k a ­
w ic a ” . P o ćz . 15, 17, 19, 21.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112): 
„ T a je m n ic z y  n ie z n a jo m y ” .

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  „W cieniu podej- 
S aw . o grodz. 19.
ifzenia". S e a n se  gods* 17'* I JŚw.

O statn ie ślady zn iszczeń  w ojen­
nych  — spalony sprzęt, zru jnow a­
ny komin i hala fabryczna. N a le­
w o  —  now oodbudow any pawilon
przez pociski, wypalone m ury fab ry ­
ki zwaliły się z trzaskiem , grzebiąc 
pod sobą maszyny i urządzenia fa­
bryczne.

Nadszedł kwiecień i m aj 1945 r. 
W śród tysięcy warszawiaków, w raca­
jących do stolicy, znaleźli się p ierw ­
si pracownicy firm y ,,K. Jarnuszkie­
wicz”. Było ich zaledwie dziesięciu 
z dawnej 800 - osobowej załogi.

To co zobaczyli nie budziło w iel­
kich nadziei. Z budynków ocalało 
zaledwie 25 proc. Maszyny podruzgo- 
tane, spalone, przerdzewiałe, zasy­
pane gruzem. Ot, tylko ręce załamać 
i płakać.

Pierwsza dziesiątka 
staje do pracy

Ta pierwsza dziesiątka składała się 
jednak z ludzi upartych. Byli to prze 
ważnie Pepesowcy. Jakoś nie mogli 
uwierzyć, że fabryka istniejąca od 
1871 roku, fabryka o olbrzymich' tra - 
dycjach, produkująca na eksport do! 
w ielu krajów  europejskich i azjaty­
ckich, przestóia istnieć. I to w chwi­
li, kiedy w  Polsce najbardziej brak 
w łaśnie rąebli, sprzętu szpitalnego i 
wielu innych rzeczy.

Robotnicy zakasali rękawy. Cięż­
ko było z początku, głodno i chłod­
no. Ale fabryka ruszyła. Zw iększała1

się liczba pracujących, powrócili ak­
cjonariusze. Poszło.

Obecnie zakład zatrudnia 174 p ra ­
cowników. W yciągnięto z gruzów i pu 
szczono w  ruch maszyny, odbudo­
wano część budynków. Przez pewien 
czas trzeba było pracować na napę­
dzie ręcznym, dopiero w  m aju 1946 
roku fabryka otrzym ała prąd elek­
tryczny.

Pracownicy firm y „K, Jarnuszk ie­
wicz” dum ni są ze swych osiągnięć. 
Oprowadzający mnie po fabryce 
wiceprzewodniczący Rady Zakłado - 
wej, tow. A ugustyniak Władysław, 
co chwila zatrzym uje się przed jakąś 
maszyną i opowiada: „To leżało pod 
grozami... Ta tokarka spadła z trze- 
ćego piętra. Maszyna do sztancowa- 
nia po generalnym  remoncie... 75 
proc. maszyn musiaiło przfejść przez 
generalny rem ont” !

Ze starego ż e la z a  — 
sprzęt szpitalny

Trudno opisać wszystkie fazy, ja ­
kie muszą przejść kaw a’k i żelaza, 
walcówki i blachy, aby wreszcie w 
postaci łóżka metalowego, szafy, czy 
stołu operacyjnego służyć człowieka 
wi. F abryka dzieli się na wiele dzia­
łów, jak  np. odlewnia, w arsztaty me­
chaniczne, kuźnia, sztancownia, po- 
lerownia, dział galwandzacyjny i 
wiele jeszcze innych „owni“ i „aln i”. 
Od maszyny do maszyny, od czło­
w ieka do człowieka w ędru ją kaw ał­
ki m etalu. Cięte aparatam i tlenowy­
mi, prażone w  piecach, gięte uderze­
niam i młotów, nabierają  powoli po­
żądanych form.

Następnie po kąpieli w  kadzi gał- 
wanizacyjnej — poszczególne części 
m ontuje się. Dalszy etap to wy- 
kańczalnia. Lśnią świeżym lakierem  
długie szeregi łóżek szpitalnych, bielic

tkie szafki na lekarstw a, dalej przy­
rządy chirurgiczne, błyszczące lu ­
stram i umywalki. Widzimy także 
stoły chirurgiczne, ortopedyczne, fo­
tele dentystyczne i cały szereg in -

trudnośoi z surowcam i i półfabryka- 
mi pomocniczymi. Zwłaszcza daje się 
odczuwać brak  niezbędnego do spa­
wania karbidu. Trudności te są jed­
nak przejściowe i przypuszczam, że

nych sprzętów, które radu ją  oczy le- w najbliższych latach zaspokoimy nie

Tow. W alaszkow ski D yon izy, ślusarz, p rzew odn iczący R ady Z akłado­
wej i K o ła  PPS p rzy  obróbce drzw iczek  um ywalki

karza. A to wszystko powstaje ze
zardzewiałego żelastwa, które widać 
na podwórzu fabryki.

— Odbiorców wam  chyba nie 
brak? pytam  dyrektora działu h a n ­
dlowego Slizowskiego.

— Oczywiście, nie pokrywany za­
potrzebowania. ^ w ra c a ją  się do nas 
również z zagranicy. Musimy jednak 
zaspokoić rynek wewnętrzny. Obec­
nie w  95°/o pracujem y na zamówie­
nie instytucji państwowych i samo­
rządowych, szpitali, k linik i hoteli. 
Aby zaspokoić popyt musimy jeszcze 
włożyć wiele pracy w  odbudowę i 
eemont maszyn. Mamy też pewne

tylko rynek w ewnętrzny, ale zacz­
niemy znowu eksportować.

W  czasie wojnę 
robiono broń

G otow e um walki lekarskie, przygotow an e do w ysyłk i

Rozlewa się gwizdek na przerw ę 
obiadową i tow. Augustyniak prosi 
mię do stołówki. Znad talerza wyś­
mienitej grochówki obserw uję ze­
branych na obiedzie pracowników. 
Na w ielu bluzach w idać znaczki z 
trzem a strzałkam i — personel fabry 
ki składa się po większej części z 
Pepesowców. Niektórzy z nich w al­
czyli już w  1905 roku, praw ie wszy­
scy w  latach 1939 — 1945. W czasie 
okupacji niemieckiej u Jarnuszkie 
wicza potajem nie fabrykowano się 
Steny. 6 sierpnia ub. r. fabryka ob 
chodziła swój jubileusz. Odbyło się 
wówczas przekazanie eksponatów 
tajnej fabryczki broni Muzeum Na­
rodowemu.

Załoga fabryki Jarn u szk iew icz  ma 
być z czego  dumna. Może być dumna 
z u d zia łu  w  w a lk a ch  o w o ln ość  i ze 
sw ej pracy przy odbudowie kraju.

Starzy towarzysze m ają wiele do ­
świadczenia zarówno życiowego, jaK 
i zawodowego. Pod ich okiem w yra­
sta ją teraz nowe kadry fachowców 
i _  nowe szeregi Pepesowców. Bo 
pracująca w fabryce młodzież — to 
wznacznej części OM TUR-owcy.

(KU)

literatury, wreszcie naw et fUm  
sensacyjny.

Dobre f ilm y sensacyjne pow sta­
wały dotychczas w yłącznie w  N iem ­
czech za czasów  Roberta W iene i 
F ritza Langa, oraz w  Am eryce. 
W ielka B rytania ze sw ym  „splee­
nem" i zim ną krw ią  znajdow ała  

się w  tego rodzaju tw órczości na 
szarym  końcu. W łaśnie d la tego  
akcja, reżyseria, gra a r ty s tó w  i  
znakom ite, pełne humoru gagi fil­
mu „Tajem niczy cudzoziemiec“ są  
tak  miłą niespodzianką.

W szystko to  nie znaczy, aby film  
był doskonały, ale w szystko  je s t w  
nim na m iejscu: dużo sensacji, tro­
chę romansu, „ kilką scen maka­
brycznych  i kapita lny humor. Do 
najlepszych scen należy n iew ątpli­
wie bójka przem ytn ików  z policją, 
a sam o je j um iejscowienie w  ła ­
zience, wreszcie w  pełnej wannie 
w skazuje na w ybitn e poczucie hu­
moru. Jednak dominuje nad fil­
mem kapita lny m ontaż  i przebieg  
pochodu pogrzebowego, gdy do­
mniemanego nieboszczyka budzi 
nagle... dzvx>nek budzika. To już 
je s t humor film ow y wypraem oany  
i doskonale rozłożony, reprezentu ­
jący n ajw yższą  lubitschow ską kla­
sę tego typu.

Osobna pochwała należy się w y  
konawcom. Króluje nowa b ry ty j­
ska gw iazda Deborah K err, boha­
terka film u psychologicznego „Lu­
dzik obcy sobie", k tóra  w  trudnej 
roli Irlandki, będącej św iadom ie  
na usługach N iem ców  i orientują- 
cej się w  pew nej chwili, że od niej 
zależą losy inwazji, w ykazała  znów  
w ysoką klasę g ry  ak torsk ie j. Ta 
rola zapewniło, je j kon trakt do 
A m eryki, gdzie zagrała obok naj­
popularniejszego aktora Clarka  
Gable w  film ie „Niebieski ptak".

N ieefektow ny T revor H ovard, 
doskonały w  p r z e lo tn y m  spotka­
niu", je s t tu ta j niem niej św ietn y w  
roli angielskiego oficera, będącego  
raczej przypadkow o na. tropie szpie­
ga. Raymond H untley wcielił się 
w  postać szpiega niemieckiego z 
doskonałą wnikliwością, a bez prze­
sady cechującej niektórych ak to­
rów  grających rolę Niem ców. Jegc 
kreacja je st poważna i przem yśla­
na, a sy lw etka  dostatecznie w s trę t­
na. R eżyser Frank Laudner zasłu­
ży ł sobie na pochwałę.

LEON BUKOWIECKI

N IE D Z IE L A , 22 L U T E G O
7,00 S y g n a ł c za su ; 7.05 Z e g a ry n k a  m u * .;

8.00 D z ien n ik  p o ra n n y ;  8,30 M u zy k a  z 
p ły t ;  8,50 P o g a d a n k a ;  9.00 N a b o że ń s tw o .
10.00 A u d y c ja  r e g io n a ln a ; 12,03 P o r a n e k  
sy m fo n ic z n y ; 13.30 A u d y c ja  l i te ra c k a ;
13.40 A u d y c ja  d la  św ie tl ic ;  14,25 . K to ś  
z n a s  z w a r io w a ł”  z a g a d k a  ra d io w a ; 14.85 
C h w ila  B iu ra  S tu d ió w ; 14,40 ,,A  d z ia le  
s ię  to  w  z a p u s ty ”  - -  s łu c h o w isk o : 15.26 
,,S o n a ty ” ; 15.45 ..S y lw e tk i”  — p o g . ; 
15.55 U tw o ry  Z y g m u n ta  N o sk o w s k ie g o ” ;
16.40 A u d y c ja  s ło w n o -m u z y czn a  d la  d z ie ­
c i;  17,00 .P ra w a  k o b ie ty  w obec d z ie ck a ”
— p o g a d a n k a ; 17,05 P o d w ieczo rek  przy  
m ik ro fo n ie : 18,20 , ,M ałżeń stw o  z m u s u ”
— a u d y c ja  ro z ry w k o w a ; 18,40 ..W  ro c z ­
nicę  u ro d z in  C h o p in a ”  z  p ły t :  19.35 K o n ­
c e r t  ż y czeń ; 20.00' D z ien n ik  w ie c z o rn y ; 
20,50 W ia d o m o śc i sp o r to w e ; 21,00 .,U  na  
szy ch  p rz y ja c ió ł” ; 21,30 ,.N a  m u zy czn e j 
fa l i” ; 22,00 M u zy k a  ta n e c z n a ; 22,45 W ia ­
dom o ści s p o r to w e ; 23,00 O sta tn ie  w ia d o ­
m o ści; 23,30 M uz. ta n e c z n a ; 24,00 H y m n .

W arsz a w a  I I .
9.05 . .N ie śm ie r te ln e  S y m fo n ie ” ; 10,00 

..D z iew częta  z N o w o lip e k ”  — f r a g m e n t;  
10,15 M u zy k a  p o p u la rn a : 11,00 N a jc ie ­
kaw sze  a u d . ty g o d n ia ;  l l ,0 5  A ud. w  w y k . 
C h ó ru  Z. H . P . ;  11.30 . .P a n  T a d e u s z ” ; 
11,45 M uz. le k k a ; 12.03 A u d y c ja  d la  d z ie ­
ci n a jm ło d s z y c h ; 12.18 M uzyka ro z ry w ­
k o w a : 13.20 P o g . m uz . 13,30 . .N ie d z ie ln a  
m o za ik a  m w a ” .
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Stanisław Płoski

Dopalają się szczątki tronu...
O wypadkach lutowych w Paryżu

22 1848, ofcoło godz 10 rano.
otudeoci paryscy, zgromadzeni na pła­
ca Panteonu, ruszyli M  plac Magda- 
l«ry. Po drodze przyłączyła się do

tle pochodni po ulicach Paryża, wzno­
sząc okrzyki na czcić republiki. Tej­
że nocy zbudowano około 2.000 bary­
kad.

Chorągiew 1 o w a r zy s tn a  D em okra tycznego  w Puryżu

olch grupa robotników z czerwonymi 
aztandareJ® Śpiewając Ma«>ylia*ukę 
wkroczyli manifestanci na plac Magda­
leny, a stamtąd na Bulwary, wznosząc 
okrzyki przec'wko powszechni* znie­
nawidzonemu prezesowi Pady Mini* 
strów, GuuiotowL Gorączkowo wzno­
szono barykady, os które napierało 
wojsko, nie używając jednak broni. 
Wieczorem w ogrodzie Tuttlleńes oko­
ło pałacu królewskiego zapłonęły ogni­
ska rozpalone krzesłami ogrodowymi.

Król Ludwik Filip \ Guizot, poola- 
oowtli nie ustępować. Rankiem 23 lu­
tego. deezcz mżył cd rana, pomimo to, 
lud paryski tłum nie  wyległ na ulicę. 
Rząd użył do"*rozpędzania go gwardii 
narodowej, która jednak wskutek na­
strojów antyrządowych, ogarniających 
coraz azersze koła burżuazji, przeszła 
na etToną ludu Wprowadzono wtedy 
do akcji wojsko. Było jednak za pó- 
źro! Żołnierze zdemoralizowani przy­
kładem gwardii narodowej, nie okazy­
wali zbytniej ochoty do walki.

Zrobiło to duże wrażenie na królu, 
uważającym gwardię narodową za wy- 
razięielkę opinii publicznej. Uległ zwo­
lennikom reformy i udzielił dymis-ji 
gabinetowi Guizoia.

Dymisja ta wywołała ze stromy lu­
du radosną manifestację. Zdawało się. 
że sprawa jest wygrana. Wieczorem 
jednak zaszły wypadki, które wszyst­
ko zmieniły.

Gruca robotników z czerwonym 
azt and arem ud ała się pod Minister­
stwo Smraw Zagranicznych, gdzie m!e

Rankiem, 24 lutego, król pod wra­
żeniem ostatnich w ypadków  rozwiązał 
Izbę, celem przeprowadzenia nowych 
wyboTÓw j mianował gabinet z Thier- 
sem i Odtllon Barrot, zwolennikami 
reformy na czele. Ustępstwa te jednak

robotnikom j chłopom, leca także du­
żej części drobnomieszczaństwa.

W ten sposób znaczna większość
tych, którzy dokonali rewolucji lipco­
wej została odsunięta od wszelkiego 
wpływu na państwo Król Ludwik Fi­
lip stał się wyrazicielem interesów za­
możnego mieszczaństwa.

Lata czterdzieste zeszłego stulecia 
były ciężkim okresem dla klasy robed- 
niozej Kryzysy ekonomiczna, spowo­
dowane rozwojem wielkiego przemy­
słu, opartego eia produkcji maszyno­
wej, pociągały bb sobą bezrobocia.

Angielski kryzys przemysłowy i han­
dlowy w latach 1845 — 1847 oprawił, 
że francuscy przemysłowcy i kupcy, u- 
traciwszy rynki zagraniczna, zaczęJi 
zakładać w Paryżu wielkie sklepy, co 
rujnowało drobnych i średnich kup­
ców i przyczyniało się niewątpliwie do 
rewolucjonizowania tej części burżua- 
zji.

Jednocześnie bujnie krzewiły się w 
życiu publicznym przekupstwa j wszel­
kiego rodzaju nadużycia przedstawi­
cieli wielkiej burtuazji oraz wyższych 
urzędników.

Lud francuski przekonał się w spo 
sób aż nadto oczywisty, że według 
trafnego określenia M aria „Monarchia 
lipcowa była tylko spółką akcyjną do
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howsfei Frant, , MfBÓnykowskl jswati
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cjaliści. którzy listę członków rządu 
tymczasowego uzupełnili kilkoma swy­
mi przedstawicielami Rząd ten przy­
stąp ił do obrad w gmachu Ratusza i 
dnia 25 lutego ogłosił republikę, entu­
zjastycznie witaną przez lud paryski

Tak zakończył się pierwszy akt wy­
padków paryskich, które rozpoczęły 
w całej niemal Europie wielki ruch wy­
zwoleńczy, naziwany Wiosną Ludów.

(Wszys’kie zdjęcia zamieszczone m  
tej stronie są reprodukcjami orygina­
łów t  Muzeum Wojska Polskiego w 
Warszawie).
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Rok 1816 tu Galicji 
prekursorem „W iosny Ludóiu“

JP rzez jedność i  rów ność do n iepodleg łości i w olności” 
r (S z tyc h  z  1848 r.)

przyszły zbyt późno Lud otoczył Tufl- 
lenes, gdzie król zgromadził wojsko i 
wiemę jeszcze sobie oddziały gwardii 
narodowej. Widząc, te wojsko niechęt­
nie bije się z ludem, Ludwik Filip ab- 
dykował na rzecz swego małoletniego 
wnuka, hrabiego Paryża i matkj jego. 

•zkał Guizot W czasie wrogiej mu de- księżnej Orleańskiej, jako regentki, po

Bvrjuu-t U:
<y z dv.
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Jedna  Z b itew  1848 r. na W ęgrzech

aionstracji doszło do starcia z od-dd* 
łem żołnierzy strzegącym gmachu. Od 
aa!wy danej w tłum zginęły 23 osoby 
a kilkadziesiąt zostało ranny-ch Ro­
botnicy zabrali ciała poległych, w ś r ó d  
których były kobiety i małe dzieci ! 
przez całą noc obwozili je przy dw>«-

W a 'ka  o w olność ludu francurkleg  
Litogra fia  francuska  z  1848 r.

czym opuścił Paryż. Lud, wtargnąwszy 
do pałacu, zburzył tron. Wywieszono 
czerwony sztandar j wznoszono okrzy 
ki „Niech żyje republika I" Szczątk1 
tronu spalone zostały publicznie na pla 
cu Baetylii.

Szczątki tronu opalono.. Lud pary- 
•ski miał już dość głodu, nędzy i wy­
zysku, jakie mu ten tron przynosił w 
darze.

Bo franourk-a monarchia lipcowa na­
zwana tak od rewolucji 28 — 30 lip- 
ca 1830 r., opierała eię na kilku za­
sadniczych prawach, charakteryzują 
cych jej system rządów. Najważniej­
sze z mich były: prawo wyborcze j rca- 
porządźcie ustanawiające gwardię na­
rodową dla obrony konstytucji

Prawo wyborcze zmniejszyło wipraw- 
dzie istniejący cenzus podatkowy, któ­
ry uprawniał do głosowania 1 wybie­
ralności, ale pomimo to ograniczało 
liczbę wyborców do niespełna 250.000 
■spośród około 9.5 miliona pełnoletnich 
•uężezyzn, jakich liczyła wówczas 
^rancja.

Podobnie przedstawiała się sprawa 
gwardią narodową. Należeli do niej 

'cdi/nie obywatele płacący podatki i 
I mogący umundurować się własnym ko 

-ziem. Warunki te uniemożliwiały do 
' stęp do gwardii narodowej «•« tylko

eksploatacji francuskiego bogactwa n a­
rodowego. Dywidendy tej spółki szły 
do podziału pomiędzy ministrów, izby, 
240.000 wyborców j jeb protegowanych 
Dyrektorem spółki był Ludwik F ilip '.

Interesy ludu reprezentował ruch so 
cjałistyczny, który wyrósłszy z potrzeb 
życia, przybrał formę teorii naukowej, 
sformułowanej po raz pierwszy przez 
M an a i Engelsa w Manifeście Komu­
nistycznym.

Ponieważ rząd reprezentował tylko 
interesy wielkiej burżuazji, przeto zmo 
bihzowal przeciwko sobie prawie 
wszystkie pozostałe warstwy społe­
czeństwa francuskiego.

Odpowiedzią na taki etan rzeczy by­
ły właśnie dogasające szczątki tronu 
i Czerwony Sztandar niesiony ulicami 
Paryża.

W tym czasie księżna Orleańska 
wraz z synem przybyła do Izby Depu­
towanych, gdzie uznano ją za regent- 
kę Po chwili jednak wdarł się do 
Izby uzbrojony lud wraz z gwardią na­
rodową, gwałtownie protestując prze­
ciwko regencji. Jedyny w Izbie poseł 
socjalistyczny, Ledru Rollin, zażądał 
utworzenia rządu tymczasowego, wyło 
nionego nie przez posłów, lecz bezpo­
średnio przez zgromadzony lud.

Na żądanie zebranych posłowie rzu­
cili szereg nazwisk różnych działaczy 
postępowych. Nazwiska te lud od razu 
przyjmował, bądź odrzucał. W ten 
dość przypadkowy j chaotyczny spo­
sób wybrano 11 członków rządu tym 
czasowego Wszyscy wybrani byli przed 
stawicie!ami republikańskiej burżuazji

Otoczeni tłumami ludu ruszyli oni 
do Ratusza, gdzie zgromadzili się so-

G enerał Jó ze f Bem

Zamieszki rewolucyjne w Krakowie 
rozpoczęty się 18-go lutego 18t6-gO 
roku. Dla stłumienia ich do Krakowa 
wkraczają oddziały wojsk austrackich 
pod dowództwem gen Collina. Po kil­
ku dniach rozpoczynają s ę rozruchy na 
większą skalę. Austriacy, mający prze­
sadne wyobrażenie o sile rewolucjoni­
stów wycofują się z miasta Dnia 22-go 
lutego został zorgan zowany Rząd Na­
rodowy z Tyssowskim, Gorzkcwskim 
i Grzegorzewskim na czele. Sekreta- 
tzem Rządu został Edward Dembowski, 
faktyczny przywódca powstania kra­
kowskiego. Po kilku dniach Tyssowski 
objął władzę dyktatorską.

Rewolucjoniści liczyli na porusze­
nie mas ludowych, zwłaszcza chłopów, 
którym obiecywano zniesienie pańsz­
czyzny. Niestety nieoświecony i wy­
zyskiwany przez szlachtę chłop wie­
rzył propagandzie austriack ej, że po­
wstanie ma na celu pow ększenie 
krzywdy chłopskiej, którą cesarz prag­
nie zlikwidować Stąd duży udz al chło­
pów w akcji przeciwko powstańcem 
prowadzonej przez władze austriacki?.

Tylko nieliczne okolice — górale 
Chochołowscy — czynnie poparli po­

wstanie Duży udział wzięli równ!eż 
w walkach rewolucyjnych górnicy 
z Wieliczki i młodzież rzemieślniczo- 
robotnicza z Krakowa, która obok mło­
dzieży akademickiej stanowiła trzon s'-ł 
powstańczych.

Powstanie odniosło parę drobnych 
sukcesów wojskowych, jednak okazało 
s ę. że siły są zbyt słabe, a przewaga 
wroga zbyt wielka.

Dnia 4-gb-marca, to. zaledwie 10 dni 
trwające, powstanie, zakończyło s ę K a ­

pitulacją Krakowa, do którego weszły 
wojska austriackie. Stara stolica Polski 
straciła swą niezależność — została 
włączona do Austrii.

Wypadki 1846 r wyesnęły głębokie 
piętno na życiu politycznym i społecz­
nym Galicji. Pogłębiły one przepaść 
pomiędzy dworem i chłopem. Galicja 
została wstrząśnięta od wewnątrz klę­
ską powstaną krakowskiego. Najwar­
tościowszy element musiał emigrować 
częściowo zaś został aresztowany, 
a nawet skazany na śmierć jak Teof l 
Wiśniowski i Józef Kapuściński. Trud­
no było myśleć o tym, aby ■ Gal cja 
zdobyła się teraz na jakąś samodzie’ną 
akcję polityczną. W kraju panował na-
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Grupa włościan wielkopolskich, więzionych w Moabicia,

L u d w ik  M ierosław ski

strój i obawy przed dalszymi represja 
mi ze strony rządu austriackiego.

Wybuch rewolucji we Francji w lu­
tym 1848 r pociągnął za sobą falę re­
wolucyjną w większości krajów Europy 
środkowej Wieść o obaleniu znienawi­
dzonego reakcyjnego rządu Metterni- 
cha w Wiedniu dotarła do Krakowa 
Zapanował nastrój pełen entuzjazmu 
i marzeń o wolności. 6 kw etnia ukon­
stytuował się ostatecznie Komitet Na­
rodowy Krakowski którego prezesem 
był teoretycznie Józef Krzyżanowski, 
faktycznie zaś kierowali nim Wiktor 
Heltman, Józef Wysocki i Leon Zien­
kiewicz. Komitet składał się przede 
wszystkim z elementów radykalno-de- 
mokratycznych. Wysockiemu zostało 
pow;?rzone zorganizowanie komitetu 
wojskowego i kadr polskich sił zbroj­
nych. Komitet Krakowski naw.ązal kon-

General H enryk D em biński

takt z Komitetem Narodowym w Po­
znaniu i Radą Narodową we Lwowie, 
reprezentacjami tamtejszego społeczeń­
stwa. W samym Krakowie rewolucja 
me trwała długo. Władze austriackie 
z komisarzem cywilnym Krieg von 
Hochleldem i feldmarszałkiem Casts- 
glione na czele, były usjaosobione wro­
go do rewolucji. Niepokoiło ich zwłasz­
cza opanowanie Komitetu Narodowego 
przez elementy radykalne. W m eśc.e 
dochodziło do rozruchów i zam eszek 
pomiędzy ludnością cywilną, zwłaszcza 
młodzieżą rzemieślniczą i akademicką 
a wojskami austriackimi. Zaniepokojeni 
Austriacy dnia 25 kwietnia wycofali się 
z miasta, otoczyli je i rozpoczęli oslrze- 
l.wanie artyleryjskie. Od pocisków za­
paliły się Sukiennice. Kraków znalazł 
się w sytuacji beznadziejnej Kon en- 
dant gwardii narodowej, Adam Potoc­
ki, podpisał kapitulację na mocy któ ej 
rozwiązano gward ę narodową i Komi­
tet Narodowy oraz zobow ązano s ę 
do usunięcia z Krakowa em g r a n ^ .

We Lwowie rewolucja rozpoczęła się 
18 marca. Bardzo szybko powstała Le­
gia Akademicka i gwardia narodowa. 
Przedstawicielstwem m ejscowego spo­
łeczeństwa stała się Rada Narodowa, 
do której weszli przeważnie działacze 
radykaln;e nastawieni z Francszkiem 
Smolką, Karolem Szajnocha i Au­
gustem Bielowsk m na czele, Lwów a- 
nie wysłali do cesarza Ferdynanda me­
moriał, żądający swobód konstytucyj­
nych i wolności narodowych,

Kiedy jednak po rozruchach w mie­
ście, gen von Hammerstein rozpoczął 
bombardowanie, wobec beznadzi jn ści 
dalszego oporu Polacy zmuszeni byli 
podpisać kapitulację.

Galicja odegrała w Wiośnie Ludów 
pewną swoją rolę i chociaż nie była 
to rola decydująca, bo przesden e re­
wolucyjne nastąpiło gdzie indziej jed­
nak wkład społeczeństwa galicyjskiego 
do rewolucji był dość istotny Najbar­
dziej dodatnią rolę odegrała tu inteli­
gencja miejska oraz młodzież rzem.eśj- 
nicza, robotnicza i akademicka.

Krzysztof Duala-Wąsowicz

Stulecie 
Wiosny Ludów 

1848 -  1948
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Ryszard Berwiński
Marsz ir przyszłość 
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Jak tu straszno! — Tu nas dręczą —
Pełno łez i skarg!

Pod żelazną kart obręczą 
Purpurową zaszedł tęczą,

Niegdyś wolny kark; —
A tam ziemia obiecana,
Bez tyrana i bez pana,
Pod zarządem bożym,
Czeka nas za morzem  

Krwi!
Za czerwonym morzem!
Jak tu straszno! — Nagi, bosy,

Gromadzi się lud —
W polach świecą białe stosy 
Naszych kości. — Dzikie głosy 

Krzyczą zewsząd: głód!
A  tam ziemia obiecana 
Z burzanami po kolana,
Z clilebem, solą, zbożem 
Czeka nas za morzem 

Krwi!
Za czerwonym morzem!

Tu chce zniszczyć ród człowieczy 
Faraonów moc;

A  aniołów, ani mieczy >
Bóg nie zsyła ku odsieczy,

Choć prosim dzień noc!
Więc gdy stary Bóg nie słucha,
Pomódlmy się do obucha,
Uściśnijmy noże,
1 dalej za morze 

Krwi!
Za czerwone morze!

*) Ryszard Berwiński, ur. w 1810 roku w Polwicy (pow. średzki), rewo- 
lucyjay poela i działacz poslępowy na terenie Wielkopolski, autor studiów 
o literaturze ludowej, piewca Wiosny Ludów, w r. 1848 członek Komitetu 
Narodowego, umarł w 1879 r. w Konstantynopolu.

Rok 1848 tu W ielkopolsce
19 m arca  1848 r. n a  bary k ad ach  

B erlina  lud  n iem iecki s tan ą ł do w a l­
ki.

R uch  rew olucy jny  p rzy b ra ł tak ie  
rozm iary , że k ró l p ru sk i F ryderyk  
W ilhelm  IV, ra tu ją c  m onarch ię , zde­
cydow ał się u stąp ić  p rzed  op in ią  
pub liczną  i  pow ołał rząd  na  pół li­
b e ra ln y  oraz w ydał am n estię  d la  
w ięźn iów  politycznych , obejm u jącą  
rów nież działaczy po lskich  w ięzio­
nych  w  m oabickim  w ięzieniu,

A p rzebyw ało  ich  w  ty m  w ięzieniu  
w ielu

Po  u p ad k u  pow stan ia  listopadow e 
go 1830 — 31, k tó re  W W ielkim  K się 
stw ie  P oznańsk im  w yw ołało  silny  
oddźw ięk, w ładze p ru sk ie  rozpoczę­
ły  p rześladow an ia  ludności polskiej. 
N astąp ił ok res in tensyw nej germ an i 
zac ji Poznańsk iego  za pom ocą u c i­
sku  adm in istracy jnego . O kres ten  
w iąże się z osobą naczelnego p reze ­
sa  adm in is trac ji p ru sk ie j F lo tw ella , 
k tó ry  postaw ił sobie za cel „znisz­
czyć to  w szystko, co by  zupełnem u 
połączeniu  się K sięstw a z m onarch ią  
p ru sk ą  przeszkadzać m ogło".

O dw ołanie F lo tw ella  w  r. 1841 
sprow adziło  chw ilow e złagodzenie 
k u rs u  w obec ludności polsk iej. W iel 
k ie  K sięstw o P oznańsk ie  sta ło  się 
w ów czas g łów ną bazą działalności 
o rgan izacji ta jn e j Z w iązku N arodu  
Polskiego, przygotow ującego  w  ści­
słym  ko n tak c ie  z em igracy jnym  T o­
w arzystw em  D em okratycznym  P o l­
skim  pow stan ie  w e w szystk ich  zab o ­
rach , W ybuch pow stan ia  naznaczony 
by! na 21 lu tego  1846 r. N aczelni­
k iem  m iał być L udw ik  M ierosław ­
ski. W ładze p ru sk ie  jed n ak  w sku­
tek  zd rady  jednego  ze sprzysiężo-

— n astąp iły  aresz tow an ia , k tó re  o- 
g am ęły  w szystk ich  . w ybitn iejszych  
przyw ódców  polskich  z M ierosław ­
skim  i L ibeltem  n a  czele (razem  oko 
!o 700 osób). C ala organ izacja  za ła ­
m ała  się, a  n a  Poznańsk ie  spad la  no 
w a fa la  rep resy j i  germ anizacji.

O lbrzym i proces przeciw ko 254 
działaczom , k tó ry  odbył się w  B erli­
n ie w  końcu  1847 r., zakończył się 
w yrok iem  skazu jącym  ośm iu z nich' 
n a  śm ierć, innych  n a  dożyw otn:e lub  
d 'ugo term inow e w ięzienie.

W P oznan iu  w ieść o , tr iu m fie  r e ­
w olucji be rliń sk ie j w yw ołała  20 mar­
ca silne  poruszen ie  i m an ifestac je  na  
rodow e. Z dezorientow ane w ładze ad  
m in is tracy jn e  p ru sk ie  n ie  zdecydo­
w ały  się od razu  n a  stłum ien ie  te ­
go ruchu . N aczelny prezes B eu rm ann  
zezw olił p rzedstaw icielom  społeczeń 
s tw a  polskiego w ybrać  depu tac ję  
do B erlin a  z  adresem  do k ró la  i n a -

BRUNO JASIEŃSKI

n a  konfiskatę . Z d rug ie j stro n y  włm 
ściciele ziem scy obaw iali się prze­
k szta łcen ia  ru ch u  w  rew olucję  spo­
łeczną i ham ow ali rozw ój sił ludo­
wych.

W tych  w aru n k ach  is tn ia ła  sta le  
skłonność do ugody z rządem .

11, k w ie tn ia  ugodow cy z w arstw  
posiadających  doprow adzili do um o­
w y z kom isarzem  kró lew sk im  W il- 
lisenem , podpisanej w  Jarosław cu . 
B yła  to  w łaściw ie k ap itu lac ja  po­
w stan ia . W zanrran za obietnicę do­
puszczenia Po laków  do udzia łu  w  
ad m in is trac ji i sądow nictw ie w ięk ­
szość sił pow stańczych m iała  być 
n a ty ch m ias t rozbro jona. W illisen 
p rzek racza jąc  sw e pełnom ocnictw a, 
zgodził się jedyn ie  na  pozostaw ie­
n ie  4 obozów w  K siążu, W rześni, 
P leszn ie  i M irosław iu.

R ezu lta tem  ugody jaroaław ieck iej 
by ł ogólny odpływ  zam ożniejszej

kazał po licji w yrozum iałość d la  m a- sz lach ty  * obozów i kom ite tów  po-
mitfestacyj polskich . P ow strzym ał 
rów nież w ładze w ojskow e od za rzą ­
dzonych już rep resy j. M jejscow a 
ludność n iem iecka, u legając  n a s tro ­
jom  chw ili, m an ifestow a ła  sw ą sym  
pa tię  d la  żądań  polskich.

W ybrana d ep u tac ja , a’ozona z 
działaczy um iarkow anych , ud a ła  się 
do B erlina , gdzie ze tk n ę ła  się z dzia

w stańczych , k tó re  się sam e likw ido­
w ały. P ozostaw ione obozy, rozrzu  
cone n a  dużej p rzestrzen i, w ciśnię­
te  m iędzy w ojska p ru sk ie  a g ran i­
cę, bez k o n tak tu  z resz tą  k ra ju  sk a ­
zane  były  n a  dalszą likw idację.

30 kw ie tn ia  K om ite t N arodow y w  
P oznan iu  rozw iązał się, n ie  m ogąc 
w y jednać  n aw e t do trzym an ia  urno-

łaczam i osw obodzonym i z w ięzien ia  w y jaros.-aw ieck-ej. . . .
w  M oabicie, k tó rych  rew olucjoniści! Jednocześn ie  w o jska  p ru sk ie  do- 
niem ieccy p rzy jm ow ali w  p ie rw - ■ konyw afy n a  p row incji pacyfikacy j, 
szych dn iach  z en tuzjazm em  ja k o ; połączonych z g w a.tam i i ra b u n k a - 
boha te rów  w a lk  narodow ych  o w o l-j m l- Z rodziło  to  sam orzu tny  ru ch  o- 
ność. S tąd  pow sta ło u Po laków  złud  i  Poru z® strony  oddzia.ów  polskich, 
ne p rześw iadczen ie  o możliw ości soj Obozy .odcinane przez P ru sak ó w  od 
juszu  z P ru sam i dla dalszej w alk i dostaw  żywności, zaczęły ponow nie
z cara tem .

T a koncepcja podtrzym yw ana

Lud Francji uiobec ludu Polski
Francuskie echa tragedii polskiej

Sprawa polska w okresie Wiosny Ludów była we Fran­
cji nie tylko sprawą polityki zagranicznej. Stosunek do 
Polski był probierzem postawy rewolucyjnej, był miarą ja­
ką lud francuski oceniał swoich przywódców. Podane poni­
żej wyjątki z prasy paryskiej, z roku 1848, świadczą jak 
szczera była przyjaźń mas francuskich do Polski i jak. nie- 
wyraźna postawa przywódców rewolucji lutowej 48 r., któ­
rzy kwestię pokoju przekładali ponad uczuciowy stosunek 
do Polski i je j wolności.

Oto dziennik „Pere Duchene", nazywany gazetą reu>o> 
lucji w pierwszym roku Nowej Republiki, zamieszcza ode­
zwę księdza polskiego, Kowalskiego, zaopatrując ją ko­
mentarzem własnym. Odezwa brzmi:

„Ludu suw erenny. Polska jes t w 
niebezpieczeństw ie. Polacy, którzy 
opuścili F rancję, by w ywalczyć n ie ­
podległość ojczyzny, zostali zm asa­
krow ani. Czyżby nadzie je krajów , 
k tó re  żądają wolności i k tórym  w 
sw ym  m anifeście Republika Francus­
ka przyrzekła in terw encję, były złud­
ne?

W inniście bracia, interw eniow ać 
w Komisji W ykonaw czej w spraw ie 
Polski, siostry  waszej. W inniście p o ­
pierać w obec w aszych przedstaw icie­
li je j życzenia niepodległościow e.

W iecie bowiem bracia, że w  n a j­
bliższy poniedziałek Zgromadzenie 
N arodow e dyskutow ać będzie nad 
sposobami, k tóre m ogłyby przyw ró­
cić Polakom wolność.

Bracia, przypom nijcie sobie, że Po­
lacy pizelew ali razem  z  wami krew , 
na w szystkich polach walk. Że byli 
zawsze w ierni i dzielili z wami dolę 
i niedolę. N ie opuszczajcie ich w 
dniu waszego szczęścia.

Ksiądz Kowalski 
Były kapelan  11 pułku 

liniow ego Armii Polskiej.

Królestiuo Polskie 
uj czasie „W iosny Ludów

Społeczeństw o po lsk ie  w  K ró lest­
w ie  n ie  było p rzygotow ane dosfątecz 
n ie  do  czynnego w ystąp ien ia . P rzy ­
czyniły s ię  do tego  w  dużym  stopn iu  
tw a rd e  rząd y  Pask iew icza, m ianow a 
nego po pow stan iu  lis topadow ym  na 
m iestn ik iem  K rólestw a.

R ów nocześnie jed n ak , m im o cięż­
k ich  paskiew iczow skich  rządów  nie 
u staw ały  próby  tw orzen ia  ta jnych  
o rgan izacji spiskow ych.

W 1837 ro k u  p o w sta je  w  W arsza­
w ie  „S tow arzyszenie  L u d u  P o lsk ie­
go". Spiskow cy zb ie ra jący  się w  do 
m u  przy ul. Ś w iętokrzysk iej zw ani 
też  byli „św iętokrzyżcam i". U trzy ­
m yw ali on i k o n ta k t ze Z borem  G łów ­
n y m  L udu  Polskiego w e  L w ow ie, z 
szeroko rozgałęzioną organ izacją  Ko 
narsk iego  n a  R usi i  K om ite tem  L i­
tew sk im  w  W ilnie.
^ R ó w n o cześn ie  ks. Ściegienny dzia- 
m ł  w śród  chiłopów n a  w łasn ą  rękę, 
podbu rza jąc  do pow stan ia  i rew olu ­
c ji socjalnej. Z ostał on jed n ak  a r e s z t  
w any , a D em bpw ski i p a ru  innych 
spiskow ców  o b aw ia jąc  się dalszych 
aresz tow ań  uszli do K sięstw a Poznań 
skiego i tam  odegra li w ażną połę w 
przygotow aniach  do pow stan ia  1846 
roku .

R ok 1846 słabym  echem  odbił się 
w  K rólestw ie. B ron isław  D ąbrow ski 
m ianow any  w odzem  pow stan ia  na 
K o n g re só w k i po odw ołan iu  pow sta 
n la  w  Poznańsk im  oddał się w  ręce 
p rusk ie . T rag icznym  n a to m ias t ep i­
zodem  był n ap ad  P an ta leo n a  P o toc­
kiego na  Siedlce, k tó ry  skończył się 
w ydaniem  go w  ręce w ładz  ro sy j­
sk ich  przez chłopów .

W 1847 ro k u  T ow arzystw o Dem o­
k ra ty czn e  próbow ało  naw iązać  ko n ­
ta k t z P o lakam i zza kordonu . Ju ż  z 
początk iem  tego ro k u  pow sta ła  ta jn a  
o rgan izacja  _gpiskowa. N a czele je j 
s tan ą ł H enryk  K ra jew sk i, człow iek 
zdolny i re a ln ie  m yślący, pom ocnym  
m u  był w  p racy  n ad  zorganizow aniem  
zw iązku R om uald  Sw ierzbiński, obaj 
n iedaw no  przyby li z u n iw ersy te tu  
m oskiew skiego.

C iekaw y był p rzekró j społeczny o r 
gan izacji K rajew skiego, zw anej p rzez

kom isję  śledczą w  rap o rtach  d la  c a ­
ra  M iko ła ja  „spiskiem  rzem ieśln i­
ków ". N a ogólną liczbę 79 spiskow ­
ców, 6 było ty lko  obyw ate li ziem ­
skich, 15 księży i 55 urzędn ików , prze 
w ażnie niższego stopn ia  o raz  rzem ieśl 
n ików  i funkc jonariu szy  kolejow ych. 
Poza ty m  zostało  a resz tow anych  jesz 
cze 15 kob ie t, liczba ta  jed n ak  n ie  
w skazu je  dok ładn ie  n a  ilość k ob ie t 
zam ieszanych  w  spisku, gdyż jed y ­
n ie  kob ie ty  n ie  d a ły  pe łnych  zeznań. 
Oprócz tego jeszcze 84 ludzi było po­
dejrzanych  o k o n tak ty  ze spiskiem .

D ziałalność o rgan izac ji og ran iczała  
się do p ropagandy  o p arte j n a  ideolo 
gii T ow arzystw a D em okratycznego, 
ko lpo rtow an ia  p ism  zakazanych , u - 
trzym yw an iu  k o n ta k tu  z  W ielkim  
K sięstw em  P oznańsk im  i G alic ją , 
przygo tow an ia do czynu zbrojnego.

W ypadki rew o lucy jne  rozw ija jące  
się w  1848 i 1849 r . w  Poznańsk im , 
G alic ji i  N iem czech, o d b ija ły  się  na  
n a s tro jac h  i czynnościach o rg an iza ­
cji sp iskow ej K ró lestw a. W p ie rw ­
szym  okres ie  rew olucji, spiskow cy 
w ciąż oczekiw ali w kroczen ia  w ojsk  
pow stańczych  do K ró lestw a. N ie do­
czekali się tego  jed n ak , a  sam i byli 
zby t s łab i by  w ystąpić.

M im o k lęsk i pow stan ia  w  P oznań­
sk im  w  m a ju  1848 r. i u p ad k u  n a ­
dziei n a  w o jnę  z R osją  pod trzym yw ał 
K ra jew sk i da le j ak c ję  p ro p ag an d o ­
w ą. Nowego ducha  w zbudziło  pow sta  
n ie  w ęgiersk ie , a  gdy w  czerw cu 
1849 r. w kroczyły  na  W ęgry w ojska 

rosyjskie, w ezw ane na  pom oc przez 
F ranc iszka  Józefa , w  o rgan izacji spi 
skow ej K ró lestw a zrodziły  się p lan y  
zorgan izow ania pow stan ia  n a  ty ­
łach  a rm ii rosy jsk ie j. K ra jew ­
ski jednak , m yślący  zaw sze re ­
aln ie, w idział m ożliw ość w ybu­
chu  pow stan ia  dopiero  w  raz ie  
k lęsk i w o jsk  rosy jsk ich  na  W ęgrzech. 
W ypadki potoczyły się inaczej. P rzed  
zw ycięską a rm ią  Paskiew icza skap i­
tu low ali pow stańcy  w ęgierscy.

Był to  koniec ruchów  rew o lucy j­
nych 1848 i 1849 roku , a  n iebaw em  
skończyła się  też  działalność o r g a n - 
zacji sp iskow ej w  K rólestw ie.

ANNA ŻELEŃSKA

nych  dow iedzia ły  się  o całym  p lan ie , przez M ierosław skiego, zaciążyła fa -
’ ta ln ie  n ad  całym  ruchem  p ow stań ­

czym  w  W ielkim  K sięstw ie  Poznań­
sk im  w  r. 1848. N ie dostrzeżono, że 
rząd  p ru sk i i k ró l u stąp ił n iechę tn ie , 
i  że od  sam ego początku  poza p leca­
m i lib era ln y ch  m in is trów , dążących 
do zjednoczenia N iem iec w  w alce  z 
carem  M ikołajem  I, d w ór p ru sk i szu 
k a ł z n im  porozum ien ia  w  celu  s t łu ­
m ien ia  rew o luc ji i  u trzy m an ia  ziem  
polskich.

P ow stan ie  w  P oznańsk im  rozsze­
rzyło się szybko na  ca łą  prow incję . 
P ow sta ły  kom ite ty  pow iatow e i lo­
ka ln e , opanow ując  k ra j  bez o tw a r­
tego  w ystępow ania  p rzeciw ko w ła ­
dzom  p rusk im . T w orzy.ły  się od­
działy  ochotnicze, złożone głów nie z 
slłużby fo lw arcznej, rzem ieśln iczej 
ludności m iasteczek  i  zubożałej 
szlachty , jed n ak  k ierow nic tw o  po­
w stan ia  spoczyw ało w  ręk ach  za­
m ożnego ziem iaństw a. F a k t te n  spo­
w odow ał b ierność pow stan ia  w obec 
w ładz p ru sk ich , p>onieważ w arstw y  
posiadające  usiłow ały  u trzym ać  po­
zory legalności, obaw ia jąc  się re p re ­
syj rządow ych i  n a rażen ia  m ien ia

„Pere Duchene" m iłuje was, b ra ­
cia. obyw atele Polski, tak  jak  m iłuje 
swą Francję. Będzie w alczył o was, 
aż do dnia, gdy  w asz umęczony na­
ród zabezpieczy sobie wolność na 
zawsze.

N iech o tym  nie zapomina Zgro­
madzenie N arodow e, a specjaln ie 
Komisja W ykonaw cza. Republika ma 
długi wdzięczności wobec Polski i 
w inna jej w yzwolenie j wolność.

Lud nasz n ie  rozumie pojęcia w ol­
ności w yłącznie naszej. Je s t jej apo­
stołem  i  pragnie obdarzyć nią cały 
świat:" Porzucenie spraw y polskiej 
ukłułoby nasz ’ud w samo serce".

Zgrom adzen ie  N arodow e sw e s ta  
now isko w obec w a lk i P o laków  o 
w olność, ubrało w  szereg i p iękn ych  
słów , nie czyn iąc  jed n a k  P olsce  ża­
d n ych  ko n kre tn yc h  obietnic. T a k ie  
rozw iązanie, a  w łaśc iw ie  brak ro z­
w iązania, oburza  szczerych  rew olu­
cjo n istó w  francuskich . O to co p isze  
o tym  „V ieux C ordelier “  w  num erze  
z  dn ia  25 m aja  1848 r. w  a r ty ku le  p t. 
„F rancja  i P o lska“ , g o rzk im i s ło w y  
darząc Lam artina , w ielk iego , rew o­
lucy jnego  poetą  francuskiego , za ­
rzuca jąc mu, że  po zo sta ł n iec zu ły  na 
m ąką lu d u  po lsk iego .
„Polacy odpow iedzieli na zew w ol­

ności, a działa arm atnie tyranów  od ­
pow iedziały n a  ich  gło6. Jedn i pole­
gli, drudzy zakuci w  kajdany. U m ę­
czona Polska zw róciła wzrok ku  Fran 
cji. A Francja  odw róciła od niej oczy. 
W estchnienie i płacz... o to  ostatnie 
jej słowo.

A przecież Lam artine s ta ł na  czele 
Republiki. Lamartine, to serce, k tóre 
niegdyś w yw oływ ało boga vfojny na 
pomoc uciskanym  Grekom. Zostałże- 
by on teraz g łuchy na  krzyk rozpa­
czy Polski. S łuchałby spokojnie 
grzm ienia arm at pod Berlinem?

Francjo, obudź się w reszcie ze sw e­
go snu! Dlaczego śpisz tak głęboko 
na kam ieniach brukow ych barykad?

Polska um iera i Ty n ie  odpow ia­
dasz!

Czy widzisz w ponurym  św ietle 
podpalanych m iast oddziały  rozbro­
jone. Czy widzisz starców , dzieci 
i dziewice zatrwożone? Płaczą jesz­
cze i w yciągają  ku tobie ręce. Polska 
kona, a ty  nie odpowiadasz!

I  tenże  sam  „V ieux  C ordelier* w  
następ n ym  num erze za m yk a  d y sk u ­
s ję  nad spraw ą p o lską  oskarżen iem  
Zgrom adzen ia  N arodow ego: 
„Zgrom adzenie N arodow e Jeszcze 

raz rozstrzygnęło sp raw ę polską przy 
pomocy argum entów  służących sp ra­
w ie utrzym ania pokoju  na  wszelką 
cenę. Republika n ie  jest Republiką. 
M ówiliśmy to już pierwszego dnia".

W y ka zu ją c  następn ie , te  w olność  
nie m oże istn ieć  ty lk o  w  jed n ym  
kra ju , g d y  naokoło  pan o szy  się  ty ­
rania, d z ie n n ik  ko m en tu je  osta tn ią  
d y sk u sją  w  spraw ie  p o lsk ie j w  p ar­
lam encie l s tw ierdza :
„W  ten sposób w ielki problem  od­

rodzenia Polski, (mimo iż spraw iedli­
wego rozw iązania dom agało sią dzie­
sięć dni tem u 200 tysięcy  serc  ple- 
beuszowskich) został przez w as roz- 
trzygnięty w kilku słow ach obyw a­
tela D rouyen de i. Huys, przyjętych 
jednom yślnie, jako formułka dekretu: 
Pakt bratersk i z N iemcami, u tw orze­
nie niepodległej Polski, wyzwolenie 
Włoch!

Życzenia! Słowa! A co stało s ię  z 
manifestem obyw atela Lamartine! 
Odwagi obyw atele! N ie mówicie ile!

I Lud robi jednak lepiej! M yśli i dzia- 
• ła! Kiedy w y będziecie z  ludem?"

nape łn iać  się przez n ap ływ  ocho tn i­
ków  z ludu.

Z jazd  delegatów  w szystk ich  obo­
zów 28 kw ie tn ia  w ybrał na  w odza 
M ierosław skiego, k tó ry  dotychczas 
by! jedyn ie  in sp ek to rem  obozów  s 
ram ien ia  K om itetu .

G en. p ru sk i Colom b postanow ił 
w tedy  uderzyć  n a  obozy. P ierw szy  
u leg ł w  dn iu  29 k w ie tn ia  obóz w 
K siążcu po czterogodzinnej w alce  z 
trzy k ro tn ie  liczniejszym  i lep iej u -  
zbro jonym  w rogiem . D ow ódca obo­
zu  w  K siążcu m jr  F lo r ian  D ąbrow ­
ski poległ, p rzy  zaciętej obronie  m ia 
sta. O brona K siążca dała  jed n ak  
możność M ierosław skiem u skup ien ia  
sił z  pozostałych obozów,

W dn iu  30 kw ie tn ia  M ierosław ski 
odniósł zw ycięstw o pod M irosła- 
w iem  n ad  oddziałem  p ru sk im  gen. 
B lum ena. M im o tego  pow odzenia 
siły pow stańcze zaczęły rozpraszać 
się w obec dezerc ji sz lach ty  i n ie sn a ­
sek m iędzy dow ódcam i. Jeszcze 2 m a 
ja  w  b itw ie  pod  W rześnią zm uszo­
no P ru sak ó w  do cofnięcia się. J e d ­
n a k  w obec postępu jącej dezorganiza 
cji siły  pow stańcze m usiały  k ap itu ­
low ać 1 złożyć b ro ń  9 m aja .

BRONISŁAW KUPSC

Jak będziem g obchodzić tu Polsce 
setną rocznicę

„Wiosny Ludóuj“
W  Polsce zaw iązał się  już w  roku 

1947 Ogólnotpolski Komitet Obchodu 
Stulecia „WIOSNY LUDÓW". W  
sk ład  Kom itetu weszli przedstaw icie­
le  organizacji politycznych, społecz­
nych, zawodowych, św iata naukow e­
go i tow arzystw  historycznych. N a 
czele stanęli: prof. dr. N atalia  Gąsio- 
rowska, tow. w icem inister dr. Henryk 
Jabłoński i tow. dyr. Zygm unt M ły­
narski. Kom itet pow ołał sześć sekcyj, 
k tóre przygotow ują obchody w kraju , 
udział Polski w obchodach z a granicą 
inspiru ją w ydaw nictw a naukow e i 
popularne zw iązane z dziejam i roku 
1848 w  Polsce i Europie oraz szereg 
innych akcyj popularyzacyjnych.

Sekcja O rganizacyjna organizuje 
W ojew ódzkie .Komitety Obchodu. Ko 
m itety takie  pow stały  już w W arsza­
wie, K rakow ie, Poznaniu. Lublinie i 
innych m iastach Polski.
Sekcja N aukowo - W ydaw nicza k°* 
ordynuje i inspiruje akcję  w ydaw ni­
czą o charak terze naukow ym . Do n a j­
pow ażniejszych akcji w ydaw niczych 
należy w ydanie praw ie już gotow ej 
w ielkiej 5-cio tom owej monografii o 
rok* 1848 przez Państw ow y Insty tu t 
W ydawniczy. W zbogaci to w ydatnie 
lite ra tu rę  naukow ą na ten tem at i 
będzie trw ałym  uczczeniem sław nej 
rocznicy.

Sekcja Obchodów m asow ych przy­
gotow ała kalendarz najw ażniejszych 
w ydarzeń historycznych zw iązanych 
z rokiem  1846 — 48 w Polsce i za 
granicą i organizuje m asowe obchody 
poszczególnych dat. Pierwszym ob­
chodem  w Polsce są  uroczystości dzi­
siejsze odbyw ające się w W ieliczce 
i Krakowie w 102 rocznicę zbrojnego 
w ystąpienia górników  w ielickich pod 
wodzą Dembowskiego. W  W ieliczce 
i Krakowie odbyw ają się dziś potęż­
ne m anifestacje. N a Rynku K rakow ­
skim po przybyciu drogą Dembow­
skiego z r. 1846 delegacyj robotni­
ków i chłopów  z W ieliczki, zostanie 
ponow nie z okien kam ienicy Krzysz 
toforowej odczytany słynny  m anifest 
pow stańczy wobec zgromadzonego lu­
du krakow skiego. Jednocześnie dziś 
w czterech w iększych m iastach: w 
W arszawie, Łodzi, Poznaniu i G dań­
sku odbędą się  w iece poświęcone 
100-nej rocznicy rew olucji lutow ej w 
Paryżu, organizowane przez lokalne 
Komitety obchodu „W iosny Ludów", 
łącznie z oddziałami Polsko .  fran­
cuskiego Towarzystw a Przyjaźni, Na

ffroczystośd te przybyli już z Francji 
dwaj przedstaw iciele francuskiego Ko 
m itetu Obchodu.

W  dniu 21 m arca Poznań obcho­
dzić będzie 100-ną rocznicę opuszczę 
r ia  Poznania przez w ojska pruskie i 
początku ruchu zbrojnego w Poznań­
skim.

W  dniu 4 kw ietn ia odbędą się w 
Toruniu m anifestacje delegatów  z 
wojew ództw a pom orskiego, gdańskie, 
go, szczecińskiego w związku z setną 
rocznicą stw orzenia prowizorycznego 
Komitetu Pomorskiego w Toruniu.

Punktem  kulm inacyjnym  obchodów 
w Polsce będzie w ielki obchód stu le 
cia bitw y pod Miłosławiem, p ro jek to ­
w any na  2 m aja (rocznica przypada 
na 30. IV) niedzielę z udziałem  kilku 
dziesięciotysięcznych mas chłopskich 
i robotniczych przybyłych z całego 
kraju .

Dnia 15 m aja przewidziane są ob­
chody 100-ej rocznicy dem onstracji 
robotników  paryskich przeciwko wcie 
leniu Rzeczypospolitej Krakowskiej 
do A ustrii oraz obchód pow stania Ko­
mitetu Trójzaborow ego we W rocła­
wiu w dn. 5 m aja 1843 r.

W  dniu 12 czerw ca przypadną u ro ­
czystości ku uczczeniu pow stań a 
praskiego, a na dzień 22 czerwca zor­
ganizow ane będą wiece w e w szyst­
kich w iększych ośrodkach robotni­
czych w związku z 100-ną rocznicą 
pow stania robotników  Paryża.

W  końcu roku przypadną rocznice 
obrony pow stańczego W iednia przez 
gen. Bema (30 października) i 150-le 
cia urodzin M ickiewicza (24 grudnia), 
któregb udział w w alkach rew olucyj­
nych roku 1848 był tak  w ielki.

Ponadto w ciągu całego roku trwać 
będzie akcja odczytowa w związku 
z 100-letnią rocznicą „M anifestu Ko­
m unistycznego" organizowaną przez 
wspólne kom isje PPS i PPR w każdym 
większym ośrodku robotniczym. ■

W  W arszaw ie ponadto została już 
wczoraj o tw arta w ystaw a specjalna 
w M uzeum W ojska Polskiego poświę 
eona rew olucji r. 1848 w Polsce. W 
przygotow aniu są  w ystaw y objazdo­
we.

Sekcja popularyzacyjna przygotowu 
ie popularyzację wym ienionych powy 
żej rocznic za pomocą broszur, prasy, 
filmu, radia, teatru.

Sekcja ośw iatow a prowadzi akcję 
w śród młodzieży szkolnej.

SłotU O  
o  Jakubie Szeli

(FRAGMENT)
Jak wstawało słońce—mak ten, 
co na śniegu rozkwitł — 
wyszedł Śzela świtem-traktem 
do sąsiedzkich wiosk—zwid.

Usiadł w polu buty przezuć, 
uszedł dalej jeszcze.
Aż się spotkał z nim Pan Jezus 
na smarzowskiej ścieżce.
Jak go poznał Szela na dziw, 
skłonił mu się po pas:
„A dokąd też Bóg prowadzi, 
że aż u nas popasł'*

To nie słowo miodem tchnie z
[ust

jako flet z kapeli, 
to skłaniając się Pan Jezus 
odpowiada Szeli:

„Mało-wiele drogi-m ubiegł, 
chociaż idę z bliska. 
Odpowiedzcież mi, Jakubie, 
gdzie tu wieś Siedliska.

Tam, gdzie most się z rzeką
[mijał,

co pokryła kra ją, 
ponoś chłopy panów biją, 
piłami ich krają.

Już mi w nóżkach drzazg jak
[oś tkwi, 

krwawi rana, gwóźdź gdzie, 
a tam pono krwi po kostki 
w każdziutkiej bruździe.

Jedną drogę Bóg nam zdarzył, 
co ją miedzą skracasz — 
Powiedzcież mi, gospodarzu, 
czy tam zdążę na czas.

To nie topól w nieba strzela, 
to nie pphuk sowi —“ 
Odpowiada Jakub Szela 
Panu Jezusowi:

„Dobrze snadź kto komu krzyw
[gdzie

wiedzą pańskie posły, 
kiedy słuchy o ich krzywdzie 
już do nieba doszły.

yi wielki musi wiater 
z tego w niebie pnie gnie, 
kiej aż sam Pan Jezus światem
im na pomoc biegnie.

Nie biegałeś, jak się naszych 
krzywd przelała kwarta:
Widać garnca pańskiej kaszy 
chłopska krew nie warta.

Unieś suknie po kolana, 
stąpaj po malutku, 
bo tu  naszą krwią polana 
każdziuteńka grudka.

Nie ceniłeś ty krwi chłopskiej 
za złamany szeląg! —
Czemużeś się, Panie Jezu, 
tak o pańską przeląkł?

Co się stać ma, to się stanie, 
przyszły raz te dnie choć!
Ale ty, Prześwięty Panie, 
dziś tam lepiej nie chodź.

Poco ci to z chłopską nędzą 
w twarz się spotkać twarzą? 
Dziś tam z krwi tej, co ją pędzą, 
tęgie piwo warzą.

Nam ta swego raju nie raj, — 
z łzyś go zlepił naszej!
Idźże lepiej je pozbieraj 
i na kubrak naszyj.

Białe rączki ś przykrył komżą,
nie splamił-ś ich pracą.
Dzisiaj chłopcy takich wiążą,
tylko gdzie zobaczą.

%

Wnet tu  spełzną się jak glist
[rój

skarżyć d  na kij mój.
Idźże, bramę dla nich przystrój 
i w swój raj ich przyjmuj.

Lepiej gwiazdkę za nich
[zawieś,

byś się o nich nie b a ł -------
I zawrócił Szela na wieś, 
a Jezus — do nieba.

S*olica Polski
uczci stuletnią roczn icę
.W iosny I u d ó u “

W niedzielę, 22 bm . odbędzie się w 
sali „R om a" w  W arszaw ie uroczysta 
akadem ia  z okazji roeznicy parysk ie j 
rew olucji lu tow ej 1848 roku , zo rga­
n izow ana sta ran iem  T ow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko -  F rancusk ie j i S to 
iecznego K om ite tu  O bchodu S tu lecia  
W iosny Ludów.

Ze strony  francusk ie j, na akadem ii 
przem aw iać będzie przybyły  specjał 
n ie  z P aryża  znany  l i te ra t — R oger 
G araudy , ze strony  polskiej — Zofia 
N ałkow ska i prof. S te fan  K ien ie­
w icz,
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Federico Garcia Lorca
Poeta w olnef Hiszpanii

Dwanaście lat dobiega od tragicz­
n e j  —  z rąk frankistowskich żołda 
ków — śmierci Fed erica Garcia Lor­
ca, wszechstronnego artysty, który 
pisał wiersze i malował, śpiewał i 
grał, tworzył dramaty i krzewił na 
szerokim świecie. starą kulturą ibe­
ryjską.

Ze wspomnień o Fryderyku, ogło­
szonych niedawno przez brata jego, 
Francisca Garcia Lorca, z tych kart 
wnikliwych, łchnących głębokim pie­
tyzmem dla zmarłego, wyłania się 
subtelny wizerunek człowieka i ar- 
tysty.

Od wczesnego dzieciństwa Federi­
co Lorca żyje na pograniczu ułudy 
1 rzeczywistości, marzenia i realizmu 
codziennego życia. Matka, Do.na Vi­
cente, i jeden z nauczycieli chłopca, 
Manuel del Folia, słynny potem kom. 
pozytor, zaszczepili mu wielki kult 
muzyki. Opowieści ludowe, zasłysza­
ne przy kominku od starej piastun­
ki Dolores, pierwowzoru kilku póź­
niejszych postaci dramatycznych, 
wrażają się Silnie w żywą, młodocia­
ną wyobraźnią.

Kupiony w Granadzie z „włas­
nych oszczędności" miniaturowy te­
atrzyk staje się dla przyszłego dra­
maturga źródłem nowych i głębokich 
przeżyć. Organizując z udziałem bra­
ta, dwóch sióstr i Dolores widowiska 
teatralne, sam występuje w potrójnej 
roli: autora, dyrektora i „charakte­
ru '.  Ale biega też -— wraz z Fran­
ciszkiem — i do prawdziwego teatru.

Najistotniejszą cechą twórczości 
poety, jego postawą zasadniczą, jego 
powołaniem, któremu poświęcił się 
całkowicie, z pasją było: umiłowanie 
życia. Cierpienie i radość tworzyły 
dla Federica nieustanny dramat, któ 
ry rozgrywał się w 6kali ogromnej, 
powszechnej. W życiu j twórczości 
Federico Lorca oddychał naprawdę 
tylko w atmosferze śmiechu i łez. 
Nic nie było mu bardziej obce, niż 
uderzanie w t. zw. „struny rozsądku 
Śmiech d łzy przenikają twórczość 
poety, zwłaszcza dramatyczną, ktć a 
oscyluje pomiędzy tragedią i farsą. 
To właśnie stanowiło kwintesencję | 
indywidualności Federica Lorca, jako 
człowieka i artysty, którego dzieło

O  „Mieście niepokonanym
Brandys — laureat m. s i  Warszawy

Tym razem laureatem został prozaik. 
Kazimierz Brandys, autor „Miasta nie­
pokonanego" i „Drewnianego konia" 
otrzyma! jednogłośnie nagrodę literac­
ką miasta Warszawy. Wyróżniono mło­
dego pisarza za jego pierwszą książkę, 
książkę serdeczną, związaną z dz'e- 
jami miasta, które choć zn szczone, ń e  
zostało jednak pokonane. Na kartach 
tej książki zawarł młody pisarz takie 
ukochanie miasta, jakie może tylko 
z siebie wydobyć człowiek silnie z War- 
ezdtoą przeżyciami związany. „Treścią 
tej książki — f  isze Brandys we wstępie 
do „Miasta niepokonanego""-'- nie będą 
tylko przygody bohatera. Losy ludzkie 
zmieszczą się w niej obok dziejów ka­
mienic, bruków i pamiątek. Dramat za­
warty w tej opowieści nie będzie dra­
matem jednego człowfeka. Żarliwą wo­
lą pamięci pragnę spisać wszystką swą 
wiedzę o mieście, z którym dzieliłem 
losy grozy i niewoli".

Książka ta jest na poły pamiętnikiem, 
na poły reportażem z trudnych dni. Jest 
jakby kroniką tych pięciu wojennych 
lat, diariuszem przeżyć i tęsknot lu­
dzi walczących, czekających na lepsze 
jutro, powiązanych mocno nadz’eja. 
Poprzez opowiadanie o losach boha­
tera powieści, młodego człowieka, któ­
ry zetknął się z okrutnymi przeciwno­
ściami losu, przebijała prawda o woj­
nie. „Stało się tak — pisze Brandys — 
że spędziliśmy te lata w mieście, które 
wojna wybrała sobie na okrutny pom­
nik. Nie szczędziła mu niczego, próbo­
wała na nim najtajniejszych praw. Ze­
słała na nie całą moc swych zbrodni, 
czeluście upadków i ogrom uniesienia. 
Dokonało się w nim wszystko, co by­
ło wojną, i to, czego nie znały minione 
wojny dziejów.Miasto zniosło przygo­
dy ponad miarę miast, człowiek poznał 
przypadki nad zwykły ludzki zwyczaj".

Książka jest łatwa, prosta i pełna 
wdzięku. Opowiadanie o życiu całkiem 
przeciętnego młodego człowieka, boha­
tera „Miasta niepokonanego", jest pre-’ 
tekstem do ukazania szerszego tła, do 
zamknięcia w dziejach jednego miasta 
historii drugiej wojny światowej. Bo 
czyż było w latach wojny miasto, któ- 
te reagowało żywiej na wszystkie fak­
ty, przeżycia, klęski i zwycięstwa, niż 
Warszawa? Każde posunięcie się na- 
prżpd sprzymierzeńców, każdy bolesny

odwrót sygnalizowały radości i smut­
ki mieszkańców stolicy. Ich życie w te 
dni było życiem na miarę całego świa­
ta. Warszawa żyjąc własnym życiem, 
pełnym walki i trudnego przebijania się 
przez każdy dzień ku wolności, żyła 
jednocześnie życiem tysięcy miast ca­
łego świata, tysięcy osiedli, nad którymi 
zaciążyła groza wojny.

Bohaterska obrona we wrześniu 1939 
r. wysunęła miasto, jako wzór walczą­
cych stolic. Po raz pierwszy gruzy za­
znaczyły nieugiętość miliona mieszkań­
ców, wplecionych w kolo historii. 
Twierdza Warszwa, jak nazywali ją na­
jeźdźcy w swych komunikatach, oparła 
się wrogowi i przez cały okres wojny 
zachowała nieugiętą postawę.* Nie zmo­
gły jej ani łapanki, ani wywożenia na 
roboty, ani śmierć bezbronnych, którzy 
ginęli od salw plutonów egzekucyjnych. 
Zakończenie tej walki było równie bo­
haterskie, jak tragiczne.i Przez dwa 
miesiące Warszawę niszczył wróg, któ­
ry mszcząc się zapomniał o jednym: żs 
miasto — to nie tylko kamienice, ulice 
czy publiczne urządzenia,ale także lu­
dzie, którzy rozrzuceni po śmierci mia­
sta niemal po całej Europie, na wi ść 
o jej wyzwoleniu, powrócili do gruzów, 
aby je dźwignąć na powrót do życia.

Cóż napisać jeszcze o książce? Że 
spotykamy na jej kartach ludzi nam 
podobnych, że odnajdujemy sytuacje, 
podobne do tych, jakieśmy sami prze­
żywali? No tak, bo»przecież 10 książ­
ka o nas wszystkich, dotyczy każdego 
mieszkańca miasta, jest nam bliska, jak 
bliskie jest nam to miasto nieugięte, 
niepokonane. I przez to, że książka ta 
wyraża najprostsze uczucia przeciętne­
go mieszkańca w sposób artystycznie 
doskonały, jest ona dziełem pięknym.

„Nie wiem. czyje ręce odnajdą kie­
dyś te kartki, którym powierzyłem 
wszystką szczerość mych myśli i pełnię 
lęków gnębiących moje serce, lecz kto­
kolwiek będzie czytał w przyszłości, 
chcę, aby spotkał w nich mnie, jakim 
byłem naprawdę w pragnieniach i czy­
nach “. Te słowa pochodzą z drugiej 
książki Brandysa, jakby pisane z my 
ślą o „Mieście niepokonanym". I są 
wyznaniem młodego pisarza, świadec 
twem jego odwagi i prawdy.

rozwija się w zgodnym rytmie z jego 
życiem, równie jak ono — naturalne. 
„Reszta — były to^fylko antrakty"

Pośród studiów i wędrówek upływa 
młodzieńczy okres życia Federica, 
Rezultatem wycieczki -w towarzyst 
wie jednego z profesorów t kolegów 
jest pierwsza (1918) książka p. 
„Wrażenia z podróży" w której su ­
rowa i melamSiolijna Kastylia ukaza 
na jest poprzez pryzmat wrażliwej 
romantycznej wyobraźni południow 
ca.
, W  Madrycie młody słuchacz pra­

wa, a potem filozofii i literatury, po 
święcą się już całkowicie twórczości 
poetyckiej, organizując jednocześnie 
przedstawienia teatralne i badając ro­
dzimy folklor.

W r. 1920 Federico Lorca wystawia 
swój pierwszy utwór teatralny p. t 
„Przestępstwo motyla", otoczony au­
rą wielkiego skandalu, a w rok póź­
niej ukazuje się jego „Księga wier­
szy". Zbiorem tym i następnym, za­
tytułowanym „Pieśni", Lorca staje 
zdecydowanie w pierwszym szeregu 
poetyckiej awangardy hiszpańskiej, 
której rzecznikiem jest założony w 
Granadzie i kierowany przez poetę 
periodyk „Galio". Największe po­
wodzenie zdobyły sobie ballady p. t. 
„Romanse cygańskie’’, w  których Fe­
derica Lorca nawraca do tematyki 
ludowej i form tradycyjnych, przefit- 
trowanych przez nowoczesną mpn- 
talność i samorodną oryginalność po­
etycką. „Romancero" doczekał się je. 
szcze za życia poety siedmiu wydań 
(r. 1928 — 1936) ■; wywarł bardzo «i’" 
ny wpływ na młodą generację poe­
tów hiszpańskich.

Pobyt w Stanach Zjednoczonych, 
Kubie i Meksyku staje się manife­
stacją serdecznego stosunku Federica 
Lorca do ludności murzyńskiej, k tó­
rej poświęca okolicznościowy utwór 
„Oda do króla Harlemu".

Po ogłoszeniu republiki hiszpań­
skiej w 1931 r. poeta organizuje 
wespół z dawnym swym profesorem, 
Fernando de los Rios, późniejszym 
ministrem oświaty, teatr „Barraca" i 
nowoczesnym „wozem Tesp'sa” odby 
wa tournee artystyczne po miastach 
hiszpańskich.

Równolegle rozwija twórczość dra­
matyczną. Drugi sukces teatralny Fe­
derico Lorca to dwuaktowa „gwałtów 
na farsa" „Cudowna szewcowa". Po­
tem ukazują się kolejno: „Marionet­
ki’', „Miłość dona Perlimplina i  Be- 
lią w jego ogrodzie" i tragedia wiej­
ska „Krwawe gody", wystawiona na­
stępnie na scenie nowojorskiej. ,

Lorca otworzył 6zeroko podwoje te 
atru dla poezji, stapiając tradycyjne 
aspekty klasycznego teatru hiszpań­
skiego w now ocz^pą formę i narzuca 
jąc teatrowi niepokój swej epoki. W 
życiu poety toczy się nieustanna wal 
ka między wolną twórczością i dyscy 
pliną, między poezją i rzeczywistoś­
cią, a dramat bohaterów jego sztuk 
— to jego własny dramat wewnętrz­
ny.

W  latach 1933 — 34 Lorca udaje 
się ponownie za oce" \  aby w Argen. 
tynie i Urugwaju kierować insceni­
zacjami swoich sztuk i dzieł klasycz­
nego repertuaru hiszpańskiego.

Dwa następne i ostatnie utwory 
poety: „Yerma" i „Dona Roaita de 
Soltera, czyli język kwiatów" (rok 
1936) znaczą kres twórczości Fede­
rica Lorca i zarazem — kres jego 
życia. W początkach wojny domo­
wej, rozpętanej przez międzynarodo­
wy faszyzm, ginie — jeden z pierw­
szych — zamordowany podstępnie 
przez falangistów Franco. Książki 
poety opalono publicznie na Plaża 
del Carmen w Granadzie i w całym 
państwie zakazano ich lektury...

Ale na półwyspie Pirenejskim 
trwa dalej bohaterska, nieubłagana 
walka Hiszpanów, Katalończyków, 
Basków — i żyje wciąż w sercach lu­
du Federico Garcia Lorca, autentycz­
ny poeta i żarliwy bojownik wol­
ności.

Federico Garcia Lorca

Pożegnanie
Kiedy będę umierał, 
Otwórzcie balkon szeroko. 
Chłopiec je pomarańcze, 
(Zobaczę go z balkonu). 
Żniwiarz pracuje w  polu, 
(Usłyszę go z balkonu). 
Kiedy będę umierał, 
Otwórzcie balkon szeroko.

Osiedle
Na górskim ciemieniu,
Na nagim ciem ieniu —:
Kaplica.
Nad wodą perłową 
Drzewa oliwne 
Się chylą 

*1 ludzie w  płaszczach przechodzą. 
A na wieży  
Obraca się kurek,
Obraca się w e dnie,
Obraca się w  nocy,
Obraca się wiecznie.
O, gdzieś w  zapadłym osiedlu,
W mej Andaluzji 
Spłakanej...

Gitara
Zaczyna się 
Płacz gitary,
Stłukł się 
Kieliszek ranka.
Zaczyna się 
Płacz gitary.
O, nie proś jej 
O milczenie,
Nie błagaj jej 
O milczenie,
Zasmucony ogromnie:
Gitara płacze,
Jak woda w  kanałach płacze,
Jak wiatr nad śniegami —  płacze.
Nie błagaj jej 
O milczenie!
Tak tęskni wieczór za świtem,
Tak płacze strzała — gdzie cel jej?
Tak piach rozpalony tęskai 
Za chłodną urodą kamelij.
Tak żegna się ptak przed śmiercią,
Nim zabity przez żmiję skona,
O, gitaro, biedna ofiaro,
Sztyletam i przeszyta pięcioma.

W olny przekład 
WŁODZIMIERZA SŁOBODMKA

Grze a orz Timofiejew

Nowe przekłady 
Puszkina i Tiutczewa

Jan Klonowicz

Wielki Konkurs „Robotnika" 
na wspomnienie . 

„Skończyła się wojna..."
Redakcja „Robotnika" ogłasza Konkurs na najciekawsze 

wspomnienia z okresu bezpośrednio powojennego p.t.‘ SKOŃ­
CZYŁA SIĘ WOJNA"... N

Tematem prac konkursowych winny być wspomnienia 
z jednego z najtrudniejszych okresów, okresu odbudowy. 
W spomnienia walk ż  ruinami, korupcją, „szabrem" itp. Mogą 
one dotyczyć odbudowy warsztatów pracy, szkół, szpitali, jak 
i pokonywania trudności w  osiedlaniu się na Ziemiach O d z y ­
skanych (wsie, miasteczka, kolonie).

Prace konkursowe nie powinny zajmować więcej niż 
6 stron zeszytowych pisma, lub dwie i pół strony m aszynopi­
su z podwójnym odstępem. Nadsyłać je należy na adres redak­
cji ,.Robotnika" W arszawa, Aleje Jerozolimskie 81 (z zazna­
czeniem na kopercie, iż jest to praca konkursowa), najpóź­
niej do dnia 1 kwietnia br.

Dwie najlepsze prace nagrodzone będą DWUTY 
GODMOWYMi BEZPŁATNYMI POBYTAMI W KARPACZU 
na Dolnym Śląsku, oraz drukowane w „Robotniku". Wśród 
pozostałych uczestników konkursu rozlosowanych zostanie 
211 CENNYCH NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH

Geniusz sztuki 
film owej
Sergiusz Eisenstein

W połowie lutego br. zm arł w Mo­
skwie jeden z największych realiza­
torów filmowych świata: Sergiusz
Eisenstein.

Dzieło filmowe Eisensteina, nasy­
cone pod względem treściowym głę­
boką ideologią, a pod względem for 
malnym  ogromnymi zdobyczami w 
dziedzinie m ontażu i języka filmowe 
go, było jedyne w  swoim rodzaju.

Eisenstein należał do nielicznej 
grupy twórców filmowych, których 
pierwszy film  rozpoczynał nową epo­
kę w  dziedzinie kinem atografii.

Przed nim  Melies, G riffith, Ince, 
równocześnie z nim  Pudowkin, a po 
nim  Clair i bardzo niewielu innych 
twórców filmowych w  pierwszym 
pięćdziesięcioleciu istnienia nowej 
muzy będzie miało tak trw ałe i nie 
przem ijające nazwisko.

Eisenstein urodził się w  r. 1898. 
Studiował na politechnice, którą u- 
kończył z tytułem  inżyniera archi­
tekta. W 1918 roku wstąpił do A r­
mii Czerwonej. Bezpośrednio po woj 
nie był asystentem  reżysera w  tea­
trach moskiewskich. W roku 1924 
zainteresował się kinem atografią, ja ­
ko nowym wyrazem  sztuki. W 1925 
roku wszechświatową rew elacją a r ­
tystyczną stał się „Pancernik Potiom 
kin", nakręcony wspólnie z genial­
nym  operatorem Edwardem Tisse. 
Montaż sekwensu filmu, rozgrywają 
cy się na słynnych stopniach Odes­
sy, jest do dzisiaj cytowany, jako 
klasyczne dzieło kinem atografii o- 
kresu niemego.

Następne filmy to: „P aździernik1 
(1928), „Linia generalna" (1929), „Bu 
rza nad Meksykiem" (1932) — nakrę­
cona w  Ameryce, mimo w trącania 
się kapitalistów ' wykazała geniusz Ei 
sensteina). „A leksander Newski" 
(1938), „Iw an Groźny" (1944) oraz 
znakomity film eksperym entalny, 
k tóry stanowi niedościgniony dotych 
czas m ontaż obrazu i dźwięku — „Ro 
m ans sentym entalny".

Eisenstein zm arł nie dokończywszy 
drugiej, tym  razem barw nej części 
swej trylogii o Iwanie Groźnym Ki 
nem atografia ra  ziecka i światowa 
tracą w  nim pioniera postępu i ge­
niusza sztuki filmowej.

Leon Bukowiecki

Są wiersze, z którym i współżyje 
się latam i i pokoleniami. Tu zapew­
ne tkw i przyczyna, dla k tórej tłu ­
macze w racają do jednych i tych sa­
mych wzorów poetyckiej miłości. No 
we przekłady Puszkina i Tiutczewa 
pióra Tadeusza Stępniewskiego, 
(Wyd. Bąka) dając m. in. t/um aeze- 
nia utworów już przetłumaczonych 
— dowodzą i siły umiłowania nie­
których wierszy rosyjskich i a tra k ­
cyjności liryki rosyjskiej w  Polsce.

P raca tłum acza, dotąd w  antolo­
giach niezapisanego, szerszemu ogó­
łowi nieznanego, — m a duże walory. 
Przekłady Tadeusza Stępniewskiego 
narodziły się, jako owoc długoletnie 
go obcowania z tekstem : pokusa by 
ła  nie filologiczna, nie wiernego od­
dania oryginału, ale odtworzenia 
urzekającego piękna.

Ja k  inform uje przedmowa znane­
go k ry tyka K. W, Zawodzińskiego, 
tłum acz ma już la ta  sędziwe, litera­
tu rą  rosyjską zajmował się od ła­
wy szkolnej, zresztą para się trochę 
piórem literackim. TSdeusz Stęp­
niewski narodził się jako tłum acz w 
trudnych czasach, które trafn ie cha­
rakteryzuje K. W. Zawodziński: 
„Trzeba byro istotnie poetyckiego u- 
cha, aby w  tych w arunkach (niewo­
li narodowej — przyp. G. T.) dosły­
szeć piękno słów, które w  rękach 
pedagogów były tylko jednym jesz­
cze sposobem szykany młodocianych 
delikwentów, a naw et przejąć się 
tym  pięknem w  tym  stopniu, żeby 
ustępować nieodpartej potrzebie 
przysw ajania go mowie ojczystej" 
Szczęśliwie przebrnąwszy cenzurę ca 
ra tu  i cenzurę psychiczną narodu, 
Stępniewski doniósł poprzez pożogi

Oczywiście nie ma tu  jakiejś my­
śli chronologicznej czy antologicz- 
nej w  wyborze tłum aczeń, w  prze­
ciwieństwie do Tuwimowskiej „Lut 
ni Puszkina". Stępniewski dał to, co 
było jego umiłowaniem poetyck.m. 
„Połtawa" ustępuje mistrzowskie­
m u przekładowi Tuwima, natomiast 
„Anczar" jest lepszy. W te j też czę­
ści po raz pierwszy czytamy prze­
kład niedokończonej improwizacji o 
K leopatrze który zachwyca czystoś­
cią i ścisłością języka.

Druga połowa książki prezentuje 
poetę mniej u nas znanego i tłum a­
czonego — Tiutczewa. Dlatego nale­
żało może zaopatrzyć ten  skromny 
w ybór przedsłowiem krytycznym. Li 
ryki w ybrane nie dają pełnego wy 
obrażenia o tym  znakom itym  poecie

rosyjskim. Są tu  i słynna „Wiosna" 
i pastelowa „Jesień" i znakomita 
„Burza wiosenna". Niestety, wolę 
oryginały. Nie z winy tłumacza. La­
pidarność i trafność wysłowienia 
Tiutczewa są nie do przetłumaczenia.

Omawiany zbiorek stanowi jesz­
cze jeden przyczynek do poznania 
liryki rosyjskiej. W ydawnictwu W!. 
Bąka w  Lodzi należy się szczere u- 
znanie za wydanie dwu czołowych 
poetów rosyjskich, tym  bardziej, te  
publikacja nosi cechy bibliofilskie 
(dobry papier, starannie dobrana 
czcionka, gustowna opraw a graficz­
na, po rtre t Puszkina pędzla Tropini- 
na i reprodukcja podobizny Tiutcze­
wa (szkoda, że nie dano znakomitego 
drzeworytu Pawlinowa z wydawni­
ctwa Tiutczewa w  „Academii").

Kronika k
PAUL ELUARD O POLSCE

Towarzystwo Przyjaźni Polsk >- 
Francuskiej w Paryżu podejmowało 
w swojej siedzibie znakomitego poetę 
francuskiego Paul Elu&rda i znanego 
pisarza Jean Marcenaoa, którzy bawi­
li niedawno w Polsce. W przyjęciu 
wziął udział ambasador Rzeczypospo­
litej Polskiej Jerzy Putrament. Wśród 
preedstawSciedi świata literackiego i 
artystycznego obecni byli: znany kry­
tyk Julien Benda, twórca dadaizmu, 
Tristan Tzara, Else Triolet, przedsta­
wiciel francuskiego Pen-clubu Henri 
Membre; naczelny redaktor „Lettres 
Francaises" Claude Morgan, poeta i 
krytyk Leon Moussignac, artysta ma­
larz Andre Fougerom i in.

Podczas przyjęcia przemówił do... wuu" 'ał K l ł y I Podczas przyjęcia przemówił do
obydwu wojen do obecnej chwilij ze5ranych Paul Eluard, oświadczając
miłość literatury  rosyjskiej. Dzisiaj 
wydane przekłady nie m ają bieżące­
go stempla, pochodzą z dorobku tłu  
maczeniowego la t dawniejszych, od­
tworzone są w  drodze rekonstruk­
cji pamięciowej.

Zawodziński słusznie zauważa, te  
przekłady te uderzają „ścisłością i 
świetnym rozumieniem języka, do ­
skonałym zżyciem się z tekstem  ory­
ginału, gustem poetyckim, w  wybo­
rze utworów, trafnym  w  przekładzie 
doborem słowa i środków ekspresji 
poetyckiej, nic nie m ających wspól­
nego z najnowszymi zdobyczami poe 
zji polskiej, ale w łaśnie dlatego od 
powiadających najbardziej pod 
względem stylu poetom sprzed stu 
laty".

Część poświęcona Puszkinowi za­
w iera kilkanaście wierszy W tym 
fragm enty poem atu „Połtawa",

rn.n.: „Wracam z Polski. Widziałem 
tam wolny naród, klóry we wspania­
łym porywie buduje nową kulturę. 
Naród ten wysunął się przed nasz 
■kraj na drodze postępu. My, Francu­
zi, wierni przyjaźni polsko-francus­
kiej, wiemy, że przyjaźń ta jest dziś 
potrzebna światu i obu naszym kra­
jom. Nie poskąpimy też wysiłków, 
żeby utrwalić ją jeszcze bardziej, u- 
czynić ją mocniejszą i bardziej nie­
wzruszoną".

NAGRODA LITERACKA SOFII
Nagrodę literacką Sofii w wysoko­

ści 80.000 lewów otrzymał młody 
poeta bułgarski Mikołaj Marangoza 
za poemat pt.: „Opowieć o białym 
domu".
AKCJA ODCZYTOWA LITERATÓW

Celem nawiązania bliższego kontak_ 
tu  ze światem pracy, oddział Związku

Zaw. Literatów w Jeleniej Górze zor­
ganizował na terenie Wałbrzycha ak­
cję odczytową, w której biorą udział 
literaci: Edward Kozikowski, Jan Ne­
pomucen Miller i Wacław Mrozow­
ski. Odczyty te wywołały żywe zain­
teresowanie zarówno wśród górni­
ków, jak i młodzieży wiejskiej.
KONKURS IM. SZYMANOWSKIEGO

13 lutego rb. rozstrzygnięty został 
konkurs im. Karola Szymanowskiego 
na krótki utwór symfoniczny, ogło­
szony przez komitet uczczenia dzie­
sięciolecia śmierci znakomitego kom­
pozytora. Jury w składzie: G. Fitel­
berg, S. Golachowski, Z. Górzyński, S. 
Łobaczewska, M. Mierzejewski, T 
Ochlewski, po rozpatrzeniu 21 nade­
słanych partytur przyznało pierwszą 
nagrodę (70 tys. zł) Andrzejowi Pa­
nufnikowi za nokturn, drugą nagro­
dę (60 tys. zł.) R. Palestrowi za nok­
turn na skrzypce j B. Skoraezewskie- 
mu za uwerturę, trzecią nagrodę (50 
tys. zł.) K. Sikorskiemu za Allegro 
symfoniczne. Ponadto wyróżniono 
utwory G. Bacewiczówny „Introduk­
cja" i „Kaprys" i S. Prószyńskiego 
„Mała Symfonia".

NAGRODY DLA TWÓRCÓW 
SZTUKI LUDOWEJ

W Krakowie otwarta została wysta­
wa sztuki ludowej, która wkrótce bę­
dzie przewieziona do Łodzi i Wars z a- 
wy. Ministerstwo Kultury i Sztuki 
przekazało na nagrody dla artystów 
ludowych 50 tys. zł, a wojewoda kra­
kowski — 20 tys. zł. Fundusz kul­
tury narodowej będzie stale przezna­
czał pewne kwoty na zakup dzieł 
twórców sztuki ludowe L

i
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Jeć&n© m ale  słowo „eksm isja" 1 
Jedna bardzo w ielka trag ed ia  g ra  
tów  m oknących n a  podwórzu, 
gdzieś między śm ietnikiem , a trze ­
pakiem . Ot, tak , w prost na de­
szczu, bez żadnej ochrony. Jedno

ciu się w yrzekli. Lecz zarów no 
ksiądz ja k  i pan iusia  uciekadi 
czym prędzej z podzielonej szima 
tam i na boksy fabrycznej hali, u- 
ciekali w popłochu tw ierdząc, że z 
tych ludzi nic już się zrobić n ie  da.

ISISfIS m
mm.

MWieś ze atomy", zabawka w ykonana przez dzieci z  punm u opiekuń­
czego

m ałe  słowo „eksm isja", a później 
szło to już tak  szybko. Kończyły 
się zasiłki, kończyły bezpłatne zup 
ki. P racy  nie było. Były ty lko no­
ce spędzane na ław kach  w  parku, 
f ila ry  m ostów  i w najlepszym  ra  
zie, o ile się tam  m iejsce cudem 
adobyło, był w łaśnie ten Polus.

Jedno  m ałe  słowo „eksm isja" i 
człowiek był już inny. W Polusie 
było inaczej niż na całym  świecie. 
B yła tam  duża fabryczna h a la  po­
dzielona dyk tą  i szm atam i na bok­
sy, zap lu ta  podłoga i cuchnące wy­
chodki, z k tó rych  gęstą  s tru g ą  w y­
ciekał kał. B yły wszy. i gruźlica, 
syfilis i głód. I  m nóstw o było dzie 
ci. Dzieci śpiących n a  pęczkach 
p rzegniłej słom y i pełzających po 
plw ocinach gruźlików . A m o ra l­
ność poluisowa była ja k a ś  najzu­
pełniej odrębna. M ałe słowo „eks­
m is ja"  1 w ielka . trag ed ia  Pol u su 
T rag ed ia  zgubionego m iejsca na 
świecie, bezdom nej w ykolejonej nę 
dzy. Polus w ciągał i Polus przeista  
ezał. Aniś się opatrzy ł bracie, ja k  
po kilkum iesięcznym  tam  pobycie 
s taw ałeś  się pełnow artościow ym  
członkiem  nędzarskiej społeczności 
Takeś trac ił możność odróżniania 
dobra od zła, pow iększał zastępy 
żebraków , doliniarzy, a  n ie raz  n a ­
w et tych „od m okrej roboty". K ra ­
dłeś, bo m usiałeś jeść, dręczyłeś 
słabszych, bo ty lko silni m ogli się 
u trzym ać n a  pow ierzchni życia.

T ak  robili wszyscy, w ięc i ty  tak  
robiłeś 1 ciebie powoli w ciągała  ̂
polusow a nędza.

D laczego ta k  by ło? Dlaczego 
p raw ie  dw adzieścia la t  is tn ia ł przy
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T ak  było przez w iele la t. Przed 
w ojną i przez cały  okres okupacji 
N a lewym  brzegu Wisły ropiał 
straszliw y wrzód i n ik t jakoś nie 
próbow ał go przeciąć. Aż dopiero 
ieraz, po wojnie...

*
W czoraj tam  byłam . T ak, n a ­

praw dę Polusu już nie m a. W fa ­
brycznych halach  p racu ją  m aszy 
ny (mieści się tam  fab ry k a  kon­
fek cy jn a), schody nie są już zap lu­
te  i okna pozatykane szm atam i. 
N a trzecim  p iętrze gm achu u rzą­
dzono w ystaw ę W ydziału Opieki 
Społecznej Z arządu  M iejskiego.

P rzyznam , że dość nieufnie wcho­
dziłam  do lokalu  w ystaw ow ego 
B ałam  się, ż pokażą m i ty lko da 
ne statystyczne, z k tórych  będzie 
w ynikało, że tyle, a  ty le zupek i 
ty le zasiłków...

Pierw szym  m oim  pytan iem  by­
ło: „A coście w łaściw ie zrobili z
m ieszkańcam i daw nego Polusu? 
Czy um ieściliście ich może w ja ­
k ie jś irsmej ruderze? Czy..." Gdzie 
um ieścili?.. S tarców  w specjalnych 
dom ach. Dzieci w szkołach, przed 
szkołach i żłobkach. Chorych w 
szpitalach i sanato riach . W szystkim 
innym  natom iast dali pracę. P ra ­
cę w fab rykach  i w arsz ta tach  prze 
m yślowych rozsianych po całym  
k ra ju  i naukę w  szkołach przem y­
słowych oraz na specjalnych k u r­
sach. Po przeszkoleniu bardzo w ie  
lu z  nich o trzym ało  w arsz ta ty  cha­
łupnicze.

Z am iast „zupkowych" i „zapomo 
gowych" cy fr  zobaczyłam  prze­
śliczne sam odziały, gustow nie u- 
szyte suknie, torebki, beczki, ko­
szyki, narzędzia m etalow e itp. S et­
ki najprzeróżniejszych przedm iotów  
w ykonanych nie ty lko przez daw  
nych m ieszkańców  Polusu, lecz i 
przez innych, w yrzuconych kiedyś 
poza naw ias społeczeństwa, a dziś 
tak  bardzo tem u społeczeństwu po­
trzebnych ludzi

1.776 rodzin usam odzielniono po 
w ojnie w  W arszaw ie. 1.776 przy­

m ierających  głodem  rodzin naucza 
no pracy  i posta rano  saę o to, by 
tę pracę m ogli wykonywać.

I  to w łaśnie może je s t najważ- j 
niejsze. Zm ienione oblicze opieki | 
społecznej. N ie standardow a dem o­
ralizu jąca  i ła tw a dobroczynność 
przedw ojennych opiek. Nie space­
rek  po linii najm niejszego oporu, 
lecz rzetelne zajęcie się tym i, kłó 
rzy tego napraw dę potrzebują. Z a­
m iast zupek i zapom óg—wyuczenie 
zaw odu i pomoc w  dźw iganiu sięj 
z nędzy, pomoc w  staw an iu  n a  w ła­
snych, pew nych nogach.

Ale nde ty lko usam odzielniane 
rodziny... eksponaty  w ystaw ow e o 
b rązu ją  paro le tn i plon kolosalnych 
w ysiłków  ludzi dobrej w i! li. Ludzi, 
dla k tórych  usunięcie ropiejących 
wrzodów społecznych je st kw estią  
najw ażniejszą.

A tak ich  wrzodów je s t wiele. I s t ­
nieje przecież bezdom ne dziecko i 
sam otny  starzec. Is tn ie je  p ro sty tu ­
cja i alkoholizm .

O w ystaw ie w daw nym  Polusie 
m ożna by pisać bardzo wiele. K aż­
dy z je j eksponatów , to  h isto ria  
jednego uzdrow ionego istn ien ia. I  
k iedyś jeszcze do tego powrócę...

Beczki i koszyki wykonane przez uczniów szkół zawodowych
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U W A G A ! D A li^ U  PRZY Z A B A W IE
(„The New Yorker")

PCK domaga się zmian 
mięcfzjjnar. konwencji humanitarnej
Na konferencji porozumiewawczej 

Czerwonych Krzyży w roku 1946 w 
Genewie, Międzynarodowy Komitet 
Czerwonego Krzyża przygotował ma­
teriały do opracowania zmian między­
narodowej konwencji.

Projekty tych zmian zoetały roze 
słane wszystkim rządom państw i 
Czerwonym Krzyżom z prośbą o na­
desłanie uwag. Polski Czerwony Krzyż 
stoi n* stanowisku zmiany konwencji, 
która nie odipow'ada wymaganiom 
obecnej chwili. Zasadniczymi zarysa­
mi nowej konwencji powinny być za­
sady wysuwane przez Czerwone Krzy­
że państw, pragnących pokoju i nie 
ood-etfn ,’ą<-ych do woiny Poprawki 
powinny przede wszystkim dotyczyć

działalności Czerwonych Krzyży o* 
wypadek rozpętania wojny Powinie* 
być wprowadzony kategoryczny zakaz 
s to so w a n ia  brom, powodujących maso­
we zniszczenia, nip. bomby atomowej. 
Z m ian y  muszą również objąć polepsze­
nie losu rannych i chorych żołnierzy, 
;ak i ludności cywilnej.

Polski projekt konwencji opracowy­
wany jest obecnie przez zainteresowa­
ne ministerstwa Całość prac kooedy- 
nu je Zarząd Główny PCK

Rozrywki
umysłowe
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alley  L ubelskiej n a  P radze tak i 
w łaśn ie dom ? N ie wiem... Może d la ­
tego, że zam iast daw ać pracę da 
w ano ty lko  tan ie  m iłosierdzie. N aj  ̂
p ierw  groszow e zasiłk i i darm ow e, 
zupki, a  później, gdy się to  koń-, 
czyło, m ąd re  rad y  1 „litosdem e" po 
uczenia.

Od czasu do czasu ja k aś  spo 
łecanica p rzy la tyw ała  do Polusa 
n a  skrzydłach poczucia w łasnej 
dobroci. Czasem jak iś  ksiądz zawi
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Tylu rodzinom udzielono porno. .

ta ł  by  uczyć cnoty m iłosierdzia i 
w yrze 'e n ia  tych, k tórzy  sarni tal 
b a^ jzo  m iłosierdzia potrzebow ali i 
k tórzy  w szystkiego praiwie w ty

Szczup*v. op‘ o ty  untf>rcrharf<ihr*r 
wypowiedział niem al m ach:nalnie 
nieśm iertelny dowcip o zapalniczce, 
k tóra zapala się raz na tysiąc. I skrze 
sal ogn'a Ostrożnie, osłaniając dło­
nią p'om ień, przeniósł go wyżej. 
Strzecha Józefowej cha’upy by'a tak 
nisko Chwilę mocował się ognik z 
zeschnętym-' badylami s’omy i., zwy 
cięży*. Po dachu popełgał wąsld żmij 
pożaru.

Przy sąsiedn!ej chahrp’e Niem’ec 
by! wygodniejszy. Po prostu wepch­
nął w  słomę lufę rakietnicy, pogme- 
rał, poszturchał, cofną' nieco i wy 
strzelił. Zagotowało s;ę pod s’omą, 
zasyczało, zadymi'o... Zd awiona r a ­
kieta, zan ras t pomknąć w  podniebne 
szlaki, przeżerana sob:e drogę na­
przód centym etr po centym etrze Aż 
rozjarzyła s ę  bladym, jaskraw ym  
św iatlem, prychając w ko'o trupim i 
iskram i. A dookoła powstawa! ju t  ja 
sny, s’o n ran y  p 'om 'eń, otaczał bia- 
le ognisko zasłan:ał je obejmował 
i gdy magnezjowy blask począł ciem 
nieć, zdaw a'o się, że to tyłko czer­
wono -  żółty, zwyczajny płomień za 
stąpi1 tam ten, sztuczny, upiorny.

Dwie grupy stojących ludzi zako- 
ysa*y się. Z kobecej buohnę'o w ięk 
zespolone lab :dzen'e bab, skowvtli- 
wy p 'acz dz:ewuch, pisk dzieci Mę­
ska odpowiedziała głuchym pom ru 
kiem

C h a p p y  pali’y s;ę równo. Jedna po 
drugiej.. W krótce już kilkanaście siu 
pów ognia sterczało w ciemnawe n;e 
bo. Niemcy coś tam  jeszcze gmerah 
po podwórkach u k ra :ńscy policianc; 
!adov/ali na wozy wyciągnięte z chle 
wów św nie; w iązali za rogi do wo­
zów krowy Jeden  mozolił się nad 
przyprzągnięciem do kom endanckiej 
podwody leoncinego kasztanka

— Ich! Hans! Moja chałupa. Ich 
gut Hans Gefreiter... — be'korara 
wozn'akowa M aryśka, co z Niemca- 
m cheddła I rw a 'a  s:ę nap-zód pew 
na. że jej na coś się przvda można 
protekcja neobecnych kochanków, 
to ods'an!aiąc, to znowu nac!ągając 
na czoło chustkę kryjącą kosmyk 
odrastających — po ogoleniu przez 
„leśnych" — włosów.

— Ludzie ludz'e, ludziska Moja 
cha'upa, moja cha 'upa — wrzeszczą 
!s W aloska i pcha 'a się Niemcowi 
wprost na lufę autom atu. Szturchana 
odpychana nie rozum ia'a, nie wiedz a 
‘a nic, tylko to, że w łaśnie jej chału­
pa.

— Gas'6 gasić gasić — skrzeczała 
stara P akuhna ."  gasić, gasić!

— Hans! Ich gut. Ich Hans Frau. 
G efreiter! be 'ko ta 'a  M aryśka zmaga 
jąc się z nieporadnością niem :eckiego 
słownictwa, które niedawno jeszcze 
ach, jak dobrze wy starcza 'o  A tam 
z ty łu  ktoś k lęknął, ktoś zajęczał, 
ktoś zaintonował:

— Od powietrza, głodu, ognia ! wo.

Ch’opy stali spokojnie T ciszej by­
ło pomiędzy nimi. P raw da — groź­
n e j  w yciąga'y się ku nim najeżone
0 k lk a  kroków autom aty i bagnety 
żandarm skiej tyraliery. Bardziej zde 
cydowanie i nienaw istn e patrzyły w 
nich oczy spod stalowych szarych 
he mów. Przestępowali w :ęc tylko 
z nogi na nogę i sapali g’ośno, w po 
czuciu jak ejś przeogromnej, w 'asnel 
osob'stej krzywdy, jakiejś straszli­
wej bezs Iności, w yn!kającej z nie­
możności w yt'um aczenia pomyłki.

Tak. Pom y'ki! Bo przee'e każdy: 
Andrzej, Józef, trzech Janów, Leon
1 ci wszyscy inni. czuli się dotkwęci 
pojedyńczo i osobiśc:e Czuli się dotk 
nięci niesprawiedliwie. Przecie te  ja 
kieś tam  niedostarczone kontvgenty, 
jakieś cichcem zaszlachtowane, nie- 
kolczykowane świniaki to — g'up- 
stwo To nie może być, żeby za to — 
To tylko pomyłka. Przecie oni.,

Gdybyż tylko można było znaleźć i? 
kiś sposób na przemówienie do tych, 
zielonoszarych, w  zrozum '’ vm dla 
n !ch języku — wy'ożvliby dokum ent 
nie jak i co. te  każdy był spokojny, 
niewinny cz’ow eczyna i wszystko 
był gotów uczyn!ć, jak trzeba Za wy 
jątkiem  tych tam  kilku ćw iartek zbo 
ża 1 tego nieszczęsnego św in 'aka 
Spuszczali głowy i zac-skali palce w 
niem ej męce bezsTności.

A ch a p p y  paliły się teraz równo 
jak świece. W iatr usta ', jak to nieraz 
bywa podczas pożaru K 'ęby dymu 
zastań ały to tę, to tam tą część przy- 
sió'ka.

Aż wreszcie w  Janow ej cha*up"‘e 
poprzez tum an dymu. poprzez różo­
wą sreżogę ognia w ytrysnę'y  w gó­
rę jakieś żóHawe błyski i da' się s'y 
szeć suchy trzask Jeden potem dru 
gi, potem coraz więcej. N ieregular­
nie, zlewając s 'ę  w g'ośn'ejsze nip- 
zrozumJałe odg'osy try ska’y snopa­
mi iskier palące się krokwie.

— Fiuuuuu! : — gwizdnął przez
zęby jeden z żandarmów.

— A ha!... — podchwycił drugi.
— Nanu! Patronen! — zamknął dy 

skusję trzeci.
I wszyscy m ocn'ej ujęli w d 'onif 

autom aty i zwykłe piechoc ńskie man 
zery. bystrzej w patrzyli się w czar­
ny tłum  chłopów.

Tam pod cha 'upą zapanow ać za­
mieszanie. Untersch arfiihrer bieg 
ku wozom, ktoś krzyczą’ gardow i 
Jakąś komendę czy polecenie. Ja no

wa strzecha plu’a w n*«bo strugam i 
blasku wybuchających naboi.

— K arabinowe — poszed1 szept w 
gromadce — A te, to p:v.ec wpan- 
cerne. Dwa razy hukają. Oooo! 
Sw etine!

Pod skud’aną ogniem strzechą za- 
gotowa o  się coś zadrgało i w pow e- 
trze wyleciaV jasne ogn's’e leje. To 
w arzyszy'y im krótkie urywane 
grzmoty.

— G ranaty!
Oczy w patrzone aż do boleści w 

jaskraw e tańcowisko p lom :en:a od­
w r a c a j  się, szukały czegoś w t'u - 
mie, szpera’y Spojrzenia ich koncen 
trow a'y  się na przygarbionej posta­
ci w 'asciciela chaty — fajerw erku.

— To tak?... Więc on!... A myśmy 
nic nie w iedzieli...

W niczy'm  sercu — chybaby może 
baby. ale te jeszcze nic nie rozum ia­
ły i wszystko, co się działo zahczalv 
do repertuaru  niemieckiej niespo 
dzianki — n e ulęgła się myśl, ze to 
może w łaśnie dlatego, myśl z'ośiiwa, 
myśl pretensja  Tylko powoli opada- 
'o  poczucie krzywdy, powoli przy­
p o m in a j się inne rzeczy, tam te, o 
których mówiło się szeptem wieczo 
ram  , kiedy gas'y pod p j ta m i  osta t­
nie g'ownie Te tam  historie o „le 
śnych", o ich we wsi wizytach o ta 
Jemniczych tego czy innego niespo­
dziewanych, n ieuspraw iedliw onych 
na tygodn’e w żye!u są’1'’'! V m  ws: 
n'eprzewidzianych wyjazdach.

W;ęc to tsk? Więc 'eh wieś także? 
P ro s to w a j się plecy, przygarbione 
troską n ’erozum ’enia Błyska j  oczv 
nagle nape'nione tą św ietlistą niena 
wiścią jaką daje walka Gromada bez 
rozumnych, pędzonych batem  owiec 
n edostrzegalnie dla oka przem ienia­
ła się w  stado wilków Spętanych 
zam knętych  w  pręty automatów, 
ale... wilków.

— Ot. cicho by by’a. ścierwo::: — 
sykną* jeden, gdy Maryśka głośnie!. 
poprzez równy pośpiew suphkacj* 
w ydarła się o swoim gefreiterze H an­
sie.

— To on tak* — pomyślą* s?*ośno 
ktoś inny i już z wyraźnym uwiel­
bieniem popatrzał na Jan a

Patrzyli na niego wszyscy, obraca­
li się naw et ci, co stali na skraju 
W ędrowa j  za ich spojrzeniami żan 
darm skie oczy. Chwytali te  ich spoj­
rzenia i odwracali sóę Spiesznie &!*■ 
po chwili m ów  ukradkiem  posyłali

spod powiek b j s k t  ku  jednej. Je
dynej postaci.

A on stał spokojnie, tylko coraz 
bardz ej prostow ał się. W oczach 
tkwi* jakiś żal. Czy, że to wszystko 
tak darmo, tak niepotrzebnie w ybu­
c h a j  Czy może za chałupą po pro­
stu. Czy może rozumiał, że w tej 
chwili, jednej, jedynej, przetw arzają 
się drobne w łasne sprawy, m aleńkie 
dzieje pojedyńczych gospodarzy, kię 
’ki poszczególnych, wsiowych rodz n 
w jedną wielką, św :atową klęskę, 
w jedno cierpien'e. wielkie, ale współ 
ne. Nieznośne, ale usprawiedliwione, 
snu5ące potężną więź *ącznośei z ty-

W  podaną figurę wpisać należy wł- 
rowo aiedem wyrazów •  pooanya 
znaczeniu. Kierunek wirowania —

mi, których w*aśnie dz siaj nie było zegarowy. Początek każdego wyraz* 
na pobrzeżu leśnego cienia. Łączno-1 w fcratce oznaczonej punktem Zna- 
ści z tymi co ich miesiąc temu w y - I ^ ,  wyrazów. 1) Tłustość do tra- 
w 'eźli ze Shipcy z tymi co to.. Z ca-*
łą resztą gminy, pow atu, k ra ju . Łą 
czności w n’enaw !ści do tych oto 
trzym a i ących tak kurczowo swe że ­
lazne rury, zielonych. Nienawiści 
zbrojnej w przeświadczenie, że ty l­
ko trafem , losem nieodgadn'onym  w >
'ennyoh przypadków, jest w tej chw; 
li bezsilna.

A s{xd janowej strzechy ostatm ej na do fechtunku. 
granaty w yrw ały niemal cały rógj 
p'onącego dachu i poniosły hen na 2. 
bok Zaczęła się od niego palić w in- 
centowa stodoła.

Zgrają szli od chahip żandarmi TT- 
kraińcy zac’nali konie podwód. Pod­
pierając się swymi nienabitvm i ka­
rabinam i w skak 'w ali na fury, po­
krzykiwali na ociągające się krowy

Marsch! M arseh!.: I^oos. A*'es auf 
Post* Wszyscy na posterunek! M arsz'
Marsz! — d a r’ się gruby wachm aj- 
ster Idący po brzegach grupy pod- 
b'egali k ’usem  ściągając jednocze­
śnie z ram ion przed siebie autom aty.

— Loos! Marsch! — szczekał k ró t­
ko iazgotl.w ie szczupły unterscharft- 
hrer.

Zawrzeszczały jeszcze g’ośn'ej ko- 
b ety. P  eśń urw a 'a się Buchnął g'o-1 
śny ryk. Zaszarpa*y się poniektóre,
' u ’koczy'y w tv*, do swoich, wspar .

szenia potraw. 2) Część morza, głębo­
ko w ląd zachodząca 3) Badacz filo­
logii klasycznej, 4) Artretyzm w o- 
szach 5) Rodzaj utworu muzycznego. 
3) Głębok. sen. mający pozory śm er* 
ci 7) Długa, obosieczna szpada z ko­
szem drucianym w rękojeści, używa-
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Poziomo! 2) Wóz pogrzebowy 4) 
P łączenie kilku soczewek 5) Ozna­
czenie dnia. 7) Skrzynia zbita z de-

te twardym i lufami.
Rozszemrała się. zrko»eha*o, męslts 

orupa Krzyki żandarmów, choć nie- 
zrozumia’e, nie pozostawiały w ątp li­
wości. Trzeba było iść...

Ale n 'k t nie kwapi* się uczvnić 
p 'erw szy krok Czy ze strachu? N‘e 
Tak. jak to bywa, gdy rusza proce­
sja w kościele i każdy swojego miej 
sca uświęconego porządkiem patrzy, 
czekali na tego. który m atbv zastą 
pić leżącego pod w*asną stodo*ą, z 
roz'upaną czaszką, so’tysa. 1 leszcze 
raz wszystkie spojrzenia pobiegły ku 
Janowi.

A on sapną* troszkę g*ośnie1 §c! 
snął trzym . ny w ręku ułamek dra 
omowego szczebla i poprzez rozste 
puiący się tłum  ruszy* naprzód sze 
rokim pewnym Krok" ero.

Krokiem pi^y wódcy.

sek. 9) Plecionka ze słomy II) Mów­
ca, krasomówca 12) Wskazówka po­
stępowania 14) Gruby powróz. 15) 
Druki, pisma bezwartościowe.

Pionowo! 1) Wierzchnia powłoka 
Irzew. 2) Ubiór kościelny. 3) Imię 
-eńskie 4) Wyłom, próżne miejsce. 
S) Zapora wodna. 7) Czasza do pieta 
(u starożytnych Rzymian) 8) Term:* 
oatematyczny 10) Szynk gospoda, 
i 3) Pigura w kaitach 14) Starngrec- 
ki instrument m #  "zny 16) Zw i» 
nsę drapieżne. 17) Miasto we Wło* 
zech.

W przyszłym tygodniu ogłosimy 
'erwszy wielki turniej z nagr daml 

dla czytelników którzy trafnie roz­
wiąż- aaase zadania.


